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Premier Japonii
przybędzie do Polski
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszepie prezesa Rady
Ministrów Zbigniewa Mess­
nera w połowie stycznia
1987 r. złoży wizytę oficjal­
ną w Polsce premier Japo­
nia Yasuhiro Nakasone.

To były długie Święta
• Kraków: Handel stanął na wysokości zadania • Tarnów: Świątecznych

Ustawy
wchodzące w życie

I stycznia
WARSZAWA (PAP). Z

nowym rokiem wchodzi w

życie — oprócz budżetowej
— 7 ustaw.

Jedna z nich jest ustawa
o zasadach udziału mło­
dzieży w życiu państwo­
wym, społecznym. gospodar­
czym i kulturalnym kraju.

Z dziedzina socjalna wia-
źą się 3 ustawy: o zakłado­
wych funduszach socjal­
nym i mieszkaniowym w

jednostkach gospodarki u-

społecznionej; , o organi­
zacji i finansowaniu ubez­
pieczeń społecznych; o

zmianie kodeksu pracy.
Problemów gospodarki

dotyczy ustawa o zmianie
niektórych ustaw określaja-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

nowożeńców mniej niż w latach poprzednich • Nowy Sącz: Ciężkie dyżury

Pogotowia Ratunkowego • Zakopane: Najwięcej turystów

przyjechało z Węgier
(Inf. wł.) Sceneria tegorocz­

nych Świąt była szczególnie
piękna. Obfite opady śniegu
sprawiły, iż mieszkańcy Kra­
kowa wreszcie przypomnieli
sobie, że zima w mieście także
ma urok. Spędzaliśmy te

Święta w gronie rodzinnym,
bo też ponoć są one najbar­
dziej- rodzinne ze wszystkich
świąt. Odwiedzaliśmy znajo­
mych, przyjmowaliśmy wizyty
bliższych i dalszych krewnych,
z którymi w ciągu roku kon­
takty mamy nieco rzadsze.
Wielu krakowian wybrało się
na spacery, odważniejsi uroki
zimy podziwiali za miastem.
Na górkach saneczkowych,
placach, w parkach, wszędzie
tam gdzie teren pozwala kró­
lowały dzieci. Miejsc do zimo­
wej zabawy dla nich nie ma

w Krakowie zbyt wiele.
Dawny — bo sprzed lat dwu­
dziestu'— obyczaj urządzania
przyszkolnych ślizgawek za­
nikł gdzieś bezpowrotnie. A
szkoda. Deficyt wody nie po­
głębiłby się gdyby w Kra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Życzenia Jana Pawła U dla rodaków

Uroczystości na placu
Świętego Piotra w Rzymie

RZYM (PAP). 25 bm. o go­
dzinie 12 witany przez licznie

zgromadzonych rzymian i go­
ści z różnych stron świata na

placu Świętego Piotra w Rzy­
mie, papież Jan Paweł II prze­
kazał w 52 językach ludom i
narodom świata świąteczne
życzenia.

W orędziu bożonarodzenio­
wym papież nawiązał ponow­
nie do idei i treści dnia mo­
dlitw o pokój w Asyżu. Stoi-
my — mówił m. in. — prze­
ciw potęgom tej Ziemi, które
wskutek zbrojeń niszczą i
trwonią cenne zasoby i nie­
przeliczone bogactwa. Czyż
nie wysłuchają one tego co

wynika ze świadectwa betle­
jemskiej nocy? Czyż nie trze-
ba by zamilkł głos nienawiści
i odgłosy śmiercionośnych de­
tonacji w wielu miejscach
Ziemi?

, Tylko miłość może prze­
mienić obraz naszej planety,
skłaniając rozum i serce do
braterstwa i pokoju.

Końcową część orędzia
Jan Paweł II wygłosił po
polsku, zwracając się z naj­
lepszymi życzeniami do wszy­
stkich rodaków w ojczyźnie i
na całym świecie.

Z balkonu nad głównym
wejściem bo bazyliki św. Pio­
tra papież udzielił błogosła­
wieństwa „urbi et orbi” (mia­
stu i światu).

Bicie dzwonów bazyliki i
honory wojskowe oddane
przez zgromadzone na placu
kompanie honorowe: papie­
skiej gwardii szwajcarskiej,
wszystkich rodzajów włoskich
sił zbrojnych i karabinierów
były dopełnieniem tej donio­
słej uroczystości.

Dlaczego telewizory „leżakują"?
Wyjaśniają producenci

WARSZAWA (PAP). W na- wnika w początkowym okre-
wiązaniu do reportażu przed- sie eksploatacji. .

stawionego 22 bm. w głów- Metoda ta okazała się na

nym wydaniu DTV na temat tyle skuteczna, że korzystają
wstrzymania sprzedaży tele- już z niej inne zakłady pro­
wizorów „helios” centrala Aukcyjne w kraju oraz pro-
„Unitra-Serwis” i Warszaw- ducenci telewizorów w ZSRR,
skie Zakłady Telewizyjne wy- Metoda ta — aczkolwiek bar-
jaśniają, że od kilku lat pro- dzo skuteczna, w trakcie sto-
ducent telewizorów koloro- sowania której wyeliminowa-
wych — WZT podejmuje no ok. 50 proc, uszkodzeń,
działania w sferze produkcyj- powstających w początkowym
nej, zmierzające do poprawy okresie eksploatacji — nie
jakości swoich wyrobów, eliminuje uszkodzeń, które
Pierwszą, wykraczającą poza zaobserwowano w okresie
ramy stereotypowej kontroli przedsprzedażnym.
jakości w fazie produkcji, by- W trakcie transportu wyro-
ła metoda „włącz — wyłącz”, bów od wytwórcy do magaży-
Polega ona na dodatkowym nów hurtowych, kilkudniowe-
obciążeniu eksploatacyjnym go składowania, oraz kolejne-
wyrobu poprzez ciągłe i sy- go przewozu do jednostek
stematyczne włączanie odbior- handlu detalicznego następo-
nika. W trakcie stosowania wały uszkodzenia mechanicz-
tej metody uszkodzeniu ule- ne, polegające na braku
gają podzespoły o zaniżonych kontaktu na elementach lu-
parametrach technicznych, towanych oraz zmianach stru-

trudnych do ujawnienia w fa- kturalnych w tzw. podzespo-
zie jego produkcji. Ujawnia, łach biernych.
się wówczas usterki, które
mogłyby wystąpić- u użytko- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Stany

Zjednoczone

Specjalny doradca

prezydenta ds. afery
„Irangate"

WASZYNGTON (PAP),
W piątek prezydent Ronald

Reagan mianował byłego
stałego przedstawiciela USA
w radzie paktu NATO Da-
vida Abshire'* swym spe­
cjalnym doradcą w randze

członka gabinetu ds. afery
wokół tajnych dostaw bro­
ni amerykańskiej do Iranu.
Abshire stanie na czele

specjalnej grupy roboczej,
której zadaniem będzie
koordynowanie działań Bia­
łego Domu mających na

celu przezwyciężenie nega­
tywnych dla prezydenta
skutków tej afery.

„Gazecie" się nie udało, życzymy sukcesów „Dziennikowi Polskiemu" Jak nas widzi Wojewódzki Urząd Statystyczny

czyli..

0 trolejbusie w Krakowie raz jeszcze Krakus w

Ofensywa w noc wigilijną

Irańska próba sforsowania

Szatt el-Arab
KAIR, LONDYN (PAP), mijnego gen. Maher Abdel

Irak twierdzi, że irańska pró- Raszid poinformował, iż Irak
zawczasu dowiedział się o za­
miarach irańskich i przygoto­
wał się do odparcia ataku.
Podał też, że Iran rzucił do

ba, rozpoczęta w nocy z 24
na 25 bm. sforsowania rzeki
Szatt el-Arab i zajęcia Basry
miała doprowadzić do przeło­
mu w trwającej już ponad
sześć lat wojnie irańsko-irac-
kiej i uprzedzić nowe inicja­
tywy pokojowe, których nale­
ży się spodziewać na rozpo­
czynającym się pod koniec sty­
cznia w Kuwejcie spotkaniu
na szczycie organizacji konfe­
rencji islamskiej.

W sobotę korespondentom
zagranicznym akredytowanym
w Bagdadzie umożliwiono od­
wiedzenie Basry, gdzie 24 bm.
nocą wojska irańskie podjęły
wielką ofensywę. Na konfe­
rencji prasowej dowódca irac­
kiego siódmego korpusu ar-

walki dziesięć dywizji, osiem
brygad, specjalne oddziały
płetwonurków oraz 50 tys.
strażników rewolucji. Atak
nastąpił na szerokości 40 ki­
lometrów. Wprawdzie Irań-
czykom udało się zdobyć kil­
ka wysepek na Szatt El-Arab
oraz uchwycić parę przyczół­
ków na zachodnim brzegu rze­
ki, to jednak ostatecznie ofen­
sywa irańska zakończyła się
niepowo dzeniem.

Wg źródeł irackich w cza­
sie walk zabito lub raniono
ok. 60 tysięcy żołnierzy irań-
(DOKOŃCZEN1E NA STR. 2)

Pierwsze rakiety ,,mx"
w stanie

pełnej gotowości
WASZYNGTON (PAPk

Pierwszych dziesięć wielogło­
wicowych rakiet międzykon-
tynentalnych typu „mx” zo­
stało umieszczonych w pod­
ziemnych silosach w pobliżu
bazy wojskowej Warre,n w

stanie Wyoming. Rakiety znaj­
dują się w stanie pełnej go­
towości bojowej. O powyż­
szym poinformował we wto­
rek rzecznik Pentagonu.

Rakiety - „mx”. nazwane

przez prezydenta Ronalda
Reagana „strażnikami pokoju”
produkowane są w ramach
programu modernizacji sił
strategicznych USA.

Rząd planuje budowę łącz­
nie 100 tego rodzaju rakiet.
Jak na razie Kongres zgodził
się jednak tylko na 50. Każda
rakieta może być wyposażona
w 10 głowic nuklearnych.

Na temat sposobów rozwią­
zania komunikacyjnych pro­
blemów Krakowa wylano już
przysłowiowe morze atramen­
tu. Trudno się temu dziwić.
Wszak nie od dziś wiadomo,
że niewydolny, przestarzały
system komunikacyjny Kra­
kowa jest przyczyną wielu
perturbacji , w codziennym
życiu miasta, zwłaszcza zaś
jego mieszkańców i unikal­
nych na skalę światową za­
bytków (które m. in. także z

tego powodu niszczeją w za­
straszającym tempie). Jed­
nym, jeśli nie jedynym spo­
sobem uzdrowienia komuni-

kacyjnej sytuacji w mieście
jest bez wątpienia urucho­
mienie w Krakowie komuni­
kacji trolejbusowej. Pomysł
ten w formie konkretnej pro­
pozycji „Gazeta Krakowska”
zaprezentowała jeszcze przed
trzema laty, dokładnie 14
czerwca 1983 roku w artykule
„Kij w torowisko (tramwajo­
we)”. Jakież było nasze zdzi­
wienie a zarazem radość, gdy
10 grudnia tego roku na ła­
mach „Dziennika Polskiego”
ukazał się artykuł pt. „Jak
zastąpić tramwaj — trolejbu­
sem”, będący niczym innym
jak tylko przyklaśnięciem i

próbą kontynuacji zapropono­
wanej przez nas koncepcji,
której praktyczna realizacja
— jak to już wielokrotnie
podkreślaliśmy — może mieć
kapitalne znaczenie dla naj­
bliższej przyszłości Krakowa.
Cieszy nas przyłączenie się
„Dziennika Polskiego” do
walki o trolejbus dla Krako­
wa, jednocześnie solidarnie
uprzedzamy, że nie jest to
łatwe zadanie. Na dowód tego
proponujemy krótki zarys
naszej dotychczasowej batalii
o trolejbus.

KRAKÓW (PAP). Przecięt­
ny krakowianin zjada mie­
sięcznie 6 kg pieczywa, około
4 kg mięsa, 4 kg owoców. 2

kg cukru oraz wypija 8 lit­
rów mleka. Na zakup alko­
holu traci 260 zł, zaś na hi­
gienę osobistą i ochronę zdro­
wia 370 zł. „Krakus” w sto­
sunku do innych rodaków

statystyce
wydaje znacznie więcej
kulturę i oświatę — około
1200 zł miesięcznie.

Jak wynika z obliczeń Wo­
jewódzkiego Urzędu
stycznego mieszkańcy
kowa ponad połowę
wydają na żywność

na

Staty-
Kra-

pensji
(około

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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W Sylwestra w kioskach „Ruchu
rr

TURNIEJ CZTERECH SKOCZNI V
1986/87— Ny

NOWOROCZNY MAGAZYN „GK"

Rekord zapominalstwa
HAGA (PAP). Niedawno w

jednej z gazet stolicy Holandii
ukaząło się ogłoszenie, które­
go autor obiecywał wysoką
nagrodę osobie, która zwróci
zgubioną torbę podróżną.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rekord Wirkoli niezagrożonyl —

A. Stanowski telefonuje i Oberstdorfu

W Oberstdorfie — niemal co

krok — przyciągają wzrok
barwne afisze reklamujące
mistrzostwa świata w konku­
rencjach klasycznych, które
odbędą się tutaj w połowie
lutego 1987 roku. Ale już ju-

tro rozpoczyna się tu inna
wielka impreza narciarska —

Turniej Czterech Skoczni. Zgo­
dnie z wieloletnią tradycją —

impreza ta będzie rozegrana

A Gwiazda sylwestrowego wydania — JULIAN FAŁAT,
odwiedziliśmy jego muzeum w Bystrej k. Bielska, za­
mieszczamy reprodukcje obrazów b. rektora Akademii
Sztuk Pięknych, piszemy o jego pasjonującym życiu.
A „CZUJĘ SIĘ PODOBNIE JAK MAREK AURELIUSZ”
— wyznaje w wywiadzie prof. ALEKSANDER KRAW­
CZUK. minister kultury i sztuki.

A Zbigniew Religa: „Sukcesy? Owszem, były. Gratulować
należy całemu zespołowi. Ale dla takiego człowieka, jak
ja, liczą się tylko klęski...”.
A Czy zamek w-Wiśniczu stanie się polskim Schallabur-
giem, gdzie będziemy mogli oglądać wystawy
„Kossakowie”. „Portret Polaków własny”? —

w artykule Zbigniewa Swięcha.
A Leonard Pietraszak mówi o swojej pracy i
nerskiej pasji (największy prywatny zbiór grafik Tadeu­
sza Kulisiewicza).
A Dobiega końca ROK SIENKIEWICZOWSKI — „Kogo
Enrico kochał naprawdę” — dowiemy się od Barbary
Wachowicz.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W centrum Poznania jak w Chicago.

Napad na „Pewex“ z bronią w ręku
POZNAŃ (PAP). Mieszkańcy kary wtargnęło dwóch męż- napastników krzyknął do sswe-

takie jak
szczegóły .

kolekcjo-

stolicy Wielkopolski zbulwer- czyzn z twarzami zakrytymi go wspólnika „strzelaj”. Strzał
dokona- „kominiarkami”. Obaj trzyma- jednak nie padł. Napastnicy

rozbili szybę w kasie, zrabo-
— wali znaczne ilości dewiz oraz

jak
pistolety. „To jest napad” z-

krzyknął jeden z napastników.
W powstałym zamieszaniu
część personelu i kupujących
uciekła na zaplecze sklepu.
Klient, 46-letni mężczyzna u-

siłował có prawda obezwład­
nić rabusiów ale zrezygnował

kiedy jeden z

sowani są napadem, <_____
nymzbroniąwrękunaje-liwręku
den ze sklepów „Pewexu” w

"
jak zeznali

świadkowie zdarzenia
centrum tego miasta. Przebieg przedmioty wyglądające
rabunku przypominał wręcz -

sceny z sensacyjnego filmu.
W poniedziałek 22 bm. przed
godziną 19.00, gdy sprzedaw­
czynie szykowały się już do
zamknięcia placówki i,obsługi­
wały ostatnich klientów, do
sklepu z artykułami spożyw­
czymi „Pewexu” przy ul. Pie- z interwencji.

bonów PeKaO i uciekli. Wez­
wani funkcjonariusze MO przy­
stąpili niezwłocznie do czyn­
ności operacyjnych w Pozna­
niu i na obszarze woj. poznań­
skiego. Ustalono już ogólny
rysopis sprawców napadu.
Trwa w tej sprawie ener­
giczne śledztwa

Kuba

F. Castro ponownie
przewodniczącym

Rady Państwa
HAWANA (PAP). Na swym

pierwszym posiedzeniu po wy­
borach, inaugurującym nową,
pięcioletnią kadencję, parla­
ment Kuby, Zgromadzenie
Narodowe Władzy Ludowej
ponownie powierzyło funkcję
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Fidelowi Castro Ruz.
Wyboru dokonano jednomyśl­
nie. Na pierwszego zastępcę
przewodniczącego tego gre­
mium wybrano Raula Castro
Ruz. Funkcję tę pełnił on ró­
wnież w minionej kadencji. W
składzie 31-osobowej Rady
Państwa znalazło się 11 no­
wych członków. Przewodniczą­
cym Zgromadzenia Narodowe­
go Władzy Ludowej został po­
nownie Flavio Bravo Pardo.

Zgodnie z konstytucją ku­
bańską, przewodniczący Rady
Państwa jest jednocześnie
przewodniczącym Rady Mini­
strów.

70 tys. ton nawozu zalega na hałdzie

i nikt go nie chce

Co na to ludzie odpowiedzialni
za krakowskie rolnictwo?

O tej nieprawdopodobnej
wprost historii dowiedzieliśmy
się via Warszawa. U nas bo­
wiem . przyjmowano za rzecz

zupełnie normalną, że w dziu­
rach poeksploatacyjnych na

obrzeżu Skawiny zalega od
kilku lat około 70 tys. ton cen­
nych nawozów. Niestety oka­
zuje się, że nikt się nie chce
schylić i zebrać z ziemi leżą­
cych pieniędzy.

Rzeczony nawóz to odpady
produkcyjne Skawińskich Za­
kładów Koncentratów Spożyw­
czych, najprościej mówiąc fu-
sy x kawy. Zapytany przez
nas zastępca dyrektora ds.
technicznych tego ■przedsię­
biorstwa Wiesław Grochal po­
wiedział, że są to resztki po­
zostałe po wykorzystanych
ziarnach żyta i jęczmienia o-

raz płatkach cykorii. Do 1984
roku wyrzucano te odpady na

wydzierżawione od chłopów
nieużytki i obsypano nimi
obszar 4 hektarów. Zakład
płaci za to rolnikom milion
złotych rocznie. W chwili o-

becnej fusów już się nie wy­
rzuca, gdyż zabierają je miej­
scowi rolnicy na paszę. Chęt­
nych jest wielu i kolejka ocze­
kujących na tę jak się okaza­
ło wartościową karmę ciągle
rośnie. Tymczasem równie do­
skonały nawóz tkwi w ziemi.
Dyrektor Grochal mówi, że za­
kład mógłby w każdej chwili
przekazać ten teren Miejskie­
mu Przedsiębiorstwu Oczy­
szczania, które zasypałoby to

wszystko śmieciami, następnie
warstwą ziemi i przekazano
by to pokaźne pole rolnikom
pod uprawę. Tak byłoby naj­
prościej. ale jakże można re-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Roczna przerwa w turystycznej
działalności wielickiej kopalni

(Inf. wł.) Menedżerowie
naszych biur podróży zała­
mują ręce, choć pełne infor­
macje zapewne jeszcze do
wszystkich nie dotarły. Jedna
z naszych największych a-

trakcji turystycznych — Ko­
palnia Soli w Wielicze na

rok zawiesza przyjmowanie
turystów.

— Czy to prawda? Z takim
pytaniem zwróciliśmy się do

— Czy nic nie da się zro­
bić? Swego czasu podczas
prac remontowych szybu Da-
niłowicza turystów zwoziliś­
cie na dół szybem produkcyj­
nym?

—- Niestety takie rozwiąza­
nie nie wchodzi w rachubę,
zresztą przed dwudziestu laty
również staliśmy. Musimy
dokonać gruntownej wymia­
ny obudowy szybu Daniłowi-

zastępcy dyrektora ds. górni- . cza. Tym bardziej, że Dani­
elego zabezpieczenia — Ada- łowiczem nam „kręci”. Nasi
ma Rzekieckiego.

— Niestety tak. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Co roku ginie 50 tysięcy osób

na drogach Europy Zachodniej
BONN (PAP). Z opubliko­

wanych tutaj danych zachod-
nioniemieckich o stanie bez­
pieczeństwa jazdy w krajach
wspólnego rynku wynika, że
rocznie w Europie Zachod­
niej ponosi śmierć w wypad­
kach samochodowych ok. 50
tvs. osób. Liczba rannych do­
chodzi do 1,5 min. KrAje
wspólnoty usiłują wypraco­
wać wspólne zalecenia, *

nawet decyzje zmierzające
do zwiększenia bezpieczeń­
stwa jazdy, m. in. poprzez
wprowadzenie we wszystkich

państwach
‘

wspólnoty okre­
sowych obowiązkowych ba­
dań stanu technicznego po­
jazdu. Okazuje się, że w wie­
lu krajach, jak Francja, Da­
nia, Irlandia, Hiszpania czy
Portugalia, obowiązku takie­
go dotychczas nie ma. Ujed­
nolicić zamierza się także
obowiązek posiadania pasów
bezpieczeństwa również na

tylnych siedzeniach oraz obo­
wiązek zapinania pasów za­
równo w mieście, jak i poza

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRÓTKO
(m) W CZWARTEK odby­

ło sie posiedzenie Biura Po­
litycznego KC KPZR, na

którym rozpatrzono zagad­
nienia utworzenia i działal­
ności w Związku Radzie­
ckim wspólnych przedsię­
biorstw i zjednoczeń z u-

działem radzieckich i ob­
cych organizacji i firm,

RZĄD Ronalda Reagana
postanowił wystąpić do
Kongresu z wnioskiem o

przyznanie jeszcze w bieżą­
cym roku finansowym do­
datkowej sumy 500 min do­
larów na badania związane
z programem wojen gwiez­
dnych.

PREZYDENT Reagan po­
informował Kongres o prze­
dłużeniu na rok obowiązy­
wania antylibijskich sank­
cji gospodarczych, wprowa­
dzonych przez rząd USA w

styczniu 1986 roku. To sa­
mo dotyczy blokady akty­
wów libijskich w amery­
kańskich bankach.

PREZYDIUM Rady Naj­
wyższej ZSRR mianowało
Kondrata Trieriecha mini­
strem handlu ZSRR, zwal­
niając z tego stanowiska
Grigorija Waszczenkę. któ­
ry przeszedł na emeryture.

PO SENACIE również
Izba Deputowanych argen­
tyńskiego parlamentu zaa­
probowała we wtorek wie­
czorem projekt rządowej

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Próba uprowadzenia irackiego samolotu pasażerskiego

Maszyna eksplodowała
po przymusowym lądowaniu

62 osoby zabite, 32 i^inne

KAIR (PAP). W czwartek
podjęta została próba porwa­
nia samolotu Irackich Linii
Lotniczych „boeing 737” lecą­
cego na trasie Bagdad — Am-
man. Maszyna eksplodowała
tuż po przymusowym lądowa­
niu na lotnisku w Arar, w

północnej części Arabii Sau­
dyjskiej, blisko granicy z Ira­
kiem. Według danych saudyj­
skich 62 pasażerów poniosło
śmierć, 32 zostało rannych, 13

dalszych pasażerów i 15 człon­
ków załogi wyszło cało z o-

presji.
Agencje informują, iż pod­

czas schodzenia do lądowania
na pokładzie doszło do wy­
miany ognia między porywa­
czami i agentami irackiej słu­
żby bezpieczeństwa.

Jeden z uratowanych, by­
ły jordański wicepremier
i minister spraw wew­
nętrznych oświadczył,

samolot usiłowało uprowadzić
dwóch osobników. Jeden z

nich — jeszcze w powietrzu
—■rzucił granat ręczny w po­
bliżu kabiny pilota. Granat
eksplodował. Drugi porywacz
z kolei rzucił granatem w kla­
sie turystycznej. Inni świad­
kowie doliczyli się czterech
zamachowców, z których
dwóch miało zginąć w czasie
akcji terrorystycznej.

iż (DOKOŃCZENIE NA STR. fi
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Z dalekopisu
KOGO

PRZESTRASZYLI SIĘ
RABUSIE

kletowanych uważa,
najważniejsza sprawa

To były długie Święta TASS:

(m) W nocy do restaura­
cji w niewielkim miastecz­
ku uzdrowiskowym na po­
łudniu Francji wdarli sle

złodzieje. Zabrali niewiel­
ka kwotę pieniędzy z kasy
i zaczęli rozkładać narzę­
dzia. by dobrać sle do szafy
pancernej, gdy ktoś głośno
odezwał sie w ciemności:
..Witajcie!”. Złodzieje usły­
szeli lekkie szeleszczenie,
po czym z końca sali ode­
zwały sie chryplace słowa
„dzień dobry, ku-ku!” Za­
szczekał pies, zamiauczał
kot i podniósł sie taki rwe­
tes. że obudził sie śpiący
na piętrzę właściciel re­
stauracji. Rabusie uciekll,
zostawiając wytrychy. Zło­
dziei wystraszyła... mówią­
ca kawka.

prywat-

przepro-
iedno s

te
w

życiu jest zarobić jak naj­
więcej pieniędzy 1 uzyskać
swobodę w tyciu
nym.

Wyniki ankiety,
wadzonej przez
pism nowojorskich, wyka­
zały. że 37 proc, kłótni w

rodzinach kończy sie bójka.
W 27 proc, wypadków przy­
czyna niezgodności wśród
małżonków są dzieci.

SYMPOZJUM
CZAROWNIC

W szwedzkim mieście
Vinsloev odbyło sie ostat­
nio tajemnicze spotkanie
O jego przygotowywaniu nie
zdołali dowiedzieć sie na­
wet wszędobylscy reporte­
rzy. Kiedy plac przed jed­
nym z hoteli zapełnił sie li­
muzynami. dziennikarze
doszli do wniosku, że trwa
tam jakaś tajna narada.

Okazało sie że w hotelu
spotkały sie... czarownice.
O czym rozmawiały, przed­
stawiciele prasy nie zdołali
ustalić. Budynek był pilnie
strzeżony. Jednakże do­
szli do jednomyślnego
wniosku, że żyje sie im do­
brze. Samochody którymi
przybyły na naradę ..cza­
rownice XX wieku” były
najróżniejszych marek.

DLACZEGO KŁÓCĄ SIĘ
AMERYKANIE?

W domu Amerykanie
kłócą sie najczęściej z po­
wodu pieniędzy i wolności
osobistej. Ok 33 proc an-

TRAGICZNY WYBUCH
GAZU W HOTELU

Sobotni wybuch gazu,
spowodowany nieszczelno­
ścią gazowej instalacji
grzewczej, zabił 7 osób i
ranił 12 w jednym z hoteli
znanej zachodnioniemieckiej
miejscowości wypoczynko­
wej w Alpach Garmisch-
Partenkirchen. Eksplozja
zupełnie zrujnowała salę
gimnastyczna, saunę 1 ba­
sen luksusowego hotelu
Riessersee powodując po­
ważne zniszczenia w całym
budynku. Na szczęścia w

hotelu znajdowała sie w

tym momencie tylko cześć
spośród 300 gości, którzy
przybyli tu na sobotnio-nie­
dzielny wypoczynek. W nie­
dziele po południu w szpi­
talu przebywało nadal 12

rannych, z których 4 oso-

były w ciężkim stanie.

„HISTORYCZNE"
WYDARZENIE

Na portugalskie! wyspie
Corvo (archipelag azorski)
wydarzył sie pierwszy w

historii tego skrawka ładu
wypadek drogowy. Jedyny
na wyspie traktor potracił
80-letniego przechodnia,
który doznał poważnych o-

brażeń.

Oprócz traktora, na Cor-
vo jest jeszcze jeden samo­
chód osobowy, należący do
miejscowego lekarza. Pozo­
stałych 300 mieszkańców
wyspy woli poruszać Sie
pieszo.

by

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
kowia, na nieczynnych przy­
szkolnych boiskach urządzić
w zimie prowizoryczne śliz­
gawki. Ktoś Jednak musi o

tym pomyśleć.
Święta upłynęły spokojnie,

choć nie brakowało i takich
dla których były one dniami
szczególnie wytężonej pracy.
Na brak zajęcia nie mogli na­
rzekać lekarze i pracownicy
pogotowia. Rozleniwieni przy
świątecznych stołach wzywa­
liśmy karetki nawet wtedy
gdy chodziło o niewielki
wzrost temperatury, kaszel
itp. Trudno pochwalić taką
formę korzystania ze zdoby­
czy socjalnych... Sporo pracy
miały również ekipy napraw­
cze MPWiK. Wydarzyło się w

mieście kilkanaście poważnych
awarii, które trzeba było nie­
mal natychmiast usuwać. Na
os. Widok mieszkańcy jedne­
go z bloków poczuli w nocy
ulatniający się gaz. Szczęśli­
wie nie doszło do tragedii
chociaż jej prawdopodobień­
stwo było naprawdę duże.
Ekipy Pogotowia Gazowego
usunęły usterkę. Śliskie
jezdnie sprawiły, że sporo ro­
boty mieli także funkcjo­
nariusze MO. Brawura kie­
rowców wypoczętych przy
świątecznych stołach okazała
się dość kosztowna. W sobotę,
która dla niektórych była
dniem odpoczynku, kolejki
ustawiały się przed sklepami
sprzedającymi pieczywo i na­
biał. Generalnie — handel
stanął jednak na wysokości
zadania. Za kilka dni Sylwe­
ster i koniec 1986 roku. Znów
będzie okazja do zabawy i
odpoczynku...

{^głoszenia ekspresów.F<
KOCURKA perskiego kremowego
— sprzedam. Kraków, Koniewa
55/73, tel. 37-70-68. g-52185

TARNOW lub okolica! Mały do-
mek murowany — kuplę. Oferty:
45030 „Prasa” Tarnów, Krakow­
ska 12.

SERDECZNIE przepraszam Panią
Paullnę Ciszewską, zam. Sucha
Struga TO, za to, te w dniu 11
sierpnia br. w pobliżu jej domu
obraziłem ją słowami powszechnie
uznanymi za obraźllwe. Ryszard
Llchoń, zam. Sucha Struga 61.

(Inf. wł.) Skończyła się Już
gorączka zakupów, za nami
przedświąteczne kolejki, za

nami też kolejne Święta. W
woj. tarnowskim upłynęły one

nad podziw spokojnie. Jak
zwykle miało miejsce kilka
samochodowych zderzeń 1
stłuczek, jak zwykle na

śliskich chodnikach złama­
nych zostało kilka rąk, ktoś
wybił szybę wystawową skle­
pu obuwniczego kradnąc 2
pary butów 1 mimo iż wy­
stawa stała otworem, nie zna­
leźli się chętni na resztę obu­
wia.

Niektórzy znudzeni kiep­
skim programem telewizyj­
nym zabawiali się telefono­
waniem, powodując 4 niepo-

trzebne wyjazdy tarnowskiej
straży pożarnej. Nudzić się
też musiał członek straży
przemysłowej jednego z przed­
siębiorstw, który ze służbo­
wej broni urządził sobie małe
strzelanie w powietrze. Nie
nudzili się za to pracownicy
tarnowskiego Pogotowia Ra­
tunkowego, bowiem w trakcie
Świąt musiano wyjeżdżać
275 razy. Najczęstszą
czyną wezwań była...
wyższona temperatura,
powiedziała nam jedna
żurujących w Święta lekarek,
w co najmniej 50 proc, przy­
padków ona czuła się gorzej
niż osoby, do których przy­
jeżdżała. Trudno zresztą się
dziwić, bo nie wszędzie można

było dojechać, a parokilo-
metrowy spacer zimową nocą
zdrowiu raczej nie służy.

Wiele osób wyjechało z

nyasta decydując się na spę­
dzenie Świąt w górach w

ośrodkach wypoczynkowych i
pensjonatach. Największym
powodzeniem wśród tarnowian
pozostających w mieście cie­
szyła się jak zwykle pełna
narciarzy, saneczkarzy, space­
rowiczów Góra św. Marcina
oraz stoki na Lubince.

Tradycyjnie w święta w

urzędach stanu cywilnego
pojawia »lę najwięcej mło­
dych par. W tym roku w Tar­
nowie osób chętnych do
zmiany stanu cywilnego
właśnie w Święta było o wiele
mniej niż w latach poprzed­
nich.

W minioną sobotę rozpo­
częto też ostatnie przygoto­
wania do sylwestrowych bali.
Ci, którzy do tej pory nie
zdecydowali się jeszcze, gdzie
spędzą ostatnią noc starego
roku, mogą mieć kłopoty z

nabyciem kart wstępu do tar­
nowskich lokali i klubów.
Wniosek z tego prosty, iż w

tym roku bardziej modne są
tzw. „zabawy stadne” niż ka­
meralne prywatki, (i)

aż
przy-
pod-
Jak

z dy-

*

(Inf. wł.) Spory ruch pano­
wał na górskich trasach ko­
munikacyjnych, ale większość
kierowców zachowywała o-

strożność. Mniej
byli piesi. Właśnie
doszło w okresie
sześciu wypadków .............

w których sześć osób zostało
rannych. Zdarzyło się też kil­
ka kolizji.

rozważni
z ich winy
Świąt do

drogowych.

W Święta Bożego Narodze­
nia wiele pracy miewają za­
zwyczaj strażacy. Tak było 1
w tym roku, ale w Nowosą-
deckiem ani jedno wezwanie
nie zostało spowodowane po­
żarem choinki. W Moszczenicy
koło Gorlic w Wigilię o pół­
nocy zapalił się budynek go­
spodarczy. Mimo ofiarności
strażaków straty sięgnęły
miliona złotych. W pierwszy
dzień Świąt rano w Koście­
lisku zapalił się pokój na pod­
daszu w jednym z domostw.
Nierozważny wczasowicz po­
zostawił włączoną maszynkę
elektryczną. Pożar ugaszono,
ale wczasowicz uległ zacza­
dzeniu 1 przebywa w szpitalu.
W Białym Dunajcu, w nocy
z pierwszego na drugi dzień
Świąt zapalił się zakład

rzemieślniczy a 26 gru­
dnia rano na placu manewro­
wym dworca PKS w Nowym
Sączu od instalacji elektrycz­
nej stanął w płomieniach
autobus marki „autosan”.
Szybka akcja dwu sekcji stra­
ży była skuteczna i wóz po
remoncie wróci na. linie PKS.
Strażaków poderwały też

cztery fałszywe alarmy w

Nowym Sączu, Zakopanem i
Nowym Targu. Kilkakrotnie
wyjeżdżali oni także by o-

twierać mieszkania, których
właściciele wychodząc zapo­
mnieli zabrać kluczy. Bez
chwili wytchnienia przyszło
pełnić świąteczny dyżur pra­
cownikom Pogotowia Ratun­
kowego w Nowym Sączu.
Każdej doby wyjeżdżali oni
do około dwustu wezwań. Do­
minowały przeziębienia dzieci
i dorosłych. Było kilka ata­
ków serca. Tradycyjne w

święta dolegliwości przewo­
du pokarmowego prawie nie
występowały. Żadnych po­
ważniejszych akcji ratunko­
wych nie organizowali w Ta­
trach ratownicy GOPR. Spo­
ro pracy miały natomiast od­
działy chirurgii ogólnej 1 u-

razowej w zakopiańskim szpi­
talu. W nieustannej pracy
spędzali Święta pracownicy
Rejonowego Przedsiębiorstwa
Wodociągów i Kanalizacji w

Nowym Sączu. Kilka bardzo

poważnych awarii kolejno od­
cinało dopływ wody do du­
żych osiedli. Przez całe Świę­
ta nie było zimnej wody w

blokach na osiedlu „Gołąbko-
wice”, wczoraj przestała tam

płynąć z kranów także woda
ciepła.

Dni wypoczynku większości
mieszkańców 1 gości Nowosą-

decklego były czasem normal­
nej służby na granicy polsko-
czechosłowackiej żołnierzy
Karpackiej Brygady WOP, a

na przejściach granicznych
także celników. Normalnie
pracowali również kolejarze.
Na stacji w Nowym Sączu
ruch ■pociągów towarowych
był nawet większy niż zazwy­
czaj. W Wigilię przyjęto 12 a

wyekspediowano 10 pociągów.
Obsłużono też pociągi tranzy­
towe jadące przez stację gra­
niczną w Muszynie na po­
łudnie Europy bądź do Polski.
Podobnie duży ruch był w po­
zostałe dni. 25 grudnia z pod­
stawionych do rozładunku 86
wagonów klienci kolei rozła­
dowali tylko 47 a 26 grudnia
z podstawionych 56 jedynie

26 wagonów. Równie intensy­
wnie jak kolejarze pracowali
również członkowie załóg po­
zostających w ruchu ciągłym:
Rafinerii Nafty w Gorlicach
i Sądeckich Zakładów Ele-
ktro-Węglowych w Nowym
Sączu.

(sś)

*

Cztery dni świątecznego wy­
poczynku w regionie tatrzań­
skim upłynęły w dobrym na­
stroju, dopisała pogoda, było
mroźnie, prószył śnieg. W ho­
telach panował ruch, sporo
przyjechało zagranicznych
gości, a Węgrzy wręcz opano­
wali miasto pod Giewontem.
Narciarskie stoki zaroiły się
od amatorów białego szaleń­
stwa, chociaż śniegu nadal jest
mało. Z tego głównie powodu
nie odnotowano świątecznego
tłumu na Kasprowym Wier­
chu, wyciągi narciarskie na

Goryczkową i Gąsienicową nie
kursowały. Po ostatniej serii
wypadków w Tatrach było
na szczęście spokojnie. Atrak­
cją świątecznego wypoczynku
były góralskie kuligi zorgani­
zowane przez biura turystycz­
ne.

Przyjeżdżają już goście,
którzy w Zakopanem spędzą
okres sylwestrowo-noworocz-
ny. Najdrożej, ale ponoć naj­
bardziej atrakcyjnie, będzie
wyglądał Sylwester w Hotelu
„Kasprowym”, cena tylko 9
tys. zł a „Imago Artis” obda­
rzy każdą parę upominkiem.
Najtaniej, gdyż tylko za 2,3
tys. zł, ale również wspaniale,
będzie na Sylwestra w DW
„Hyrny". (sk)

Odpowiedź na SOI będzie skuteczna
MOSKWA (PAP). Oficjalny

Waszyngton próbuje przedsta­
wić jako jakąś sprzeczność
to, iż ZSRR twierdzi, że „rze­
komo nie boi się SDI”, a jed­
nocześnie kategorycznie wy­
stępuje przeciwko militaryza­
cji przestrzeni kosmicznej.
Sprzeczności tutaj żadnej nie
ma — pisze agencja TASS w

swoim komentarzu. ZSRR
jest zdecydowanie przekona­
ny. że postawione przez
„gwiezdnych” awanturników
cele — osiągnięcie przewagi
militarnej przez USA, możli­
wość bezkarnego wywołania
wojny nuklearnej — są nie­
realne. Jednakże SDI niesie
jednakowe zagrożenie dla
wszystkich krajów i narodów,
w tym także zarówno dla
USA, jak i ZSRR. Jest to za­
grożenie dla całej cywilizacji.
Oto dlaczego ZSRR jest zde­
cydowanym przeciwnikiem
programu wojen gwiezdnych.

W oświadczeniach przywód­
ców ZSRR — czytamy dalej
w komentarzu — określono
podstawowe zasady, zgodnie
z którymi ZSRR podejmie
kontrposunięcia w zakresie
tworzenia środków nrzeciw-

działania ofensywnej broni
kosmicznej, jeśli USA przy­
stąpią do rozmieszczania SDI.
Wśród kontrposunięć może się
przede wszystkim znaleźć roz­
wijanie potencjału strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych. W
szczególności przez zwiększe­
nie ilości miedzykontynental-
nych rakiet balistycznych rta-

cjonowanych na ziemi orai
liczby głowic bojowych na

tych rakietach. ZSRR mógłby
także — pisze TASS — roz­
wijać takie rodzaje broni (w
szczególności pocisków satno-

sterujących stacjonowanych w

różnych miejscach, a także ra­
kiet balistycznych na okrętach
podwodnych wystrzeliwanych
po płaskotorowych trajekto­
riach), których dotychczaa
jeszcze nie można przechwy­
tywać.

Według obliczeń wartość
kompleksowego systemu
przedsięwzięć i środków prze­
ciwdziałania może stanowić
zaledwie kilka procent war­
tości zakrojonego na szeroką
skalę systemu obrony antyra-
kietowej z elementami bazo­
wania kosmicznego.

Oświadczenie agencji TASS

w sprawie sytuacji w Czadzie
MOSKWA (PAP). Agencja

TASS opublikowała oświad­
czenie. w którym czytamy: w

ostatnich dniach poważnemu
zaostrzeniu uległa sytuacja w

Czadzie. Wydarzenia w tym
afrykańskim kraju, od dłuż­
szego czasu rozdzieranym
wojną domową, ponownie na­
bierają groźnego charakteru.
Zwraca uwagę fakt, że pań­
stwa imperialistyczne, przede
wszystkim USA, zamiast
sprzyjać jak najszybszej nor­
malizacji sytuacji w Czadzie
stale dolewają oliwy do o-

gnia. Jak wynika z napływa­
jących informacji, do Ndja-
meny nadchodzą wielkie par­
tie broni amerykańskiej, zaś
samoloty francuskie dostar­
czają sprzęt wojskowy do
strefy działań wojennych. «Z
dnia na dzień interwencja na­
sila się. choć wiele mówi się
o potrzebie przywrócenia po-

koju i stabilizacji w Czadzie.
W określonych kołach USA
nie ukrywa się dążenia do
stworzenia wojskowo-politycz­
nej bazy wypadowej do wy­
wierania nacisku z południa
na Libię. Jasne jest, że podo­
bne działania grożą przerodze­
niem się konfliktu czadzkiego
w poważne ognisko
międzynarodowego.

Związek Radziecki
my w oświadczeniu
TASS — niezmiennie opowia­
da się za pokojowym uregu­
lowaniem konfliktu przez sa­
mych obywateli Czadu bez
ingerencji z zewnątrz, popiera
wysiłki OJA. mające na celu
osiągnięcie w tym kraju po­
jednania narodowego. Impe­
rialistycznej ingerencji w Cza­
dzie. próbom wywarcia na­
cisku na niepodległe państwa
Afryki należy położyć kres
— stwierdza agencja TASS.

napięcia
— czyta-

agencji

Roczna przerwa w turystycznej
BETONIARKĘ ISO 1, nową —

sprzedam. Janusz Sierota, Gry­
bów, ul. Kazimierza Wielkiego 3.

S-4624S

CIĄGNIK T-SS — sprzedam. Kazi­
mierz Wardzała, Zaczernia 362,
woj. tarnowskie. g-S2264

KAROSERIĘ Poloneza — kupię.
Nowy Sącz, tel. 229-93. 8-46244

MEBLOSciANKI matowe. x poły­
skiem, komplety wypoczynkowe —

ławo-stoły — Tarnów. Dzierżyń­
skiego 81. T-40300

PRODUKCYJNO-REMONTOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PROREM"

w Krakowie, ul. Fika 13, tel. 34-59-02, 24-59-07

zatrudni
— na terenie miasta Krakowa I woj. m. .krakowskie­

go na korzystnych warunkach następujących
pracowników:

4^ kierowników budów z upraw, budowlanymi
♦ mistrzów z uprawnieniami budowlanymi
♦ specjalistów ds. kosztorysowania
Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr Spół­

dzielni, ul. Fika 13, pokój nr 12, tel. J.w.
K-11382

ZARZĄD ZAKŁADÓW
GARBARSKO-KUSNIERSKICH

SPÓŁDZIELNI PRACY „GARBARZ"
w Krakowie, ul.. Koblerzyńska 2

Książka o niedawnych dziejach
Wbrew obiegowym opiniom zapomnianymi zmaganiami lu-

o konserwatyzmie w Galicji, dzi, którzy tworzyli podwa-
odegrała ona poważną rolę w hny masowego ruchu robot-
polskim ruchu robotniczym.
Warunki bowiem polityczne
„ściągnęły do Galicji najwy­
bitniejszych polskich przy­
wódców i ideologów robotni­
czych, te przypomnimy tu
raz jeszcze postacie Ludwika
Waryńskiego, Bolesława Li­
manowskiego, nie mówiąc już
o wielu reprezentantach pier­
wszej generacji socjalistów
polskich, spośród których nie­
mal każdy pozostawił mniej
lub bardziej trwały ślad w

miejscowej tradycji" — pisze
prof. dr Józef Buszko w swej
najnowszej książce poświęco­
nej dziejom ruchu robotni­
czego w naszym regionie.

Jest ona adresowana do sze­
rokich kręgów czytelniczych,
zarówno studiujących nauki
historyczne jak i interesują­
cych się amatorsko tak nie­
dawnymi przecież, a często

niczego i przyszłych przeobra­
żeń ustrojowych w naszym
kraju.

Autor,
historyk,
Komisję
PZPR, w sposób niezwykle
żywy, ciekawy 1 popularny
przedstawił w swej książce
zarówno wszystkie ważne wą­
tki walki ideologicznej i po­
litycznej o kształt i charakter
ruchu robotniczego jak i wy­
darzenia oraz epizody ilustru­
jące te zmagania. Dzięki te­
mu książka wzbudzi zapew­
ne duże zainteresowanie czy­
telników zarówno starszego
jak 1 młodszego pokolenia.

(sar)

wybitny krakowski
zainspirowany przez

Historyczną KK

Józef Buszko — Dzieje ru­
chu robotniczego w Galicji
Zachodniej 1848—1918. Wyda­
wnictwo Literackie, 1986 r.

ZATRUDNI NATYCHMIAST
▲ elektryka z uprawnieniami, praca na jedną smla-

nę. wynagrodzenie w granicach, 23.000—26.000 zl

palacza kotłów wysokoprężnych, praca na trzy
zmiany, wynagrodzenie w granicach 24.000 zł do
30.000 zł

2 pracowników bezpośrednio w produkcji, ze zna­
jomością obróbki skór, praca w akordzie gwaran­
tująca zarobki w granicach od 23.000 do 37.000 zł

Informacji udiziela Dział Głównego Energetyka 1
Dział Techniczny, tel. 66-39-86 oraz Dział Kadr, teL
66-01-98.

▲

▲

K-11691

Dlaczego telewizory „leżakują11?
(DOKOŃCZENIE ZE STR? 1)

Centrala „Unitra-Serwls” —

stwierdził jej dyr. nacz. mgr
Kazimierz Zubowicz — jako
jeden z dystrybutorów odbior­
ników telewizyjnych podjęła
się współuczestnictwa w reali­
zacji metody polegającej na

kontroli funkcjonowania każ­
dego egzemplarza wyrobu po
dwukrotnym transporcie (wy­
twórca — hurt i hurt — de-

tal) oraz określonym czasie
składowania w magazynach
handlu.

Producent 1 dystrybutor oś­
wiadczają, że okres przetrzy­
mywania w handlu odbiorni­
ków telewizyjnych podykto­
wany był tylko 1 wyłącznie
realizacją w/w metody pod­
wyższenia niezawodności ek­
sploatacyjnej telewizorów ko­
lorowych.

r

Ustawy

wchodzące w życie
I stycznia

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

cych funkcjonowanie gospo­
darki uspołecznionej.

Do działalności władzy
terenowej odnoszą sle 2 no­
welizacje: ustawy o syste­
mie rad narodowych i sa­
morządu terytorialnego oraz

kodeksu pracy.

Dodajmy, że jedna z u-

chwalonych w 1988 r. ustaw
— prawo o aktach stanu

cywilnego — wchodzi w

życie 1 marca 1987 r.

Po 16 latach przerwy

Noworoczna szopka
Po 16 latach milczenia na

antenie Polskiego Radia bę­
dziemy mogli bawić się słu­
chając noworocznej szopki.
Krakowska Rozgłośnia za

sprawą autora wszystkich
tekstów, dziennikarza kra­
kowskiego Radia Witolda
Ślusarskiego, powraca do

jakże dobrze wspominanej
tradycji szopki noworocznej.
Dowcipne kuplety, które pre­
zentowane będą przez sym­
boliczne postacie Krakowa
m. In. Studenta. Profesora,
Króla Kurkowego, Hutnika
czy krakowską Kokietkę,
muzyką ubarwił Antoni Mle­
czko. Głosów bohaterom u-

dziellll krakowscy aktorzy:

Podwyżka opłat

znów na

wy-
Mar-
Ma-

Halina Wyrodek, Tadeusz
Zięba, Andrzej Buszewioz,
Leszek Swigoń, Zdzisław
Klucznik, Stefan Szramei,
Andrzej Grabowski.

35-minutową audycję
reżyserował Wojciech
kiewicz, a zrealizowali
ria Jasińska i Marian Kuku-
ła.

Mają więc dylemat ucze­
stnicy sylwestrowych balów i
prywatek. Czy skończyć
wcześniej zabawę i odpocząć
trochę, aby o godzinie 10 za­
siąść w Nowy Rok przed ra­
dioodbiornikiem, czy też ba­
wić się nieprzerwanie aż do
godziny 10. Obie metody są
godne polecenia. (W)

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE NR 4

w Krakowie, ul. Bagrowa »

tel. 55-36-77, 55-38-18

Rekord zapominalstwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zatrudni pilnie

Następnego dnia w domu
właściciela torby pojawiło się
dwóch młodych ludzi, którzy
poinformowali, że wiedzę

gdzle znajduje się zguba. Wła­
ściciel bez wahania udał się z

nimi 1 znalazł się w... komi­
sariacie policji. Okazało się,
że Jest on handlarzem narko­
tykami i zapomniał, że w zgu­
bionej torbie podróżnej znaj­
dowała się pokaźna ilość ma­
rihuany.

za radio i TV
Komitet do Spraw Radia

Telewizji „Polskie Radio
Telewizja” informuje, że
dniem 1 stycznia 1987 r.

i
i
x

w

związku m wzrostem kosz­
tów produkcji programów
radia i telewizji zostaje pod­
wyższona opłata za używa­
nie telewizora lub telewizo­
ra i radia do 200 zł miesię­
cznie. Inne zasady dotyczące
opłat oraz zwolnień od opłat
pozostają nie zmienione.

_

na bardzo korzystnych warunkach w zakłado­
wym systemie wynagradzania pracowników:

2 kierowników grupy budów
0 majstra robót budowlanych

kierownika działu zaopatrzenia
O inspektora ds. zaopatrzenia

specjalistę ds. zaopatrzenia
kierownika magazynu
specjalistę ds. rozliczeń

4> specjalistę ds. księgowości
2 starsze księgowe

Informacji udziela Dział Kadr 1 Zatrudnienia Kra­
ków, ul. Bagrowa 9 oraz Punkt Pośrednictwa Pracy
Kraków. Mały Rynek 1, codziennie, w godz. 7—15.

Przedsiębiorstwo zapewnia^lowóz pracowników oraz

zakwaterowanie w hotelu pracowniczym.
K—11524

Co roku ginie 50 tysięcy osób
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nim. Badania wykazały, że po
wprowadzeniu obowiązku za­
pinania pasów liczba śmier­
telnych wypadków spadła z

70 500 w 1970 roku do 51500
w roku 1984, mimo że w tym
samym okresie wzrosła liczba
zarejestrowanych samocho-

dów w krajach EWG z 57,6
min do 104,9 min. Najwięcej
wypadków śmiertelnych w

stosunku do liczby samocho­
dów zdarza się w Grecji. Na
drugim miejscu znajduje się
Portugalia, na trzecim Hisz­
pania. Najostrożniej jeździ
się w Holandii.

Członkowie Spółdzielni „Krakus”!
ZARZĄD SM „KRAKUS”

w Krakowie

informuje uprzejmie, że projekty list przydziału miesz­
kań na rok 1986 będą wywieszone w dniu 30 grudnia
1986 r. w siedzibie Spółdzielni w Krakowie, uL Wro­
cławska 43, pokój nr 28 (parter). K-11429

W dniu 22 grudnia 1986 po ciężkiej chorobie zmarła

Ob. HELENA KYC

działaczka b. PPR — GL i AL. Po wyzwoleniu aktyw­
ny członek ZBoWiD. Za pracę zawodowo-społeczną
była odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

rodzenia Polski 1 innymi medalami.
Cześć Jej pamięci!
Rodzinie Zmarłej okładamy wyrazy głębokiego

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim w

dn. 30 XII86 r„ o godz. 13.30.
KOMISJA DO SPRAW DZIAŁACZY

KKIKDPZPR
W NOWEJ HUCIE

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
zygnować z wielu tysięcy ton

dobrego nawozu. Zakład zain­
teresował sprawa Urząd Miasta
w Skawinie, Urząd Miasta
Krakowa oraz Spółdzielcze
Związki Kółek Rolniczych i
Spółdzielni Produkcyjnych. Jak
dotąd jednak nikt na tę ofer­
tę nie odpowiedział.

O przydatności tej biomasy
jako nawozu wypowiedzieli
się naukowcy Akademii Rolni­
czej. Opinia ich mówi, że fu-
sy zawierają wiele węglowo­
danów i po 4-miesięcznym
kompostowaniu można je wy­
korzystać zarówno na gleby
zwięzłe jak i piaskowe.

Reporter „Gazety” po uzy­
skaniu tych informacji prze­
prowadził sondę wśród ewen­
tualnych zainteresowanych
instytućji. Zaczęliśmy od naj­
bliższej jednostki tj. Urzędu
Miasta w Skawinie.

— Niestety, urząd nie może
się tym zająć — oświadczył
naczelnik. — Owszem, bardzo
jesteśmy zainteresowani ode-,
braniem terenu Zakładom
Koncentratów Spożywczych,
ale co do wykorzystania bio­
masy, to brak nam jakiejkol­
wiek koncepcji. Może w przy­
szłym roku przyjdzie nam ja­
kiś pomysł. Zadanie nie jest
łatwe, gdyż nawozu nie można
tak po prostu eksploatować,
trzeba go najpierw wapnować,
potem starać się o sprzęt spe-

działainości wielickiej kopalni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przodkowie okazali się o

wiele mniej przewidujący niż
to się powszechnie sądzi.
Szyb przechodzi przez komo­
rę, którą wybrano w pierw­
szej napotkanej górze solnej.
Teraz skutki są takie, że ina­
czej pracuje „górotwór” a

inaczej „pustki". Aby zacho­
wać pion strugaliśmy drew­
niane prowadniki wodzące
klatkę. Teraz są już tak ze-

strugane, że nic prawie z
nich nie zostało.

— Kiedy zaczynacie re­
mont?

— Najprawdopodobniej w

marcu.

— A nie lepiej byłoby po
sezonie?

— To i tak niczego nie
zmieni, remont potrwa co

najmniej rok. .A poza tym
ta roczna przerwa pozwoli
nam na uporządkowanie tra­
sy turystycznej, która eks­
ploatowana jest praktycznie
na okrągło. Tam też musimy
wykonać niezbędne remonty
i naprawy.

Tym, którzy zaplanowali
zwiedzenie wielickiej kopalni
W przyszłym roku pozostaje
tylko radzić, by się pośpie­
szyli.

(jb)

Krakus w statystyce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) co trzecia rodzina posiada

mochód.
5100 zł). Jedna pląta pensji—- Najczęściej
przeznaczona jest na odzież i
ta sama część na kulturę.

W co drugim statystycz­
nym mieszkaniu Krakowa
znajduje się pralka, a pra­
wie we wszystkich lodówka 1
odkurzacz. W 80 mieszka­
niach ną 100 jest magneto­
fon, a w 89 telewizor. Sta­
tystyki podają również, że

sa-

i-nadawane
miona nowo narodzonym
dzieciom w Krakowskiem to:
Klaudia i Weronika oraz Łu­
kasz i Damian.

Wbrew utartej opinii, gło­
szącej, że „Krakus to cen-

tuś” oszczędzający każdy
grosz, w banku trzyma on

mniej pieniędzy niż staty­
styczny Polak.

Irańska próba sforsowania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sklch, a wielu wzięto do nie­
woli.

Z kolei agencja irańska
IRNA podała, że w czasie
walk na południowym odcin­
ku frontu wyeliminowano z

walki, zabijając lub raniąc. 9,5

tys. żołnierzy irackich. Agen­
cja dodaje, że dane podawane
przez stronę iracką o stratach
armii irańskiej są niewiary­
godne. Natarcie podjęte w noc

wigilijną — pisze IRNA —

miało ograniczone cele 1 zo­
stały one zrealizowane.

Co na to ludzie odpowiedzialni
za

skawińskim nawozem i zapew­
nienie, że kółka rolnicze przy­
łączą się do eksploatacji bio­
masy w zakresie możliwości
statutowych.

Tyle reporterskiej
Przypadek skawiński
skrawym przykładem
postawy wielu ludzi
cych kierownicze

relacji,
jest ja-
typowej
pełnią-

funkcje
Grochala względem zadań wymagają-

inicjatywy, pomysłu i

cjalistyczny. Jedno nie ulega oświadczył prezes — by Wy­
dział Rolnictwa zwracał się do
nas w tej sprawie. Znam te­
mat od dyrektora
ze Skawiny. Zleciliśmy prze- cych
badanie zadania przez Szkołę wysiłku. Każdy z nich patrzy
Główną Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie. Jeśli u-

zyskamy korzystne wyniki po­
myślimy jak podejść do tej
sprawy. Nie jest ona łatwa,
gdyż barierą jest odpowiednie
oprzyrządowanie. Ktoś
nam pomóc. Sygnalizowaliśmy nym po nie sięgnąć.
wstępnie problem spółdziel­
niom w Tyńcu i Sierczy, w

grę wchodziłaby jeszcze spół­
dzielnia w Borku Szlacheckim.
Na dziś jednak nic wiążącego
panu nie powiem.

Aleksander Steindel — wi­
ceprezes Wojewódzkiego Zwią­
zku Kółek Rolniczych nie u-

krywa, że jego instytucja do­
tąd nie interesowała się tą
sprawą. Nasz rozmówca był
jednak wyraźnie zaskoczony
podaną ilością biomasy. „Gra
jest warta świeczki — stwier- zrobić. Zalegające nawozy nie
dził — szczególnie w przypad­
ku, kiedy grunty województwa
miejskiego krakowskiego łak­
ną nawozów". Uzyskaliśmy
deklarację zainteresowania się

wątpliwości, że bardzo szkoda
terenu na te odpady.

Pełne beznadziejności stano­
wisko kryło się w wypowiedzi
zastępcy dyrektora Wydziału
Rolnictwa Urzędu m. Kra­
kowa Mariana
— Na dobrą sprawę
dział — nikt się tym tematem
nie interesuje. Powiadomiliś­
my Wojewódzki Związek Rol­
niczych Spółdzielni Produkcyj­
nych, Wojewódzki Związek
Kółek Rolniczych oraz rolni­
ków indywidualnych, ale nie
było żadnego pozytywnego od­
dźwięku. Sprawa zresztą nie
jest pilna, ta biomasa w zie­
mi nie niszczeje, ona się kom­
postuje. Być może w przy­
szłym roku zainteresujemy
sprawę Krakowski Ośrodek
Postępu Rolniczego.

— Dlaczego nie chcecie wiel­
kiej ilości nawozu, który za­
lega na obrzeżach Skawiny —

pytamy prezesa Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni Rolni­
czych w Krakowie Aleksandra
Maja. Podobno zwracał się do
was x tą sprawą Urząd Mia­
sta?

— Nie przypominam sobie —

Żaby,
powie-

na długość własnego nosa,
wychodząc z założenia, że naj­
ważniejszy jest święty spokój.
Mówi się o sukcesach reformy
gospodarczej, tymczasem w

zasięgu ręku leżą dobra i nikt
musi nie raczy w interesie społecz-

W tej
sprawie nikomu nie można po­
stawić zarzutu prokurator­
skiego ale muszą się rodzić
poważne wątpliwości co do
postawy ludzi pełniących kie­
rownicze funkcje w krakow­
skim rolnictwie. Przedstawio­
na sprawa to skandal czystej
wody! Nie stać nas na to. aby
całymi latami cenne odpady
leżały w ziemi a odpowiedzial­
ni za sprawy rolnictwa lu­
dzie nie mieli nawet mglistej
koncepcji co z tym fantem

użyźniają gleb, zasypana nimi
ziemia nie daje plonów. Opi­
nia
kie

publiczna czeka na szyb-
decyzje w tej sprawie.

ZBIGNIEW SATAŁA
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R
ozważania społeczne na temat potrzeby powołania
instytucji rzecznika praw obywatelskich stały się
faktem. Może ściślej — dyskusje nad kształtem,
zakresem i sposobem działania tej nowej w naszej
praktyce życia publicznego instytucji. Sama potrze­
ba powołania rzecznika nie jest w zasadzie kwestio­

nowana. Najpierw zatem co w ogóle znaczy słowo rzecznik.
Najczęściej, aktualnie kojarzy się ono z osobą Jerzego Urba­
na wyrażającego publicznie poglądy rządu, niejako przema­
wiającego w jego imieniu i interesie. Prócz tego stykamy
się czasem z określeniem rzecznik patentowy, a oznacza ono

osobę, która powołana jest do udzielania pomocy technicz­
nej 1 prawnej w ochronie wynalazków. Historia dawnej
Polski mianem rzecznika określała obrońcę sądowego —

prawnika prowadzącego proces w czyimś imieniu. Był za

tym rzecznik poprzednikiem adwokata, oczywiście w histo­
rycznym 1 polskim wymiarze. Wszystkie te omówienia po­
zwalają zdefiniować słowo „rzecznik” — jako osobę, która
broni praw Innej osoby, lub instytucji, w imieniu której
przemawia 1 podejmuje stosowne działania.

To, że ogłoszona została koncepcja 1 założenia działania
rzecznika obrony praw obywatelskich u niektórych ludzi
wywołało szczególne konstatacje. Widać prawa obywatelskie
są naruszane, a władza niejako sama przyznaje się do tych
naruszeń. Tymczasem nie ma w takim stwierdzeniu nic
sensacyjnego ani nawet skandalizującego. Na całym świę­
cie, pod każdą szerokością geograficzną nie znajdzie się
państwo, którego organy władzy rozmaitych szczebli dzia­
łałyby bez zarzutu, bez pomyłki, a co najważniejsze bez
wyrządzania obywatelowi określonej większej lub mniejszej
krzywdy. Nie ma bowiem ani skończonych ideałów wśród
ludzi, ani też absolutnie perfekcyjnie działających władz.
Ba, nie ma nawet bezbłędnych rozwiązań prawnych.

Okolice ludzi

Rzecznik
2ycie niesie ze sobą taką mnogość sytuacji i wydarzeń, że

Ich realność Istnienia przenosi zakres, wyobraźni ludzkiej.
Jeśli więc zamierzenia zostaną zrealizowane i rzecznik o-

bronny praw obywatelskich powołany, to niestety nie ozna­
cza to, że oto wszystko zacznie układać się idealnie i nikt
nigdzie nie zostanie skrzywdzony. Najbardziej ofiarnie i do­
brze działający obrońca społeczny praw ludzkich nie za­
pobiegnie wydawaniu pewnej ilości błędnych decyzji, krzy­
wdzących rozwiązań, naruszeń prawa. Tyle, że może ich być
nieco mniej. Ile mniej, to zależy właśnie od tego jak uda
się w toczącej dyskusji dobrze sprecyzować koncepcję tej
instytucji.

Na ogół wszyscy widzą w rzeczniku obrońcę obywatel­
skich praw, prościej obrońcę 1 przyjaciela ludzi. Myślę, a

nawet trochę popadam w podejrzenia, że rzucanie założeń
i koncepcji nie jest rodem jedynie ze społecznego podwórka.
Powiem wprost, dla mniie współautorem założeń i koncepcji
jest także sama władza. Inna sprawa, że nie bardzo się do

tego przyznaje, a nawet jakby kokieteryjnie chowa się za

pronowskie plecy.
Dlaczego tak myślę i snuję takie podejrzenia? Zwyczajnie

dlatego, że taki rzecznik to nie tylko obrońca obywatel­
skich praw, to także lekarz dyżurny władzy. Każdy kto jest
przewidujący i nie chce popaść w chorobę wie jak dobrze
mieć swojego lekarza i to jeszcze w pobliżu.

Trudno zajmować się szeroką filozofią i mechanizmem
władzy, chociaż temat to niezwykle frapujący. Może jed­
nak warto wspomnieć o jednej z głównych jej chorób czy
słabości. Tym uniwersalnym, bo w sensie światowym, scho­
rzeniem jest arogancja. Aż dziw bierze jak nieuchronnie i w

sposób powszechny bakcyl ten grasuje na każdym organiz­
mie władzy i jak ciężko dawać mu odpór i eliminować z

działania. I znów nie trzeba udawać, że Polska jest wolna
od tego niebezpieczeństwa, a arogancja władzy to jedynie
pojęcie historyczne.

Każdy kto zna realia naszego życia z przejawami arogan­
cji się zetknął. Oto kilka przykładów pierwszych z brzegu.
„Gazeta Krakowska” — nazywając zresztą rzecz po imieniu
— podała jak to pożal się Boże łomżyńscy notable nie dość,
że wykupili cały wojewódzki przydział atrakcyjnych mebli,
to jeszcze zrobili to w sposób bezczelny, drwiąc z kolejki
długo oczekujących szarych obywateli. Byłem niedawno
obserwatorem w pewnej instytucji wysokiego krakowskie­
go szczebla, spektaklu pod nazwą rozprawa administracyj­
na. Prowadzący ją człowiek, bądź co bądź prawie zwierzch­
nik instytucji, przekroczył daleko granice arogancji. Tu już
było zwyczajne żałosne chamstwo. Lekceważył ludzi, każ­
dym słowem, gestem i zachowaniem gwałcił prawo. To bar­
dzo wielki wróg władzy, mimo że jeszcze jest jej reprezen­
tantem. Szkodnik społeczny, gdyż jest w rzeczy samej wro­
giem ludzi.

Ileż to razy spotykamy się z różnymi nakazami, zakazami
1 poleceniami, które nie mają niczego na celu. Są w swojej
istocie nakierowane wyłącznie na zadawanie ludziom nie­
potrzebnej i bezrozumnej udręki. We wszystkich podanych
przykładach rzecznik jest potrzebny, ba, jest nawet nie­
odzowny. Nie tylko dlatego, by doprowadzić do załatwienia
jakiejś tam sprawy w sposób prawem nakazany i nie tyl­
ko po to, by ochronić godność i honor ludzki. Także i dla­
tego, by stać się chirurgiem, za sprawą którego wytnie się
taki pryszcz, kawałek zropiałej tkanki z organizmu władzy,
dla dobra jej samej. Jest zatem w tym założeniu interes i
obywateli, i tych, co państwem rządzą.

Nie jestem ani powołany do tego, by kreślić projekty
zakresu pracy rzecznika obrony praw obywatelskich. Dla­
tego co najwyżej wspomnę o jednym zagadnieniu, które w

dyskusji się rysuje. Dotyczy ono siły przebicia rzecznika,
tego jakimi kompetencjami będzie on dysponował.
Oczywiście wszyscy optują za wyposażeniem rzecznika w

dużą władzę. Dyskutantom chodzi o władzę, która jakby
korzeniami tkwiąc w społeczeństwie karmiła się jednak
systemem władzy państwa. Może i tak rzeczywiście byłoby
dobrze. Jakby jednak zapominamy, że autorytet to także

władza i to nie byle jaka.
Są ludzie o ogromnym autorytecie moralnym, wrażliwi i

praworządni, uczciwi i mądrzy. Cieszą się zaufaniem spo­
łecznym i wielkim ludzkim szacunkiem. To spośród takich
ludzi szukać trzeba rzecznika, jeśli ma on być rzeczywistym
obrońcą praw obywatelskich. Wtedy instytucja ta spełni po­
kładane w niej nadzieje.

I może jeszcze jedna ważna refleksja i postulat na ko­
niec. Przyszły rzecznik obrony praw obywatelskich pozba­
wiony być powinien jednego jedynego atrybutu. Nie może
on, moim zdaniem, w ostatecznym rachunku zastąpić oceny
jednostkowej, własnej, człowieka uważającego, że jakieś je­
go prawo ludzkie, prawo obywatelskie zostało naruszane.

Prawo do oceny własnej tego zagadnienia jest bowiem pod­
stawowym i niezbywalnym prawem każdego człowieka, któ­
rego nawet rzecznik pozbawić go nie może.

JANUSZ TRZESNIOWSKI

„Teraz to już nie to, co

kiedyś było — twierdzili pra­
cownicy administracji tereno­
wej i służby rolnej, przypad­
kowo spotkani w KG PZPR.
Kiedyś — panie — to nau­
czyciele cieszyli się dużym
autorytetem, nikt nie śmiał
złego słowa o nich powiedzieć.
Jak szedł przez wieś to pra­
wie każdy kłaniał sic mu

grzecznie i zadowolony był,
że z panem nauczycielem za­
mienił parę zdań. A ci obec­
ni, młodzi, to już całkiem in­
na generacja". I chociaż wda­
łem się z mymi rozmówca­
mi w dyskusję, przekonywa­
łem. że inne dziś czasy, lu­
dzi z dyplomami jest te­
raz na wsi niemało, wzrósł
niepomiernie ich kontakt ze

światem, że nauczyciel prze­
stałjużbyć—itojest
zrozumiałe — głównym źró­
dłem wiedzy o świecie,
łącznikiem między zaharowa-
na w pracach polowych lud­
nością wsi a miastem, kul­
tura i cywilizacją — to jed­
nak wypowif dziane krytycz­
ne opinie w głębi duszy nie­
pokoiły mnie: czyżby napra­
wdę było iuż tak źle z au­
torytetem nauczyciela na wsi?

Gmina Gromnik leżąca
nieco na peryferiach woje­
wództwa tarnowskiego, mię­
dzy Tuchowem i Zakliczy­
nem. bez podobnego tym
miejscowościom rodowodu hi­
storycznego i znanych pow­
szechnie tradycji, bez prze­
mysłu — bardzo rzadko by­
wa przedmiotem szerszego
zainteresowania opinii publi­
cznej. Jedynie miejscowe nad­
leśnictwo daje o sobie znać
od czasu do czasu, choćby
przez to. że jego przedstawi­
ciele od wielu już lat dopo­
minają się o zainteresowanie
się miejscowością Polichty
gdzie istnieją źródła siarcza-
ne o bardzo ponoć wysokim
stężeniu, posiadające znako­
mite własności lecznicze. Brak
jednak wciąż odpowiedniego
sponsora lub mecenasa. A
warto w to zainwestować —

twierdzą inspektor oświaty
w Gromniku i dyrektorka
miejscowej szkoły — bo bu­
dowany obecnie niewielki o-

biekt z kilkoma wannami o-

grzewanej wody siarczanej to

tylko namiastka tego, co mo­
żna by tutaj stworzyć dla le­
czenia wielu chorób.

Niedawno byłem w Ostra­
wie i Czeskim Cieszynie.
Chciałem odwiedzić znajo­
mych, a przede wszystkim
zorientować się, w jakich kie­
runkach i w jakim tempie
toczy się życie kulturalne
polskiej mniejszości. Na Za­
olziu przebywałem poprzed­
nio w grudniu 1980 roku.

W Ostrawie czescy kole­
dzy zaprowadzili mnie od ra­
zu do Wydawnictwa „Profil”.
Ambitnego, aczkolwiek ma­
łego. wydającego ok. 30 ksią­
żek roęznie. Dziesięć procent
produkcji to mogłyby być
książki

‘

polskie, napisane
przez Polaków, obywateli cze­
chosłowackich. Odpowiedzial­
ną za ten odcinek pracy od
wielu lat jest redaktorka Eva
Sobkovź, Czeszka, absolwent­
ka slawistyki Wyższej Szkoły
Pedagogicznej w Ostrawie;
Zajęcia redakcyjne i auten­
tyczne zainteresowanie pol­
ską kulturą sprawiły, że do­
datkowo ukończyła tamże

polonistykę, jako eksterni­
stka. Z satysfakcją informu­
je, że była pod koniec lat
siedemdziesiątych jedyną stu­
dentką zaoczną. Na pożegna­
nie wręczyła mi kilka ksią­
żek, wydanych w ubiegłym i
bieżącym roku, w tym „Spotr
kanie, almanach poezji i pro­
zy”, wartościową i ciekawą
publikację, zwiastującą po­
jawienie się w Czechosłowacji
kolejnej generacji polskich
autorów. Z sympatią przywo­
łuję tę postać. Tacy pracow­
nicy jak Eva Sobkovń u-

trwalają przyjaźń między Po­
lakami. Czechami i Słowaka­
mi. Winniśmy jej wdzięcz­
ność.

A W Czeskim Cieszynie zaj­
rzałem od razu do Zarządu
Głównego Polskiego Związku
Kulturalno-Oświatowego w

Czechosłowacji. istniejącego
od 1947 roku i skupiającego
blisko połowę wszystkich
mieszkających na Zaolziu Po­
laków (24 z 58 tys) Wręczo­
no mi tam „Suitę zaolziań-
ską", broszurę wydaną w u-

biegłym roku przez Opolskie
Towarzystwo Kulturalno-O­
światowe. Z niej wynotowa­
łem podstawowe fakty, cha­
rakteryzujące polskie życie
kulturalne i oświatowe na

Zaolziu.

Otóż niespełna sześćdziesiąt
tysięcy Polaków dysponuje:
dziennikiem „Głos Ludu”,
organem Komitetu Okręgowe­

NAUCZYCIELE
W gminie Gromnik — co

już jest niestety rzadkością —

bardzo ceni się ziemię. W ca­
łej gminie są tylko 2—3 po-
dupadłe^gospodarstwa, nie ma

ziemi porzuconej, nie upra­
wianej. leżącej odłogiem. Lu­
dzie trzymają się swych gos­
podarstw i... przysparzają tym
niemało kłopotów szkolnic­
twu. gdyż na skutek wyjąt­
kowo wysokiego wyżu demo­
graficznego izby szkolne, czę­
sto w złym stanie i ciasne, są
przepełnione, nauka trwa tam

na dwie zmiany. Poważne
kłopoty z pomieszczeniem
wszystkich uczniów i prawi­
dłowym zorganizowaniem pro­
cesu dydaktyczno-wychowaw­
czego występują nawet w od­
danym przed kilkoma laty, im­
ponującym budynku Szkoły
Podstawowej im. Wincentego
Witosa w Gromniku.

Nigdzie jednak nie zauwa­
ża się bierności ludzi, wycze­
kiwania na to, że obiekty o-

światowe ktoś kiedyś zbudu­
je. Przy bardzo znacznym u-

dziale nauczycieli, a zwłaszcza
dyrektorów placówek szkol­
nych, wszędzie powstały spo­
łeczne komitety, które w za­
leżności od potrzeb i lokal­
nych możliwości przystąpiły
iuż do rozwiązywania tego
także trudnego problemu. W
takim Chojniku np. ludzie
wybudowali w czynie społe­
cznym remizę strażacką, punkt
lekarski, budują okazałą ple­
banie. ale chociaż najpierw
trochę tzopsk,czyli to jednak
zdecydował:’ się
budowę szkoły,
na ten cel już
tości 1,3 min zł
dyś wyjątkowo
siai nieźle prosperująca dzię­
ki wyspecjalizowaniu się w

uprawie ziół — daje dobry
przykład innym. Ma też na

pewno powody do satysfak­
cji . kierowniczka punktu fi­
lialnego gromnickiej szkoły w

Rzepienniku Marciszewskim
Anna Buda, która wespół z

miejscowymi aktywistami ko­
mitetu rodzicielskiego Zofią
Mróz i Kazimierzem Fijasem

-zainicjował? tak konieczna hn-

też na roz-

Zgromadzili
środki war-

Wieś ta. kie-
uboga. dzi-

dowę nowego obiektu szkol­
nego. bo obecny budynek jest
bardzo stary i zagrzybiony,
a dowóz dzieci niezwykle u-

trudniony. Zgromadzono już
materiały budowlane za 3,5
min zł, jest wapno, pustaki,
cegła itp. Jest też. dodatkowo
na koncie 1 milion złotych,
kończą się spory o działkę
i materializuje się nadzieja
na szybkie rozpoczęcie prac.
W Siemiechowie. przy bardzo
dużym zaangażowaniu Marii
Kubiś, pięknie urządził plac
zabaw przedszkolnych perso­
nel miejscowego przedszkola,
nie wystawiając za swą pra­
ce jakichkolwiek rachunków
W Gromniku, z inicjatywy
dyrektorki. Grażyny Kwiek i

przy aktywnym
przewodniczącego
rodzicielskiego Adama Goja,
własną pracą i z własnych
środków wymalowano ostatnio
szkolna stołówkę. Przykłady
podobne można by mnożyć
Wszędzie stanowią one pró­
bę rozwiązania we własnym
zakresie trudnych problemów
związanych z niewystarczają­
ca bazą lokalową placówek
oświatowych Ale niepokojem
napawa fakt, iż remont (bar­
dzo trudny) starego dworku
w Gromniku, w którym mie­
ściła sie kiedyś szkoła, adap­
towanego obecnie na 0-od-
działowe przedszkole został o-

statnio. z

przerwany
dze znajdą
kończyć i
zniweczenie już
wkładu pracy i
środków.

Mimo trudnych
lokalowych w większości pla­
cówek szkolnych powstały tu­
taj ładne i funkcjonalne o-

środki sportowo-rekreacyjne
lub place zabaw dla dzieci.
Przy szkole w Gromniku za­
skakują przybysza z zewnątrz
dobrym rozplanowaniem i u-

trzymaniem zarówno obiekty
sportowe jak zi rekreacyjne i
różne terenowe urządzenia
dla zajęć dydaktycznych.
Wszystkim tym. łącznie z pię­
knym parkiem opiekują się

wsparciu
komitetu

braków środków
Może jednak wła-
suosób aby go u-

nie pozwolić na

włożonego
niemałych

warunków

uczniowia pod kierunkiem
swych nauczycieli. A pod
starymi dębami 4-hektarowe-
go parku, dzisiaj już pomni­
kami przyrody — jak wieść
gminna niesie — sam król
Jan III Sobieski odpoczywał,
kiedy no wiktorii wiedeńskiej
w miejscowej karczmie wcze­
śniej miodu grzanego i na­
parstek przedniej śliwowicy
wypić raczył. „Mam w szkole
— mówi dyrektorka Grażyna
Kwiek — wielu nauczycieli,
którzy zasługują na wyróż­
nienie. zarówno za dobre wy­
niki w nauczaniu jak i akty­
wność w różnych pracach
wychowawczych. Zespół mu­
zyczny naszej szkoły, dzięki
zaangażowaniu RENATY KOR-
NAS zdobył pierwsze miej­
sce w eliminacjach wojewódz­
kich w przeglądzie zespołów
harcerskich”. „Dlatego wła­
śnie — dopowiada inspektor
JÓZEF WNĘK — postarali­
śmy się aby utworzyć w o

becnym roku szkolnym sa­
modzielny hufiec harcerski w

Gromniku i powierzyć jego
kierownictwo tej właśnie nau­
czycielce". Dużym osiągnię­
ciem. także w skali wojewódz­
twa tarnowskiego, może po­
szczycić się kółko plastyczne
prowadzone przez Małgo­
rzatę Krawczyk. Portret jej
autorstwa patrona ■szkoły
Wincentego Witosa zdobi ga­
binet dyrektorski. Dzięki ści­
słemu powiązaniu ze szkołą
ty Gromniku i prowadzącymi
tutaj zajęcia wf nauczyciela­
mi — prężnie działa, według
opinii miejscowych władz.
Ludowy Zespół Sportowy, a

dla niektórych dzieci prowa­
dzona jest w szkole także gi­
mnastyka
mnickiej
ponującą
madzono
zbiór regionalnych rekwizy­
tów — głównie narzędzi pra­
cy rolnika, które obecnie wy­
szły już zupełnie z użycia.
Jest tutaj biblioteka licząca
18 tys. woluminów, są liczne

kółka zainteresowań.
Czy aktywność nauczycieli

gromnickich szkół ogranicza

korekcyjna. W gro-
szkole założono im-
izbę pamięci i zgro-

bardzo okazały

się tylko do zajęć 1 prac
społecznych w szkołach?
Wbrew temu, co sądziłem na

początku, kiedy to wypowia­
dano tak mało pochlebne o-

pinie o aktywności pracują­
cych obecnie nauczycieli —

sa oni widoczni we wszyst­
kich pracach społecznych na

terenie gminy. W gminnej
organizacji partyjnej stanowią
1/3 członków, pięcioro z nich
wchodzi w skład Egzekutywy
KG PZPR. Nauczyciel Jan
Truchan z Siemiechowa
jest przewodniczącym Zarzą­
du Gminnego ZMW. Ośmiu
nauczycieli wybrano na rad­
nych GRN (na 30 ogółem),
a dwóch spośród nich prze­
wodniczy komisjom i wcho­
dzi w skład prezydium rady.
Animatorami działalności
PRON w każdej wsi, a tak­
że na szczeblu gminnym są
również nauczyciele.

Trzeba jednak dopowiedzieć
także, iż ci najaktywniejsi,
to w większości nauczyciele
z nieco dłuższym stażem za­
wodowym. Ale młodszych tłu­
maczy i usprawiedliwia w

pewnym stopniu fakt, iż częślć
uzupełnia swe wykształcenie,
a spora grupa — to godne
podkreślenia i naśladowania
— buduje własne domy
mieszkalne, korzystając z kre­
dytu z banku inwestycyjne­
go oraz przydzielanego każ-
aemu w wys. 15 proc, robót
kosztorysowych kredytu z

Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania. który po przepra­
cowaniu pewnego okresu w

szkolnictwie, jest umarzany.
I chociaż nie mają ci nau­
czyciele dzisiaj czasu na dzia­
łalność społeczną w środo­
wisku. wrastają w. nie i wią-
żą się na trwałe z gromnickim
społeczeństwem. Część nau­
czycieli dojeżdża do pracy z

braku mieszkań, chociaż osta­
tnio nastąpiła znaczna popra­
wa i pod tym względem, po
oddaniu nowego domu nau­
czyciela w Gromniku i bar­
dzo szybkim wyremontowaniu
sitarego. Spięcia na tle przy­
działu mieszkań, o których
pisaliśmy w ..Gazecie” na no-

ezatku br. zostały już zapo­
mniane. Każdemu, komu na­
leżało się mieszkanie przy­
dzielono je, nawet tak długo
oczekiwanemu tutaj stoma­
tologowi szkolnemu.

Jaka jest tedy prawda o

nauczycielach w gromnickiej
gminie? Czy aby obniżył się
ich autorytet? Sądzę, że nie­
zwykle trudno jest znaleźć

miarę dla sprawiedliwej oce­
ny. Inne dziś bowiem czasy,
inne stosunki społeczne na

wsi, i inny jej poziom cywi­
lizacyjny. I nie ma potrzeby
żałować czasów, kiedy zew­
nętrznym wyrazem autoryte­
tu nauczyciela było głównie
„czapkowanie” mu. Przecież

jeszcze wcześniej, nie tylko
księdza plebana czy kateche­
tę. ale też pana nauczyciela
w rękę całowano! Ale czy
mamy takich czasów żałować?
Żałować sierpów 1 kos. ha­
rówki chłopskich rodzin i ża­
łować owej galicyjskiej bie­
dy. która nie tak przecież
dawno zniknęła z Gromnika
i okolicznych wsi. Czy mar­
twić się tym, że bardzo wie­
lu mieszkańców może czytać
to samo co nauczyciele, oglą­
dać podobne audycje telewi­
zyjne. posiadać maszyny rol­
nicze i ubierać się — Jak
nauczyciele — po „miastowe­
mu”. Ważne jest aby nau­
czyciele w tych zmienionych
warunkach potrafili sprostać
w realizacji

’

trudnego tak

przecież dziś programu nau­
czania. aby byli animatorami

tych działań na wsi, które

wiążą się z postępem, upow­
szechnianiem wiedzy rolni­
czej, kształtowaniem nowych
socjalistycznych, sprawiedli­
wych stosunków społecznych.
Większość gromnickich nau­
czycieli tak dzisiaj pojmuje
swą misję. Czy tylko w Gro­
mniku?

STANISŁAW
RYDZ

O autorach i książkach

Trzecia zmiana za
go KPCz w Ostrawie, miesię­
cznikiem „Zwrot”, kilkoma
tygodnikami dla dzieci i mło­
dzieży, polskimi mutacjami
pism powiatowych i zakła­
dowych w Karwinie i Trzyń-
cu. polskimi redakcjami w

Wydawnictwie „Profil” i roz­
głośni radiowej w Ostrawie,
Sceną Polską przy Teatrze
Cieszyńskim, polską księgar­
nią w Czeskim Cieszynie. Du­
że zasługi dla wychowania
młodych Polaków ma Polskie
Gimnazjum w Czeskim Cie­
szynie z filią w Orłowej oraz

dwanaście dziesięciolatek, w

paru średnich szkołach za­
wodowych są polskie klasy.
Podręczniki. redagowane
przez nauczycieli Polaków,
publikuje Państwowe Wy­
dawnictwo Pedagogiczne w

Pradze.

Tak, realizuje się interna-
cjopalistyczne założenia Kon­
stytucji Czechosłowackiej
Socjalistycznej Republiki.
Trzeba też podkreślić, że pol­
ska mniejszość narodowościo­
wa wyróżnia się dodatnio du­
żą dynamiką życia kulttiral-
nego i postawą społeczni­
kowską.

Najaktywniejsi z aktyw­
nych są pisarze. Rytm życia
literackiego na Zaolziu od
kilkudziesięciu lat jest zgod­
ny z najważniejszymi fazami
rozwoju literatury w kraju.
Po zakończeniu drugiej woj­
ny światowej odbudowy in­
stytucji kulturalnych podję­
li się Paweł Kubisz, ceniony
i znany jeszcze przed wojną
autor tomu „Przednówek”
oraz młodszy od niego dzien­
nikarz i poeta Henryk Jasi-
czek. Krakowianom nie są
obce te nazwiska. Paweł Ku­
bisz całe lata należał, o ile
czegoś nie poplątałem, do
krakowskitego Oddziału ZLP.
Henryk Jasiczek niejeden raz

witał na Zaolziu krakows­
kich autorów. Poznałem go w

połowie lat siedemdziesią­
tych, nie zapomnę długiej z

nim rozmowy i wzruszające­
go pożegnania na granicz­
nym moście.

W 1959 roku ukazała się
antologia pt. „Pierwszy lot” z

wierszami m. in. Władysława
Sikory, Wilhelma Przeczka,
Gustawa Sajdoka i Janusza
Gaudyna. To zaolziański od­
powiednik tzw. pokolenia
„Współczesności”. Sikorę i
Przeczka dobrze znają polscy
czytelnicy, od dawna są wy­
dawani przez znane wydaw­
nictwa, jak „Czytelnik”, „Wy­
dawnictwo Literackie”,
„Śląsk”. Dorzućmy jeszcze
nazwisko Wiesława Adama
Bergera, prozaika również
drukowanego w Polsce, a bę­
dziemy mieli cały aktualny
parnas zaolziański. Na ich
przykładzie widać szczególnie
wyraźnie, jak owocuje współ­
życie różnych kultur. Wiele
zawdzięczają współczesnej
polskiej literaturze, w niczym
od niej nie odbiegając, jed­
nocześnie wnoszą do niej cen­
ne wartości, czerpane z lite­
ratury czeskiej. Nie tylko
motywy treściowe, chociaż
poeci zaolziańscy są wierni
tradycjom beskidzkiej kul­
tury chłopskiej i robotniczej:
górniczej z Karwiny i hutni­
czej z Trzyńca Idzie mi o

doświadczenia ściśle literac­
kie, np. Berger korzysta z

dorobku Hrabala co kilka­
krotnie krytyka podkreślała.

W połowie lat siedemdzie­
siątych wydawało się. że no­
we walory wniosą autorzy
antologii „Światłocienie”: Ka­
zimierz Kaszper, Tadeusz
Wantuła i Jan Daniel Zolich,
absolwenci Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Niestety, ry­
chło rzucili poezję, Zolich
wydał jedną książkę w O-
strawie, Kaszper — w Kato­
wicach, potem zajęli się czym
innym.

Tu pora wrócić do alma­
nachu poezii i prozy, poda­
rowanego mi przez redaktor­
kę Sobkovą. „Śpotkanie” jest
ważną książką. Według mnie
zapowiada trzecią zmianę li­
teracką.

W almanachu znajdziemy
dwa znane już nazwiska:
wiersze publikują Lucyna
Przeczek. dwudziestodwulet­

nia wychowawczyni, córka
wspomnianego Wilhelma
Przeczka, i Jacek Sikora, jej
równolatek, absolwent Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej w

Pradze, syn poety i eseisty
Władysława Sikory, obecnie
odbywający służbę wojskową
(jak mnie ze wzruszeniem i
dumą poinformowała matka).
Podkreślam to z aprobatą:
przechodzenie powołania pi­
sarskiego z ojca na dzieci do­
datkowo zapewnia trwałość,
ciągłość tradycji. Notabene:
ciągłość, kontynuacja stano­
wią jedną z gwarancji suk­
cesów polskiej kultury na

Zaolziu również w przyszłoś­
ci.

Wymieńmy pozostałych au­
torów almanachu: Janina
Borowska, ur 1960. pielęg­
niarka; Franciszek Henner,
ur. 1950, rewident urządzeń
gazowych w Hucie Trzyniec-
kiej; Piotr Horzyk, ur. 1946,
przejął po Januszu Gaudynie
prezesurę zasłużonej „Grupy
Literackiej 63”; Józef Jarco,
ur. 1964, urzędnik; Stanisław
Jedzok, ur. 1956, technik gór­
nik; Halina Klimszowa, ur.

1952, prowadzi dom i wycho­
wuje dzieci; Urszula Klimsza,
ur. 1962, studentka Uniwersy­
tetu Karola w Prądzie; Tania
Kufa, ur. 1966, studentka
WSP w Ostrawie: Bohdan
Mątwików, ur. 1955, dzienni­
karz radiowy; Franciszek Na-
stulczyk, ur. 1957. absolwent
filozofii UJ; Lech Nierostek,
ur. 1964, w roku publikacji
służył w wojsku; Irena Or­
szulik, ur. 1962, studentka fi­
lologii Uniwersytetu Palac-
kiego w Ołomuńcu: Lech
Przeczek, ur. 1961, student
AGH w Ostrawie; Renata
Putzlacher, ur. 1966, uczenni­
ca gimnazjum; Barbara Si­
wek, ur. 1962 studentka UJ;
Janina Spanur, ur. 1962 stu­
dentka Wyższej Szkoły Tea­
tralnej w Pradze; Krystyna
Szymonlk, ur. 1968, uczenni­
ca średniej szkoły ekonomi­
cznej: Otylia Tobola, ur. 1951,
dziennikarka radiowa; Leszek
Wronka, ur. 1960 aktor Sce­
ny Polskie?: ’olsnta Zahińs-

I

Olzą
ka, ur. 1965, absolwentka
gimnazjum w Orłowej.

Precyzyjna ocena wartości
literackiej almanachów, ksią­
żek .zbiorowych jest w zasa­
dzie niemożliwa. Recenzent
może pisać ogólnie albo po­
przestać na wyłowieniu nie­
których nazwisk.

Postępując w pierwszy spo­
sób, twierdzę. że wszyscy
autorzy „Spotkania” zasłuży­
li na druk. Nie jestem pew­
ny, czy w przyszłości pozo­
staną przy poezji. Np. Piotr
Horzyk znacznie pewniej po­
sługuje się prozą. Opowiada­
nia „Rzeka” i „Późnopopo-
łudniowy poranek”, psycho­
logiczne, atrakcyjne pod
względem treściowym, nale­
żą w książce do najbardziej
udanych pozycji. Pośród ga­
tunków poetyckich do najczę­
stszych należą liryki osobis­
te i refleksyjne. Zwłaszcza
proces formowania osobowo­
ści przyciąga uwagę młodych
poetów. Myślę że jest to zro­
zumiałe w sytuacji pisarzy
żyjących na pograniczu

' róż­
nych kultur, pomijając już
okoliczność, iż cechą charak­
terystyczną naszych czasów
jest ostry konflikt światopo­
glądów i postaw politycz­
nych. Wyznawana przez nich
skala wartości wykazuje ści­
sły związek z socjalistycznym
kierunkiem wychowania. Na

pierwszym miejscu są takie
wartości, jak praca, harmonij­
ne współżycie społeczne,
przywiązanie do regionu, sza­
cunek do innych narodowo­
ści, współgospodarzy republi­
ki. ochrona pokoju. Byłem
trochę zaskoczony małą ilo­
ścią wierszy krajobrazowych
i motywów zaolziańskich.
Dochodzę do przekonania, że
ten brak stanowi dalsze świa­
dectwo wyjścia literatury
polskiej zza Olzy z opłotków
prowincjonalizmu. Niektóre
utwory posiadają wartości
specyficzne. Np. wiersze Jac­
ka Sikory są lirycznym pa­
miętnikiem z okresu studiów
w Pradze. Praga nie jest
znowu takich częstym mo­
tywem w poezji polskiej.

Sytuacja części ludności
polskiej na Zaolziu znalazła
odbicie w wierszach Leszka
Wronki, przede wszystkim w

jednym o incypicie „Kim
jestem”. Na to pytanie odpo­
wiada on w ten sposób: „Nie
wiem... / Możem Lech, możem
Czech... i Mówią, że wszy­
stko jedno, / grunt, to rów­
ność!”. Leszek Wronka kry­
tycznie ocenia współrodaków.
Konstatuje, że „braci coraz

mniejIidotegowatę w

uszach mają / na nosie różowe
okulary / i oparci o ciupagę są
/ co coraz bardziej / w pi­
wie się zanurza..." Nie spo­
sób przybyszowi z polskiej
strony Olzy zweryfikować o-

pinii poety. Ale można mieć
odmienne zdanie, np. pielęg­
nowanie tradycji kultury lu­
dowej jest na Zaolziu wido­
czne na każdym kroku, to

jeden ze znaków tożsamości.
Leszek Wronka kończy swój
utwór: „Ale mama powie­

działa / że tu jest mój dom.
/Ijest!/Kochamgo/choć
wokół ruina wartości...”. Jest
to najbardziej gorzki wiersz
w tomie. Odnoszę wrażenie,
że w całości nie wytrzymuje
konfrontacji z rzeczywistoś­
cią. W każdym razie nie
mógłbym podpisać się pod
puentą: „A kuzyn za rzeką /
»gdzieś« na pewno mnie ma!”.

Postępując w drugi sposób,
to jest wskazując na wybi­
jające się jednostki, pragnę
skierować uwagę czytelników
na wiersze Stanisława Jedzo-
ka i Lucyny Przeczek. Ci au­
torzy piszą na ogólnopolskim
poziomie, poruszają się na ob­
szarach treściowych wspól­
nych dla całego młodego po­
kolenia Polaków. Potrafią
budować wiersz z realiów ży­
cia codziennego i za pomocą
języka kolokwialnego. Inte­
resują ich kwestie psycholo­
giczne i wybory moralne. To
oni (ale nie tylko, podkreś­
lam jeszcze raz, że w książ­
ce nie ma autora nie zasłu­
gującego na druk) uzasadnia­
ją mój optymizm. Przekona­
nie. że polska literatura za

Olzą ma perspektywy.

„Spotkanie”. ALMANACH
POEZJI I PROZY. „Profil”
Ostrawa 1985.

JACEK KAJTOCH

ależę, jak wielu z Was,
drodzy Czytelnicy, do
kategorii ludzi, którym

dane jest w pewnych o-

kolicznościach odczuwać
wzruszenie. Sądzę, że nawet w

naszych dość cynicznych cza­
sach nie ma się co tej swojej
skłonności wstydzić, bo jest to

właśnie to ludzkie uczucie,
którego potrzebę odczuwamy
wszyscy coraz bardziej i bez
którego nie może być normal­
nie funkcjonującej społeczno­
ści.

Dotychczas wzruszały mnie
wszelkie gesty ofiarności i po­
święcenia, wszelkie przejawy
bezinteresowności i dobrego
serca, o których czytałem lub
słyszałem. To straszne, ale
wzruszająca stała się już rów­
nież zwykła uczciwość, a tak­
że normdlna ludzka życzli­
wość. Wzruszająco, bo jeśli
czegoś nie staje, to zadziwia

albo roztkliwia, jak samotny
kwiatek na litej skale.

Aliści onegdaj przyszło mi
się wzruszyć z własnego pry­
watnego powodu. Podjąłem w

kasie PKO przy Wielopolu pie­
niądze, kilka banknotów z

Szopenem. Taki przedświątecz­
ny zastrzyk z całorocznych o-

szczędności. Pani kasjerka na

moich oczach odliczyła należ­
ność, więc wziąłem banknoty z

lady i schowałem do kieszeni, a

później, równeż nie przelicza­
jąc, dołączyłem do innych. Na­
zajutrz stwierdziłem, że brak
mi pięciu tysięcy. Zmartwiłem
się. bo na kieszeń dziennikar­
ską. tylko w oczach niektórych
tak zasobną, te pięć tysięcy
znaczy.

Bardziej wszak od samej
straty martwiło mnie i gryzło,
że w żaden sposób nie mogłem
dojść jak i gdzie mi te pięć

Postscriptum

Rzecz normalna
tysięcy ubyło. Najgorsze, że
zaczęły mnie nękać podejrze­
nia: marynarka z portfelem
wisiała sobie na oparciu krze­
sła w redakcji, a później w

domu, przez który przewinęło
się parę osób. Broniłem się
przed posądzeniami, ale chwi­
lami były one silniejsze ode
mnie i brały górę nad zaufa­
niem i przyjaźnią. Taka to już
widać ludzka natura. Postano­
wiłem wszakże milczeć I na

szczęście.
Po dwóch dniach w domu

zadzwonił telefon. Pani naczel­
nik z PKO przy Wielopolu py­

tała czy byłem tego a tego
dnia w ich banku i czy nic mi
nie brakuje. Powiedziałem. —

Nc to czemu pan do nas nie

przyszedł? — zapytała. —

Przecież kasjerka przeliczyła
te kilka papierków na moich
oczach, więc jakże mogłem
przyjść z reklamacją. — Je­
den banknot został na ladzie
— wyjaśniła — i czeka u nas

na pana. Szukałyśmy pana od
dwóch dni..

Nie kryję, byłem wzruszony.
Nie tyle faktem odzyskania
straty, co tym stwierdzeniem
Kierowniczki, że to, co ona ro­

bi. to rzecz normalna. No cóż
— jeśli tak. to daj nam Boże
jak najwięcej takiej normal­
ności, bo to jej właśnie naj­
bardziej nam w życiu brakuje.

Ileż to razy czuliśmy się
rozżaleni, zawiedzeni, załama­
ni. ponieważ oczekiwany przez
nas—itaknamwdanej
chwili potrzebny — odruch

ludzkiej życzliwości nie nastą­
pił. ponieważ nie stało zwy­
kłej ludzkiej uczciwości I ileż
to razy odpłacaliśmy świa­
tu pięknym za nadobne. Więc
jak Bóg Kubie, tak Kuba Bo­
gu... i krąg egoizmu, nieżyczli­

wości, draństwa zamykał się,
choć to już właściwie nie krąg,
a cała eskalacyjna spirala, na­
silająca małostkowe, niegodne
odruchy i czyny. I tak co dnia

płacimy sobie kłamstwem za

kłamstwo, oszustwem za oszu­
stwo, złem za zło. Choć jakże
bardzo pragniemy doznawać ze

strony innych samej prawdy,
samej uczciwości, prawości.

Czy można ten krąg nienor­
malności przerwać, czy można
rozpocząć marsz po tej spirali
w stronę odwrotną — w stro­
nę tak nam potrzebnej prawo­
ści?

Przykłady życzliwości, bez­
interesownej pomocy, jak
choćby dla owej kasjerki z

wrocławskiego PKO, dowodzą,
że można, że nadal są wśród
nas ludzie zdolni anonimowo
świadczyć innym dobro, bynaj­
mniej nie licząc na doraźne
korzyści czy wdzięczność. I,
jak się okazuje, nie jest ich
przecież aż tak mało, choć nie­
wątpliwie nie oni dominują w

naszym społecznym kolory­
cie i nie oni nadają ton po­
wszedniości. Ale to właśnie oni
budzą swym postępowaniem
nadzieję na odwrót ku lepsze­
mu.

Jest wszakże tego odwrotu
jeden warunek: trzeba wpierw
samemu dawać to wszystko,
czego oczekuje się od innych,
ponosząc ryzyko zawodu nie­
wdzięczności i związanych z

tym rozczarowań.
Czy skołatali życiem, bogaci

w nie najlepsze doświadczenia,
znajdziemy w sobie dość sił, by
podjąć to ryzyko, by znaleźć
w sobie moc bycia prawym i
dobrym —na przekór złu i
nieprawości?

Zbliża się Nowy Rok. A to

okazja, przy której sumujemy
zyski i straty minionych lat.
Lecz równocześnie roztaczamy
plany na przyszłość, liczymy
zamiary, składamy scbie sa­
mym przyrzeczenia. Składamy
też życzenia innym.

Chciałbym więc i ja, zgod­
nie z naszą polską tradycją,
złożyć Wam. drodzy Czytelnicy
życzenia, abyście przez cały
następny 1987 rok doznawali
od innych samej dobroci i pra­
wości. I abyście sami dawali
je innym.

A.D.
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Myślę, że żyć to znaczy Teatr w drodze
byc potrzebnym ludziom...
Tradycja Świąt, zbliżające­

go się Nowego Roku zmusza

do refleksji. W atmosferze
radości zasiadamy w ten je-,
den tradycyjny wieczór do
wigilijnego stołu. Pozosta­
wiamy starym zwyczajem
puste naczynie dla. przyby-
sza... Postanowiłem odwie­
dzić Państwowy . Zespolony
Szpital Kliniczny Akademii
Medycznej im. Mikołaja Ko­
pernika w Krakowie. Nie bę­
dzie w tym tekście nazwisk
ludzi chorych, lekarzy dy­
żurnych, personelu medy­
cznego 1 pomocniczego, dla
których świąteczny okres na­
leżał jak każdy z 365 dni ro­
ku do normalnych dni lecze­
nia. walki o życie i zdrowie,
troski o los ludzi cierpiących.
Na ulicy Kopernika rano do--

• minuje cisza. Nieliczni prze­
chodnie z kwiatami udają się
głównie do kliniki położni­
czej.

DZIEŃ PIERWSZY —

24 grudnia 1986
Godzina 6.45. Portier wita

mnie życzliwie. Rozmawiamy
O Świętach. W głębi gałązki
jodły przyozdobione w wielo-.
barwne bombki. Prawdziwe
o żywicznym zapachu.: Zielo­
ne jak nadzieja... O godz.
7.30 lekarz dyżurny, interni­
sta prosi o założenie białego
fartucha. W asyście specjalis­
ty chorób wewnętrznych u-

dajemy się do sal chorych.
Sala numer dwieście... męż­
czyzna lat 67. Diagnoza: no­
wotwór złośliwy płuc w

końcowej fazie. Święta i No­
wy Rok już poza jego świa­
domością. Opodal kobieta po
zawale mięśnia sercowego.
Uśmiechnięta. Tę choinkę
przyniósł wczoraj mój wnu-

azek. Lekarz bada tętno.
Będzie dobrze, proszę nie po­
ruszać się. W każdej potrze­
bie niech pani naciśnie przy­
cisk. W innym pomieszczeniu
mężczyzna po pięćdziesiątce
— marskość wątroby, nie­
proporcjonalnych rozmiarów
brzuch. Później dowiem się o

zjawisku marszczenia wątro­
by' i wydzielności płynów.

"

Pytam o możliwość wylecze­
nia. Współczesna medycyna
nie dysponuje środkami dla
zahamowania tej śmiertelnej
choroby. To kwestia kilku
dni... W innej sali kobieta po
kolejnym zawale mięśnia
sercowego pyta jak długo po­
trwa leczenie. Kolejne sale
puste. Pacjenci zostali wypi­
sani na okres, świąteczny do
domów. Przyjdzie mi ich po­
znać za dwa dni. Wizyta do­
biega końca. Jeszcze dwu­
dziestoletnia dziewczyna z

obustronnym zapaleniem płuc;
Za chwilę, ciepło ubrana' ka-‘
retką przewieziona będzie do
rentgena.

Wracając zaglądam do ja­

dalni. Na białych obrusach
gałązki jodły, jeszcze nie za­
palone kolorowe świeczki.
Ciężej chorym śniadanie pie­
lęgniarki i dietetyczka poda­
dzą do łóżek. Kierownik kli­
niki w chwili wolnej opo­
wiada o leczeniu pacjentów.
Walka o życie trwa do koń­
ca, mimo objawów śmierci
klinicznej. Tutaj decydują
sekundy. Od godz. 8.00 przez
24 godziny na parterze bę­
dzie pełnił dyżur lekarz,
specjalista chorób wewnętrz­
nych. W przypadkach trud­
nych na widocznym miejscu
telefon’ domowy jednego z

docentów AM W międzycza­
sie zabiegi, konsultacje tele­
foniczne, nawet poza terenem
kliniki. Schodzę po schodach.
Piętro niżej Klinika Chorób
Wewnętrznych, na parterze
Oddział Kliniki Onkologicz­
nej. Wszędzie czysto. Nad
miastem powoli zapada
zmierzch. W domach dzieci
oczekują betlejemskiej gwiaz­
dy i prezentów pod choinka­
mi.

DZIEŃ DRUGI —

25 grudnia 1986 roku
Godzina 7.25. Przyjąłem

kilkunastu pacjentów.. Ka­
retek kilkanaście. Pociesza­

jący może być fakt, że
nikt z chorych nie przybył

.tutaj za sprawą zatrucia po­
karmowego lub przejedzenia.
Najtrudniej było około pierw­
szej w nocy. Karetka przy­
wiozła dwudziestokilkuletnią
kobietę z objawami poraże­
nia prądem elektrycznym. Z
wywiadu wynika, że owego
wieczoru w czasie kąpieli u-

żywała elektrycznego grzej­
nika popularnego „słonecz­
ka”. Stojąc w wannie wil­
gotną ręką dotknęła piecyka.
Nastąpiło porażenie. Bez­
myślność czy. zapomnienie?
Po wykonaniu . specjalistycz­
nych badań kardiologicznych
powróciła do domu. Nie mo­
gę zrozumieć dlaczego ludzie
ryzykują własnym życiem?
Wiadome jest jak trwałe
zmiany- szczególnie dla czyn­
ności serca powoduje pora­
żenie prądem. Spoglądam na

lekarza. Zmęczenie, zarost,
świadczą o nie przespanej no­
cy: Za chwilę pojedzie do
domu. Szkoda, że nawet w

czasie snu nie może wyłą­
czyć telefonu. Apteki dyżur­
ne w każdej chwili mogą
prosić o konsultację leków.
Żegnając się ze mną powie
jeszcze, żę za dyżur otrzyma
niecałe dwa tysiące złotych.

W sali numer dwieście...
spoglądam na chorego. Le­
karz twierdzi — tak, to je-

■szcze k&ka gadzin. Dziejw-.
‘czyna z zapaleniem płuc po­
rusza się swobodnie, po sali.
Uśmiech zastąpił łzy. Mówi:
tak bardzo się bałam. Leka­

rze to dobrzy ludzie. Leczą i
dodają wiary. Teraz, kiedy
opuszczę szpital będę musia-
ła bardzo uważać na swoje
zdrowie. Przecież tylko jedno
posiadam. Tego dnia na

śniadanie podano szynkę
konserwową. Niektórzy u-

kradkiem konsumowali wik­
tuały przemycone przez ro­
dziny. W rejonie miejsca wy­
znaczonego do palenia tytoniu
dominują mężczyźni. Zapalam
papierosa sam myśląc o ju­
trzejszym dniu. Czy spotkam
wszystkich? Wracając udaję
się do Kliniki Położniczej.
Panuje tutaj gwar nie do o-

pisania. Radość rodziców i
płacz niemowląt. Tego wie­
czoru przyszło ich na świat
kilkanaście. Głównie chłop­
cy.

DZIF.Ń TRZECI —

26 grudnia 1986 roku

Godzina . 6.50. Lekarz dyżur­
ny przeprasza mnie bardzo.
Miał trudną noc. Pragnę choć
pół godziny się zdrzemnąć.
Później dowiem się, że w nocy
przybyło kilkanaście karetek.
Dla kilku pacjentów zabrakło
owych sekund. Pozostały akty
zgonu. Zmiennikiem nocnego
lekarza jest internista i ga-
strolog. Rozmawiamy o zna­
czeniu wpływu środowiska na

zdrowie mieszkańców. Miesz­
kamy w niecce Wisły i Ruda­
wy. Emitowane przez Hutę Le­
nina i „Katowice" pyły, szcze­
gólnie te z zawartością związ­
ków siarki mają szczególnie
szkodliwe znaczenie dla orga­
nizmów ludzkich i naturalnego
środowiska. Trzeba wiatrów t

siłą powyżej 5 metrów na sek.
aby przemieściły się poza
miejską aglomerację. W dal­
szej części rozmowy dowiem
się o szkodliwości palenia ty­
toniu. O zjawisku sklerozy 1
chorób naczyń wieńcowych. O
godz. 16.00 powracają pierwsi
pacjenci. Szczęśliwi z przeży­
tych Świąt w rodzinnym gro­
nie. Kiedy opuszczałem klini­
kę wiał mocny wiatr. Zapew­
ne z siła powyżej 5 metrów
na sekundę.

DZIEŃ CZWARTY —

28 grudnia 1986 roku

Godzina 8.00 — telefonicznie
porozumiewam się z kliniką.
Pytam o przebieg Świąt. Kie­
dy tekst przekazany zostanie
do drukarni na al. Po­
koju w Zespolonym Szpi­
talu Akademii Medycznej
w Krakowie dalej trwać bę­
dzie walka o zdrowie i życie
pacjentów. Mieszkańcom pod­
wawelskiego grodu przybyło
przez czas tworzenia reporta­
żu kilkudziesięciu mieszkań­
ców. Rację miał lekarz dyżur­
ny- twierdząc, nad ranem 25
grudnia, że jego zdaniem żyć,
to znaczy być potrzebnym
innym.

TADEUSZ SZCZYGIEŁ

Do 'kilkunastu tysięcy kilo­
metrów pokonywanych co­
rocznie przez tarnowski Te­
atr im. L. Solskiego w trak­
cie objazdu 10 województw,
nie doliczono do tej pory wy­
jazdów na Węgry, ale niedo­
patrzenie to trzeba szybko
odrobić bowiem ilość to nie­
bagatelna.

Kontakty tarnowskiego tea­
tru z polskimj budowlanymi
na Węgrzech — bo dla nich
właśnie wystawiane są w tym
kraju spektakle — nawiązane
zostały przed rokiem i... wła­
ściwie przez przypadek. Po

prostu dyrektor Ryszard Smo-
żewskj spotkał w Kielcach
swojego dawnego znajomego
kierującego eksportem kielec­
kiego „Exbudu” Włodzimierza
Wejnera i od słowa do sło­
wa doszli do wniosku, że wła­
ściwie nie ma przeszkód aby
pracownicy „Exbudu” nie ma­
jący na Węgrzech nadmiaru
rozrywek obejrzeli kilka spek­
takli. Najpierw zaprezentowa­
no dwa monodramy — „Mo-
ni.zę Clavier” i „Hollywood
czyli święty las”, potem po­
jechała na Węgry „Szklana
menażeria”, następnie „Czer­
wona czapeczka” dla najmłod­
szych Polaków zamieszkałych
w Budapeszcie 1 wreszcie 8
listopada ruszyła na Węgry
duża ekipa z „Szelmostwami
Skapena”.

Samą podróż można by za­
liczyć do dość przyjemnych
gdyby nie mały zgrzyt na gra­
nicy czechosłowacko-węgier-
sifciej. Po prostu kilka osób z

zespołu aktorskiego i tech­
nicznego było już na Węgrzech
a wg obowiązujących przepi­
sów można do ’

tego kraju
wjechać posiadając okre­
ślona pulę forintów przy­
znaną przez NBP albo zapro­
szenie. Zaproszeń nie było,
wymiany również, więc pe­
chowcy przesiedli się do ka­
biny „stara” wiozącego ko­
stiumy i, dekoracje, aby po­
czekać aż reszta zespołu do­
trze do Budapesztu i sprawę
„odkręci”. Kosztowało to spo­
ro zachodu, ale kilka godzin
po północy zespół by! już
w komplecie.'

W niedzielę rano wyjazd
do Oroszlany. W tym oddalo­
nym o kilkadziesiąt kilome­
trów od Budapesztu małym
miasteczku kilkuset Polaków
pracuje przy modernizacji du­
żej elektrowni. Kontrakt za­
warł warszawski „Megadex”
a realizują go wrocławski
„Dekar”, „Rafako” — Racibórz,
„Mera-Zap” z Ostrowa Wlp.
i opolski „Remak”.

Witold Kozłowski g „Deka-
ru” jako blacharz-izoler pra­
cuje w elektrowni od ośmiu
miesięcy: „Praca nie należy do
lekkich toteż każdy szuka sobie
jakiejś rozrywki, ale ze wzglę­
du na dużą barierę językową
nie ma ich za wiele. Mamy
własny klub, bibliotekę, apa­
raturę pideo, organizowane są
różnego rodzaju spotkania,
kotzystamy z sauny, basenu
ale przebywanie ciągle w tym
samym gronie męczy więc
przyjazd teatru jest dla nas

dużą gratką". Poprzednio o-

glądali „Szklaną menażerię”
i na kolejny przyjazd popro­
sili dyrektora Smożewskiego
o coś lżejszego, najlepiej ko­
medię, stąd właśnie „Szelmo­
stwa Skapena”.

Na sali widowiskowej miej­
scowego domu kultury pra­
wie komplet i po kilkunastu
minutach od rozpoczęcia spek­
taklu widać, iż jest to bar­
dzo spontanicznie reagująca
publiczność. Z podsłuchanych
komentarzy wynika, iż dla
wielu osób na sali jest to

pierwszy kontakt z teatrem,
kontakt, który być może spo­
woduje, iż. po powrocie do
kraju, do teatru zaczną cho­
dzić częściej. Najwięcej zain­
teresowania budzi reżyser
spektaklu i odtwórca głównej
roli Tadeusz Kwinta. „Po­
patrz, to ten z telewizji. Po­
patrz na pewno on. Nie pa­
miętasz jak skakał po forte­
pianie?" Twarz znana z te­
lewizji jakby nobilituje sztu­
kę, sprawia, że ludzie na wi­
downi czują się jakby waż­
niejsi, bo przecież ktoś kto
występował w telewizji
przyjechał dla nich specjal­
nie. Ale to jednak nie ten
fakt, ale dobrze zagrany spek­
takl sprawia, że co chwilę
wybucha śmiech, a niektóre
kwestie przerywane są okla­
skami. Wszyscy bawią się do­
skonale, a po zakończeniu
spektaklu oklaski długo nie
milkną. Jeszcze spotkanie z

kierownictwem kontraktu,
wspólna kolacja, gratulacje,
prośby: „Przyjeżdżajcie do nas

częściej”, i powrót do Buda­
pesztu.

Poniedziałkowy spektakl w

Budapeszcie odbywa się do­
piero wieczorem więc jest o-

kazja na zapoznanie się z

miastem, zrobienie pierwszych
zakupów... Westchnienia wszy­
stkich budzi znakomite zao­
patrzenie, tylko te ceny...!
Aktorzy za każdy spektakl
dostają 400 forintów, człon­
kowie ekipy technicznej po
350, niby sporo, ale na poważ­
ne zakupy nie za bardzo wy­
starcza.

Przygotowania do spektaklu
zaczynają się od problemów:
scena w domu kultury „lang”
jesto3metryzakrótkai3
metry za wąska toteż ekipa
techniczna dokonać musi cu­
dów, żeby tak rozmieścić po­
cięte i poskręcane dekoracje
aby została wystarczająca
ilość miejsca dla aktorów.
„Exbud” zapłacił za wyna­
jem sali 5 tysięcy forintów,
ale i tak kierownik obiektu
nie chce się zgadzać na ma­
łe zmiany wystroju: to nie
wolno zdjąć ze sceny pianina,
to portrety filozofów widnie­
jące w tle sceny powinny zo­
stać na swoim miejscu... Kło­
poty udaje się jednak zażeg­
nać. Tym razem na widowni
pracownicy „Exbudu”, Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Instalacji Sanitarnych, „Bu-
dostalu-2’-’, są też przedstawi­
ciele polskiej ambasady. Wi­
dać, iż publiczność tro­
chę inna niż na poprzednim
spektaklu, więcej pracowni­
ków administracji stąd też

chyba i reakcje na komedię
jakby bardziej powściągliwe.
Jednak i publiczność, i akto­
rzy szybko się rozkręcają,
gra nabiera tempa i mimo
trudnych warunków aktorzy
nagrodzeni zostają dużymi
brawami.

Nazajutrz przedstawiciele
zespołu zostają przyjęci przez
Zdzisława Paprockiego z

ambasady polskiej w Bu­
dapeszcie. Z. Paprocki nie
ukrywa, że tego rodzaju kon­
takty są bardzo pożądane.
„Chciałbym serdecznie podzię­
kować za te spektakle, któ­
re były i które jeszcze będą.
Pracownicy polscy na Wę­
grzech nie mają zbyt wielu
propozycji kulturalnych i moż­
liwość obejrzenia spektakli
teatralnych w języku polskim
jest dla wszystkich wielką
atrakcją. Chcielibyśmy też
tarnowski teatr zaprezento­
wać widzom węgierskim —

a jest tego wart”
Kiedyś polskie przedsiębior­

stwa prawie wcale nie mia­
ły załóg za granicą, w tej
chwili tylko na Węgrzech
pracuje ponad 9 tysięcy o-

sób. Wszystkim trzeba zapew­
nić jakieś możliwości spędza­
nia wolnego czasu, toteż nie­
dawno powołano do życia
Społeczną Radę Kultury, Spor­
tu i Rekreacji, i jak czytamy
w założeniach organizacyj­
nych jej zadaniem jest:
„(...) udzielanie merytorycz­
nej pomocy w programowa­
niu i koordynacji wymiany
informacji i organizacji im­
prez kulturalnych, oświato­
wych oraz rekreacyjno-spor­

towych na rzecz polskich za­
łóg pracujących na Węgrzech.”
Rada, której przewodniczy
Mieczysław Gawryszewski
oprócz organizacji imprez
dla polskich .specjalistów
nastawia sie również na

zapoznawanie z polską kul­
turą miejscowych środo­
wisk węgierskich. Dodać trze­
ba, iż rada ściśle współdzia­
łała z Ośrodkiem Informacji
i Kultury Polskiej w Buda­
peszcie.

Późnym popołudniem auto­
kar z zespołem tarnowskiego
teatru zajeżdża do Dunaujva-
ros, gdzie pracują specjaliści
z krakowskiego „Bipropiecu”
i wrocławskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemy­
słowego nr 1. Spektakl odby­
wa się w wykorzystywanej
często przez Polaków sali wi­
dowiskowej miejscowej rady
narodowej, a uprzejmość go­
spodarzy obiektu przechodzi
wszelkie oczekiwania. Ponie­
waż nazajutrz wyjazd do Pec-
su, a trasa przebiegać będzie
przez Dunaujvaros więc zde­
cydowano, iż samochód cię­
żarowy z przyczepą wiozący
kostiumy i dekoracje zosta­
nie na miejscu: w ten spo­
sób zaoszczędzi się sporo pa­
liwa. Kierowniczka obiektu
MRN załatwia parking, samo­
chodu przez całą noc pilno­
wać będą milicjanci, zostawio­
na zostaje ekipa techniczna
do pomocy i jeszcze domowy
numer telefonu kierowniczki,
gdyby coś nieprzewidzianego
się stało.

Pracownicy „Bipropiecu” w

Dunaujvaros raczej się nie
nudzą i sami organizują so­
bie sporo rozrywek, z reguły
sportowych. Zakładowa dru­
żyna gra w trzeciej lidze wę­
gierskiej i wygrywa z wszy­
stkimi po kolei, wydawany
jest dowcipnie redagowany
miesięcznik „Panorama bu­
dowy”, w którym można by­
ło wyczytać, iż piłkarze „Bi­
propiecu” sprawili lanie (4:1)
pierwszoligowej węgierskiej
drużynie ,,Victoria”. Spektakl
tarnowskiego teatru cieszył
się. jednak sporym powodze­
niem, choć nie wszyscy mogli
go obejrzeć pracując również
na drugiej zmianie. W tym sa­
mym dniu, w którym aktorzy
gościli w Dunaujvaros uroczy­
ście oddano do użytku pierw­
szą na Węgrzech koksownię,
w której budowie duży udział
mieli specjaliści z „Bipropie­
cu” zyskując najwyższe oce­
ny za swoją pracę i facho­
wość.

Do Budapesztu autokar i
zespołem dociera już prawie

nocą. Teraz szybko spać, bo
wczesnym rankiem -wyjazd
do Pecsu. Mimo zmęczenia
zastępca dyrektora teatru ds.
administracyjno - technicznych
pani Grażyna Nowak
„dowodząca” ekipą znajduje
chwilę czasu na wymianę ref­
leksji. Pani Grażyna pracuje
przez cały czas „na okrągło”,
co zdaje się nie wszyscy chcą
zauważyć: wyjazd, załatwie­
nie sali, rozpoznanie warun­
ków. nadzór nad wszystkim,
ciągłe interwencje, przyjazd,
rachunki, kwity, rozliczenia.,
Do tego wszystkiego to na nią
właśnie spadają żale za wszy­
stkie braki czy niedociągnię­
cia.

O szóstej rano wyjazd do
Pecsu. Ta położona tuż przy
granicy jugosłowiańskiej miej­
scowość to jakby połączenie
Krakowa z supernowoczes­
nym miastem, z jednej strony
wielusętletnia . zabudowa z

drugiej — szkło i aluminium.
W Pecsu i pobliskim Komlo
pracuje 750 polskich górników
w ramach kontraktu zawar­
tego przez „Kopex”. Są tu­
taj już od 1983 roku a kon­
trakt podpisany do 1990, więc
mimo częstych, co sześć ty­
godni, wyjazdów do kraju,
każda możliwość spotkania z

polską kulturą to duże wy­
darzenie, a tu jeszcze przy­
jeżdża teatr... W kopalniach
pracuje się na. trzy zmiany
więc nie wszyscy mogą spek­
takl obejrzeć, niektórzy na­
wet pozamieniali się z kole­
gami aby. przyjść na „Szel­
mostwa Skapena”. Publicz­
ność jest znakomita, bardzo
żywo reagująca, scena w do­
mu kultury, w którego kosz­
tach utrzymania partycypu­
ją Polacy, również dobra,
więc aktorzy grają jak z mit
Na zakończenie wielkie bra­
wa, podziękowania i te sa­
me prośby co wszędzie —

„przyjeżdżajcie częściej”. Po­
wrót do Budapesztu późną no­
cą, nazajutrz dzień wolny
i w piątek 14 listopada wcze­
snym rankiem powrót do
kraju.

Wszelkie podsumowania,
konkluzje czy wnioski nie są
tutaj potrzebne, samo przy­
jęcie na Węgrzech tarnow­
skiego teatru mówi samo za

siebie a prośby o jeszcze nie
wynikają z kurtuazji.

Tarnowski teatr na Węgry
wybierze się znowu wiosną.
Z jakim spektaklem jeszcze
ńie. wiadomo.

IRENEUSZ
KUTRZUBA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ustawy, na mocy którei
wojskowi winni -naruszeń
praw człowieka w okresie
dyktatury wojskowej 1976—
1983 nie beda wiecej pocią­
gani do odpowiedzialności
karnei

W CZWARTKOWEJ
..Prawdzie” ukazał sie ar­
tykuł członka Biura Poli­
tycznego. sekretarza KC
PZPR Józefa Baryły. Arty­
kuł poświecony jest aktual­
nym zadaniom partii i pań­
stwa.

„RADZIECCY generało­
wie i admirałowie rezerwy
— o pokój i rozbrojenie” —

tak nazywa sie organizacja
utworzona w czwartek

KRÓTKO
przy radzieckim Komitecie
Obrony Pokoju.

PREZYDIUM SFRJ od­
rzuciło prośbę o ułaskawie­
nie Ąndrija Artukovicia,
zbrodniarza wojennego,
skazanego przez sad okrę­
gowy w Zagrzebiu na karę
śmierci, w maju br.

W ŚRODĘ w kopalni
węgla kamiennego „Jasl-
nowskaja-Głubokaja” w ob­
wodzie donieckim nastąpił
Wybuch, metanu, który po­
ciągnął za sobą ofiary w

ludziach. Komitet Central­
ny KPZR. Prezydium Rady

Najwyższej ZSRR i Radą
Ministrów ZSRR wyrazili
głębokie współczucie ro­
dzinom ofiar, katastrofy.
Rząd ZSRR i władze miej­
scowe jpodieły kroki w celu
udzielenia pomocy rodzi­
nom zabitych górników i
likwidacji następstw kata­
strofy.

JAK poinformował Cen­
tralny Urząd Statystyczny
ZSRR, w wyniku podjętych
w Związku Radzieckim po­
sunięć mających na celu
walkę z alkoholizmem,
sprzedaż napojów alkoho­
lowych w okresie od stycz­
nia do listopada 1986 r.

zmniejszyła sie prawie o

40 proc.

Maszyna eksplodowała
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Do dokonania zamachu
przyznały się w Bejrucie dwa
ugrupowania: „Święta Wojna
Islamska” we współpracy x

antyiracką organizacją muzuł­
mańską „El Dawa”, oraz nie
znana dotąd „Organizacja Ak­
cji Rewolucyjnej”. Ta ostat­
nia zagroziła, iż dokona dal­
szych • zamachów przeciwko
Irakowi, jeśli Bagdad nie
zwolni w ciągu 72 godzin
trzech jej członków przetrzy-

mywanych w więzieniach irac­
kich.

W Bagdadzie poinformowa­
no oficjalnie, iż samolot został
uprowadzony przez „pocho­
dzących z Libanu dwóch agen­
tów irańskich”. Próba porwa­
nia podjęta została 55 minut
po starcie. Według irackiej
agencji prasowej INA obaj
terroryści zostali zabici. Jeden
przez irackich agentów, drugi
poniósł śmierć w wyniku ek­
splozji.

Tymczasem Iran, w piątko­
wym doniesieniu agencji pra­
sowej IRNA, oficjalnie zde­
mentował zarzuty Bagdadu, iźz
jest zamieszany w próbę u-

prowadzenia maszyny. Z po­
dobnym oskarżeniem co Irak

wystąpiła również organizacja
mudżahedinów ludowych Ira­
nu, występująca przeciwko
rządom ajatollaha Chomeinie-

go. Jej siedziba mieści sit pod
Paryżem.

O co toczy się gra?
Koncepcja wprowadzenia

Krakowie komunikacji trolej­
busowej została klarownie i
jasno wyłożona we wspom­
nianym już artykule autor­
stwa E. Lechowicz. Narodziła
się ona z potrzeby chwili, gdy
brak specjalistycznych mocy
przerobowych oraz przede
wszystkim pieniędzy na reali­
zację poważnych, długofalo­
wych inwestycji komunika­
cyjnych stawiał pod ogrom­
nym znakiem
wiązanie tak ;
blemów, jak
zwiększenie
głównych tras

wyprowadzenie
niszczącego go
cym tempie ruchu tranzyto­
wego. Trolejbus jest tutaj
argumentem przeciwko wszyst­
kim tym, którzy nie wierzą
w to, by Kraków mógł wła­
snymi siłami uzdrowić ko­
munikację (głównie w zabyt­
kowej części miasta). Wy­
starczy tylko — głosi propo­
nowana koncepcja — by w

obszarze pierwszej obwodnicy
(ulice Basztowa, 1 Maja, Pod­
wale, Straszewskiego, Fran­
ciszkańska, Dominikańska,
Westerplatte) ograniczyć
ruch, wyprowadzając z gra­
nic tego obszaru a także
z obszaru pomiędzy pierwszą
i drugą obwodnicą ruch
tramwajowy oraz zlikwidować
torowiska, wprowadzając w

zamian trolejbusy. Korzyści
wypływające z tego w zasa­
dzie niezbyt skomplikowane­
go i co najważniejsze niezbyt
kosztownego manewru, to

w

wej. W ten właśnie sposób
raport zakończył wszelką dy­
skusję,' pozostawiając nadal

bez'odpowiedzi pytanie: co z
krakowskim trolejbusem?

A7GF od począt-
[ y/i ku poważ­

nie trakto­
wała zadanie przygotowa­
nia kodeksu zasad między­
narodowej ochrony praw
człowieka i przystąpiła bar­
dzo energicznie do ich for­
mułowania. Pierwszym o-

wocem jej prac w tej dzie­
dzinie stało się. uchwalenie,
już 10 grudnia 1948, Po­
wszechnej Deklaracji Praw
Człowieka. W zamierze­
niach jej kontynuacją miął
być Pakt Praw Człowieka
— już nie manifest, zbiór
haseł o potrzebie prze­
strzegania praw człowieka,
ale umowa międzynarodowa
nakładająca na państwa zo­
bowiązanie w kwestii skute­
cznej ich ochrony.

Jak doszło więc do tego,
że zamiast Paktu — przy­
jęto dwa Pakty? Dlaczego
Deklaracje można było u-

zgodnić w dwa lata, a prace
nad Paktami trwały jeszcze
przez lat osiemnaście?

Aby zrozumieć przyczyny
takiego stanu rzeczy, trzeba
przyjrzeć się wynikom gło­
sowania nad Powszechną
Deklaracją Praw Człowieka.

Została ona przyjęta prze*
Zgromadzenie Ogólne bez
sprzeciwu, lecz nie jedno­
myślnie. 48 państw opowie­
działo się za nią, natomiast
8 państw wstrzymało się
od głosu.

Polityczna kompozycja
grupy państw, które nie
udzieliły Deklaracji pełnego
poparcia, była zróżnicowa­
na. Znalazła się to niej
Arabia Saudyjska. powodo­
wana zapewne niechęcią
wobec zasady równości
mężczyzn i kobiet oraz wol­
ności wyznania, w tym pra­
wa do jego zmiany. Znalaz­
ła się w niej Unia Połud­
niowej Afryki (obecnie
RPA), powodowana zapew­
ne oporem przeciwko potę­
pieniu dyskryminacji raso­
wej i zrównaniu w pra­
wach wszystkich ludzi, be*
Względu na kolor skóry.

Wśród państw wstrzymu­
jących sie od głosu znalaz­
ły się wszystkie państwa
socjalistyczne, będące w o-

wym czasie członkami
ONZ:. ZSRR. Białoruś, U-
kraina. Polska, Czechosło­
wacja i Jugosławia. Zajęcie

przez nie pozycji dzielonej z

Arabią Saudyjską i Unia

Południowej Afryki było
niezaprzeczalnie bardzo po­
ważnym błędem politycz­
nym, lecz motywacja
państw socjalistycznych
była zupełnie inna.

Rzecz w tym, że Deklara­
cja usiłowała godzić dwa
spojrzenia na prawa czło­
wieka. Zachód kładł więk­
szy nacisk na prawa oby­
watelskie i polityczne; pań­
stwa socjalistyczne przy­
wiązywały znaczenie raczej
do praw ekonomicznych,
społecznych i kulturalnych.

Nic w tym dziwnego. Pra­
wa obywatelskie i politycz-

przęde wszystkim uwolnienie
Krakowa od wstrząsów, hała­
su, uciążliwych dla ruchu re­
montów rozlatujących się to­
rowisk, a także zwiększenie
obszaru obsługiwanego przez
komunikację miejską — tro-. mienia w Krakowie komuni-
lejbusową (trolejbus w od­
różnieniu od tramwaju
mógłby „zahaczać” o inne do­
tychczas pomijane ulice). Na­
leży spodziewać się, że za­
stąpienie komunikacji tram-

prze-
niosłoby ciężar ruchu na

drugą obwodnicę. Dlatego też
nie może tutaj być mowy o opublikowany
wprowadzeniu tranzytu, a

raczej trzeba, ba, należy go
stąd wyprowadzić. Jak to po­
winno wyglądać można prze­
konać się przejeżdżając przez
Śląsk. Skoro tam się Udało
uwolnić miasta od uciążliwego
ruchu tranzytowego, dlaczego
by to miało być u nas nie­
możliwe, w mieście uznawa­
nym za kolebkę narodowej
kultury i jeden z najsłyn­
niejszych zabytków świato­
wych, a zarazem węźle ko­
munikacyjnym o ponadregio­
nalnych funkcjach? Na pyta­
nie skąd wziąć trolejbusy od­
powiedzi należało szukać
(wówczas przed trzema laty)
w produkcji zakładów brat­
nich krajów RWPG. Dziś ten

problem jeszcze łatwiej roz­
wiązać, gdyż — jak wiadomo
— ostatnio ruszyła produkcja
tych pojazdów w Słupsku.
Czyżby więc to był sygnał o

zmianie koniunktury i zwyż­
kowaniu akcji do niedawna

zapytania roz-

poważnych pro- wajowej trolejbusową
udrożnienie i
przepustowości
Krakowa oraz

: poza miasto
w przerażają-

jeszcze nie dostrzeganego
przez wszystkich trolejbusu?

Kto nie lubi trolejbusu?
Nasza propozycja urucho-

kacji trolejbusowej spotkała
się z żywym zainteresowa­
niem Czytelników. Autorzy
większości listów jakie na­
płynęły do naszej redakcji
opowiadali się za szybkim
wdrożeniem w życie tego pro­
stego rozwiązania. Przykła­
dem może być m. in. list

na łamach
„GK” 11 sierpnia 1983 roku,
zatytułowany „A .może jednak
trolejbus” (zbiorcza kolumna
z nagłówkiem — „Jeszcze w

sprawie krakowskiej komuni­
kacji — propozycje Czytelni­
ków”), w którym znaleźć
można wszelkie pozytywy i
korzyści wypływające z wy­
puszczenia na ulice Krakowa
trolejbusu. Logika zaprezen­
towanych w nim wywodów jest
tak przekonywająca,
trudno oprzeć się
iż uruchomienie w

linii trolejbusowych
początkiem końca
komunikacyjnych
miasta. Tak zareagowali Czy­
telnicy — potencjalni pasaże­
rowie trolejbusów.

Bardziej sceptyczny stosu­
nek do naszej propozycji mia­
ło Biuro Rozwoju Krakowa,
które przesłało nam raport z

grudnia 1982 roku o wyni­
kach prac studialnych na

temat przydatności trolejbusu

... że aż
wrażeniu,
Krakowie
może być
wszelkich
kłopotów

— jako środka uzupełniające­
go miejską komunikację zbio-.
rową (zamieściliśmy go w 228
numerze „GK” z 27 listopada
1983 roku w artykule „Tro­
lejbus w Krakowie?”).

Otóż studium to wykazało,,
że ewentualne wprowadzenie
trolejbusu w Krakowie —

jako uzupełniającego środka
komunikacji („premetro, czyli
unowocześniony tramwaj zą-*
równo w zakresie taboru jak
i sieci szynowej i kolej po­
winny funkcjonować na .. kie­
runkach największych prze­
mieszczeń pasażerów, zaś
obecnie kursujące tramwaje
miały być uzupełnieniem tego
systemu”) w zasadzie jest
możliwe, lecz nie może to być
przedsięwzięcie przewidziane
do realizacji w najbliższym
czasie. Ponadto.— jak stwier­
dzili autorzy raportu — wpro­
wadzenie trolejbusu będzie
uzasadnione, gdy po wykopa­
niu tunelu okaże się, że nie
ma jeszcze elektrobusu, czyli
autobusu poruszającego się na

zasadzie akumulacji energii
elektrycznej (do dziś takiego
pojazdu nie ma i wszystko
na to wskazuje, że nie będzie;
bliższy produkcji masowej jest
już autobus na gaz, ale to

zupełnie inna historia). Na
razie nie ma o czym dysku­
tować. Argumentem przema­
wiającym za tym jest m. in.
fakt nieuwzględniania Krako­
wa w dotychczasowych pla­
nach centralnych typujących
miasta przeznaczone do roz­
woju komunikacji trolejbuso-

Czyżby szczęśliwy finał?

Od tamtej chwili minęły
trzy lata i oto nagle na ła­
mach wspomnianego już
„Dziennika Polskiego” ukazu­
je się artykuł powracający do
naszej propozycji zastąpienia
tramwaju trolejbusem. Jest
on dowodem na to, że jednak
nasza akcja nie pozostała bez
echa. Świadczą zresztą o tyrn
także najdobitniej wypowiedzi
kolejno — generalnego pro­
jektanta transportu. Biura
Rozwoju Krakowa, dyrektora
MPK, Wydziału Komunikacji
UMK, szefa Komisji Komuni­
kacji Polskiego Klubu Ekolo­
gicznego Okręgu Małopolska
oraz wiceprezydenta Krako­
wa, którzy jednomyślnie opo­
wiadają. się za wprowadze­
niem w Krakowie komuni­
kacji trolejbusowej, przy
równoczesnym ograniczeniu
ruchu tramwajowego. Wydaje
nam się, że czas już najwyż­
szy zamienić słowa w czyny.
Odważmy się wreszcie odpo­
wiedzieć na pytanie nie tyle,
co z krakowskim trolejbusem,
ale kiedy wyjedzie on na

ulice naszego miasta. Dzięku­
jemy kolegom z „Dziennika
Polskiego”, że powtórnie wy­
ciągnęli na światło dzienne
naszą propozycję, usiłując
rozpętać wokół niej — miej-
my nadzieję — konstruktyw­
ną dyskusję. Nam nie udało
się jej przeforsować, może

Wy będziecie mieć więcej
szczęścia. A skorzysta na tym
tylko Kraków... (koź)

Pakty Praw Człowieka <&>
ne były dorobkiem myśli
burżuazyjnej, natomiast
prawa ekonomiczne, społe­
czne i kulturalne narodziły
się i rozwinęły w socjalis­
tycznej myśli politycznej.

Oba ustroje społeczne
zakładały inne funkcje
praw człowieka. W ustroju
burżudzyjnym prawa czło­
wieka uznano za oręż, któ­
rym jednostka posługuje się
dla ochrony swoich intere­
sów przed ingerencją pań­
stwa w swobodę jej działa­
nia. Nacisk kładzie się tam
na ochronę wolności poli­
tycznych i praw obywatel­
skich. by obudować nimi
enklawy swobody działania
jednostki w społeczeństwie.

„Wolności od ingerencji"
państwo socjalistyczne w

swojej pierwszej fazie roz­
wojowej przeciwstawiło
formułę „bezpieczeństwa
egzystencji". Wysuwała ona

na plan pierwszy prawa e-

konomiczne, społeczne i
kulturalne.

Powszechna Deklaracja
Praw Człowieka musiała
więc uwzględnić obie kate­
gorie praw człowieka. Po­
traktowała je asymetrycz­
nie. faworyzując prawa o-

bywatelsk-ie i polityczne ko­
sztem praw ekonomicznych,
społecznych i kulturalnych.

Dwie złożyły się na to

przyczyny. Po pierwsze,
prawa obywatelskie i poli­
tyczne, mające starszy ro­
dowód. byłu znacznie bar­
dziej rozwinięte w doktry­
nie i praktyce państw ka­
pitalistycznych. Po drugie.
Zachód dysponował wów­
czas w Zgromadzeniu Ogól­
nym Narodów Zjednoczo­
nych znaczną przewaga li­
czebną nad państwami so­
cjalistycznymi.

W dyskusji i podczas
głosowań prowadzonych od­
rębnie nad tekstami każde­
go z artykułów Powszechnej
Deklaracji państwa socjali­
styczne wyrażały z reguły
poparcie dla tego, co mimo

trudności udało sie uzyskać,
ale podczas głosowania
nad całością wstrzymały się
od głosu, by w ten sposób
udokumentować swoje roz­
czarowanie połowicznym
charakterem dokumentu,
wyrazić głęboki krytycyzm
wobec powierzchownego u-

wzglednienia w nim praw
ekonomicznych, społecznych
i kulturalnych.

Spory odżyły w dysku­
sjach nad projektem Pak­
tu Praw Człowieka i prze­
ciągnęły prace redakcyjne
o kilkanaście lat. Państwa
socjalistyczne opowiadały
sie za jednym Paktem. Za­
chód dążył do podziału do­
kumentu na dwa odrębne
Pakty — jeden o prawach
obywatelskich i politycz­
nych, drugi o prawach
ekonomicznych, spółecznych
i kulturalnych.

Państwa socjalistyczne
przeciwstawiały się temu

wychodząc ze słusznego za­
łożenia. że korzystanie z

praw ekonomicznych, spo­
łecznych i kulturalnych jest
materialną przesłanka rea­
lizacji praw obywatelskich
i politycznych.

Z kolei państwa kapitali­
styczne zwracały uwagę na

to. że obie kategorie praw
człowieka maja odmienny
charakter: jednostka może
dochodzić przed sądem
swoich roszczeń do praw o-

bywatelskich i politycznych,
korzystając .z nich bądź bez
udziału aparatu państwo­
wego. bądź nawet — w

skrajnych przypadkach —

wbrew niemu, natomiast
korzystanie przez społeczeń­
stwo z praw ekonomicz­
nych, społecznych i kultu­
ralnych możliwe jest wyłą­
cznie przy czynnym udziale
państwa.

Innymi słowy: dla reali­
zacji praw obywatelskich i
politycznych wystarczy, je­
śli państwo odda jednostce
do dyspozycji skuteczne
środki prawne ich ochrony,
lecz dla realizacji praw ę-
konomńcznych, społecznych
i kulturalnych państwo mu­
si oddać społeczeństwu nie

tylko wszelkie zasoby, jaki­
mi dysponuje, lecz także
swój aparat.

Ostatecznie- wygrała kon­
cepcja opracowania dwóch
odrębnych Paktów, wbrew
stanowisku państw socjali­
stycznych. moim zdaniem
zresztą — niesłusznemu.
Podział Paktów ma w isto­
cie rzeczy charakter porząd­
kowy. Żadna z kategorii
praw człowieka nie dzierży
nad drugą prymatu, obie
są równorzędne.

Podział Paktów na dwa
dokumenty miał także nieść
korzyści natury pragmaty­
cznej. Państwom niechę­
tnym jednemu Paktowi u-,
możliwiano przynajmniej
przyjęcie zobowiązań płyną­
cych z drugiego Paktu. O
tym. że większość państw
świata przyjmie oba Pakty
Praw Człowieka ledwo w

dwadzieścia lat od daty
ich uchwalenia, nawet nie
marzył nikt z trzeźwo my­
ślących.

Przynajmniej raz rzeczy­
wistość przerosła oczekiwa­
nia!
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Święta w Krakowie

Studenci w czołówce

honorowych dawców krwi
Organizowany corocznie

„Tydzień honorowego krwio­
dawstwa” nie zawsze cieszył
sie dużą popularnością. Do­
tychczas akcja, której patro­
nuje PCK miała najwięcej
zwolenników wśród pracow­
ników krakowskich zakładów
pracy. W tym roku było nie­
co inaczej. Ale nim przejdę
do szczegółów, kilka słów o

pracy Wojewódzkiej Stacji
Krwiodawstwa,
nasz region nie tylko w

krew, ale i preparaty wy­
tworzone na jej bazie. Pla­
cówka ta ma w bieżącym
roku zgromadzić i przerobić
po 25 tys. litrów krwi. Plan
zostanie wykonany, właśnie
między innymi dzięki listo­
padowej i grudniowej akcji
PCK. Wprawdzie „Tydzień
honorowego krwiodawstwa”
trwał oficjalnie od 22 do 27
listopada, ale na przykład
pobieranie krwi w Akademii
Rolniczej prowadzono jeszcze
w połowie grudnia. W listo­
padzie pobrano ponad dwu­
krotnie więcej tego bezcen­
nego leku niż w innych
miesiącach. Pracownicy sta­
cji mają zwykle kłopoty, i to

poważne, z zabezpieczeniem
odpowiedniej ilości krwi w

okresie od lipca do wrześ­

zaopatrującej Zresztą w hucie

nia. Czas urlopów zmniejsza
ilość zgłaszających się krwio­
dawców, a zapotrzebowanie
nie maleje.

Wspomniałem że tegorocz­
ny „Tydzień honorowego
krwiodawstwa” różnił się od
poprzednich. Najwięcej krwi
pobrano zgodnie z tradycją
w Hucie im. Lenina, Zakła­
dach Tytoniowych. „Stomilu”,
czy skawińskiej elektrowni,

krew po­
bierana jest co tydzień, a o-

koło 100 dawców oddaje łą­
cznie około 40 litrów. Cie­
szy natomiast bardzo liczny
udział studentów w tej szla­
chetnej akcji. Warto dodać,
że o ile większość krakow­
skich uczelni korzystała z

ekip wyjazdowych stacji, to
studenci Akademii Medycz­
nej zgłaszają się do własne­
go punktu, prowadzonego
orzy ul. Kopernika.

Wstępna ocena dokonana
w stacji wskazuje, że w te­
gorocznym „Tygodniu” wzię­
ło udział o 100 proc, więcej
studentów niż dotychczas.
Sprawa jest tym ważniejsza,
iż znacznie spadła ilość daw­
ców zgłaszających się indy­
widualnie. Jest ich obecnie
60 proc, mniej. „Tydzień ho­
norowego krwiodawstwa”, to

dla pracowników stacji czas

bardzo pracowity. Trzeba
bowiem codziennie wysłać w

teren 11-osobową ekipę wy­
jazdową, nie dezorganizując
pracy na miejscu. W nor­
malnym trybie takich wyjaz­
dów jest dwa lub trzy w ty­
godniu. Łącznie w tym roku
pracowało na terenie na­
szego województwa 150 ekip.
Oczywiście, trzeba wspom­
nieć, że niektóre środowiska
biorą żywy udział w akcji,
korzystając jednak z placó­
wek własnej służby zdrowia.
Tak jest w przypadku kole­
jarzy.

Pracownicy stacji są zado­
woleni ze zwiększonego do­
pływu krwi, która jest częś­
ciowo wykorzystywana na

bieżące potrzeby, a częścio­
wo przerabiana. Ponieważ
najlepiej jest wykorzystywać
świeżą krew, byłoby lepiej
gdyby akcję rozkładano na

dłuższy okres. W ten sposób
dysponowalibyśmy większą
ilością świeżego leku, a i
trudności organizacyjne by­
łyby mniejsze. I jeszcze jed­
na sprawa, trzeba koniecznie
znaleźć inne formy zachęty i

informacji. bo tradycyjne
plakaty i ulotki już nie wy­
starczą. (MS)

Nie mieli spokojnych świąt pracownicy krakowskich wo­
dociągów. Na terenie miasta przy usuwaniu awarii w czasie
świąt brało udział kilka brygad.

Na zdjęciu: brygadzista Stanisław Kowalik i Mieczysław
Morys podczas usuwania awarii na os. Podwawelskim.

Fot.: W. KLAG

W czasie świątecznych dni trudno było znaleźć miejsce na

górce saneczkowej w parku Jordana. Fot.: W. KLAG

teatry

LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie — 18;
MAŁA SCENA (Sławkowska 14):
Stowarzyszenie Artystyczne „Mu­
zyka Centrum” — Wieczór baleto­
wy. KAWIARNIA „Jama Michali­
ka” (Floriańska 45): Kabaret: „A
to cl wesele 85” — 20.

Nieczynne.

(10—20). GALERIA: (13—18). KLUB
MPIK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (10—20).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wyst.
M. Gardulsklego pt. „Autoportret”
(niecz.). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—19). WIELICZ­
KA — ZAMEK ŻUPNY (9—14.30).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
(niecz.). KOPALNIA SOLI (8-17).

Kominiarze
Gdy śnieg przygniecie kra­

kowskie dachy, tak że nie­
bezpiecznie zaczynają trzesz­
czeć krokwie, na stromych
powierzchniach, pojawiliją
się ludzie pracowicie usu­
wający , podniebne zaspy.
Wówczas następuje pospolite
ruszenie wszystkich firm pro­
wadzących roboty wysokoś­
ciowe. Zarobek niezły a ro­
bota nie najtrudniejsza Bo­
daj jedyną instytucją tego
typu, nie biorącą udziału w

takich akcjach jest krakow­
ski oddział Spółdzielni Usług
Wysokościowych „Alpinex”.
Po prostu pracownicy tej
firmy mają i tak pełne ręce
roboty przy znacznie bardziej
skomplikowanych robotach.
Najczęściej prowadzą remon­
ty wielkich kominów, sporo
jest też prac polegających na

wyburzaniu rozmaitych kon­
strukcji za pomocą mikrowy-

z najwyższych kominów
buchów. Właśnie niedawno
zakończono trudną operację
wymiany instalacji elektry­
cznej w 225-metrowym ko­
minie Elektrociepłowni „Łęg”.
Przy okazji „Alpinex” wy­
konał prace remontowe (wy­
mianę dachów) w Akademii
Medycznej. Ponieważ spół­
dzielnia działa w całej po­
łudniowej Polsce, na brak
zamówień nie narzeka. Trwa­
ją właśnie bardzo trudne
prace remontowe w grzy-
bowskim „Siarkopolu”, gdzie
dokonuje się wymiany po­
szycia 120-metrowego komi­
na. Firma dysponuje też naj­
lepszą chyba w tej chwili te­
chnologią ocieplania budyn­
ków. Kładziony na ściany
styropian na lateksie, pokry­
wany jest siatką z włókna
szklanego i dodatkowo usz­
czelniany natryskiem betono­
wym. Dotychczasowe metody

uszczelniania budynków po­
wstałych w nieszczęsnej te­
chnologii W-70 dają raczej
marne rezultaty. Nowy po­
mysł jest na pewno skutecz­
niejszy, lecz trudny do wy­
konania. Brak po prostu po­
szczególnych materiałów.
Gdyby jednak jakakolwiek
spółdzielnia mieszkaniowa
miała dostęp do tych kom­
ponentów. specjaliści z „Al-
pinexu” mogą ruszyć do akcji
natychmiast. Pisze o tym, bo
być może istnieją jakieś
możliwości, o których nie
wiedzą w spółdzielni. Na
pewno lokatorzy siedzący w

zimnych mieszkaniach byliby
wdzięczni takiemu dobro­
czyńcy, znającemu miejsce
pobytu styropianu niepalnego
czy siatki z włókna szklane­
go.

(MS)

Nie ma węgla bez miału czyli...
trzeba palić tiR co jest

Ich pasją jest teatr

Zdecydowali sij» na teatr, dział Kultury i Sztuki Kra-
Jest ich pięcioro, sami piszą ków — Śródmieście. Korzy-
scenariusze, grają na scenie, stają z konsultacji profesjona-
próbują inscenizować. Nazwali listów z dziedziny aktorstwa,
swój teatr „ENDO”, ponieważ plastyki, literatury. Wszy-
pragną przekazać widzom roz- stkich zainteresowanych ak-
ważania młodych ludzi na te- torstwem, pracą w teatrze a-

mat wnętrza i psychiki czło- matorskim, zapraszają co-

wieka. Ich siedzibą jest Klub dziennie od 15.00 do 20.00 —

„Strych” przy ul. Masarskiej Klub „Strych”, ul. Masarska
14, a patronat nad ich poczy- 14.
naniami teatralnymi objął Wy- (elka)

Polskie zestawy równie dobre

jak angielskie
Pełne wyposażenie do za- djął się Zakład Doświadczal-

kładu produkującego igły chi- ny MPF przy krakowskiej
rurgiczne zakupiono w Wiel- „Polfie”. Ok. 10 stanowisk
kiej Brytanii. Po latach ek- trafi do wytwórni w Łodzi,
sploatacji konieczna okazała Równocześnie warto uzupeł-
»ię wymiana stanowisk doza- nić, że zakład doświadczalny
ciskania igieł chirurgicznych podlega branży przemysłu
razem z nitką. Zamiast dola- chemicznego 1 lekkiego a nie
rowego importu, produkcji po- resortowi zdrowia. (żur)

KRAKOWSKI

Sezon grzewczy rozpoczął
się już dawno, nie tylko w

krakowskich elektrociepłow­
niach, ale i prywatnych mie­
szkaniach. Wprawdzie sezon

zakupów węgla trwa cały
rok, ale właśnie w zimie pe­
rypetie z jego zdobyciem sta­
ją się coraz dotkliwsze. One-
gdaj zadzwonił do nas poiry­
towany Czytelnik, któremu
dostarczono ponad tonę węgla
pierwszego gatunku. Przy
przenoszeniu do piwnicy, o-

kazało się, iż tona grubego
paliwa zawiera ponad 20 proc,
miału. Coś tu nie gra pomy­
ślał nasz Czytelnik, a będąc
działaczem organizacji kon­
sumentów zaczął dociekać
przyczyny nagłego .przemie­
lenia” się grubego węgla. Po­
dobnie uczyniłem i ja. Daw­
no, dawno temu u progu lat
50. wagony ładowano z

5-proc. nadwyżką. Tak by u-

bytki w transporcie, nie
wpływały na wielkości posia­
dane w składach opałowych.
Później było wiele zmian. O-
becnie sytuacja jest nie mniej
skomplikowana. Nie będę nu­

dził Czytelników szczegółami,
zestawieniami i procentami.
Przedsiębiorstwa handlujące
opałem muszą sobie radzić z

„chudnięciem” i „puchnię­
ciem” węgla w transporcie,
ze stratami przy przeładun­
ku i to wielokrotnymi. Obec­
nie do powtórnego przewa­
żania mogą one kierować
tylko wagony uszkodzone.
Jest to niekiedy skompliko­
wane i czasochłonne, gdy
tak jak w placówce przy ul.
Zabłocie brakuje wagi. Po­
nieważ prowadzone okresowe
przeważanie ładunków. w

ostatnich latach dało saldo
zerowe, sprawa ubytków nie
stanowi największego proble­
mu. Wracając jednak do ilo­
ści miału. Po skrupulatnym
podliczeniu, okazało się, że
nawet kupując węgiel gruby,
najlepszego gatunku musimy
liczyć się ze znaczną zawar­
tością miału (powyżej 20

proc.). Powoduje to transport
i przeładunki. Chcąc nie
chcąc, trzeba więc palić tym
co mamy.

(MS)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ama­
deusz (USA 15 lat) — 16.15, 19.30.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Na

granicy (USA 18 lat) — 9.30, 11.45,
16; Przeznaczenie (poi. 18 lat); Mi­
łość Swanna (fr.-RFN 18 lat) —

20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ży­
cie rodzinne (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 15): Miłość, szma­
ragd 1 krokodyl (USA 15 lat) —

15.45; DKF — 10. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12; Skorumpowani
(fr. 15 lat) — 10, 13, 15, 11, 19.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Te­
atralne 10): Piramida strachu

(USA 12 lat) - 15.45, Ga,
ga chwała bohaterom (poi. 18 lat),
Protector (USA 18 lat) - 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Marysia 1 krasno­
ludki (poi.) —15.45; Śmierć na żywo
(fr. 18 lat) - 11, 19.30 (poż. z fil­
mem). SFINKS — STUDYJNE
(Majakowskiego 2): Przygody Ro­
binsona Cruzoe — seans dla szkół
— 12; Tajemnica starego strychu
(CSRS — jug. b.o.) — 16; Przegląd
filmów K. Zanussiego: Constans

(poi. 15 lat) — 18; Kontrakt (poi.
15 lat) — 20. TĘCZA (Praska 52):
Czułe słówka (USA 15 lat) — 16,
18.15. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Dotknięcie meduzy (ang. 18
lat) — 15.45; Menedżer (poi. 18.lat)
— 18; Kronika wypadków miło­
snych (poi. 15 lat) — 20. WANDA

(Waryńskiego 5): C. K. Dezerterzy
(poi. 18 lat) — 16, 19.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): E. T. (USA b.o.)
— 15.45; Tanie pieniądze (poi. 18
lat) — 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Duch (USA 15 lat) — 15.30;
Skok jaguara (jug. 18 la.t) — 11.45;
Śmierć na żywo (fr. 18 lat) — 20

(poż. z filmem). WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Poszukiwacze zaginio­
nej arki (fr. 15 lat) — 15.30; Ko­
mandosi z Nawarony (ang. 15 lat)
— 17.45; Honor Prizzlch (USA 18
lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Lew Tołstoj (ZSRR-
CSRS 15 lat) — 16; Ucieczka z No­
wego Jorku (USA 18 lat) — 19.

DOBCZYCE — Raba: Honor Pri­
zzlch (USA 18 lat). GDÓW — Pro­
myk: Greystoke: legenda Tarza­
na, władcy małp (ang. 12 lat); Le­
karki (NRD 18 lat). WIELICZKA
— Górnik: Protector (USA 18 lat).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst.:
„Warsztaty krakowskie” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w

Krakowie (niecz.). MDK (Świer­
czewskiego 14): Wojewódzka po­
konkursowa wystawa rekwizytów
obrzędowych (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): Wyst.: „®-le-
cle klubu sportowego Dalln”
(niecz.).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
1.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 6.30,
T.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.05

Rozmowy o partii. 8.15 Pro­
gnoza pogody, lnf. komun.,
muz. 8.45 Żołn. Zwiad. 9.00—11.00

Cztery Pory Roku. 11.00—11.57
Konc. przed hejnałem. 13.00 Ko­
mun. 13.10 Radio Kierowców. 13.30
„Z tańcem przez wieki”—w muz.

Mozarta. 14.05—16.00 Mag. Muz.

„Rytm”. 16.06 Muz. 1 aktualn. 17.30

Ballady zespołu „Omega”. 18.05

Sympozjum partnerów. 18.20
Koncert dnia. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Zbójecka chałupa” — słuch.
80.18 Konc. życzeń. 20.45 Willa
Cather — „Poranek Wagnerowski”
— Ir. opow. 2L00 Komun. 21.05
Kronika sportowa. 21.15 Święto
kłosów w Woronińcach. 22.05 Zbli­
żenia. 22.15 Mała Polihymnia —

czyli poważnie o muzyce niepo­
ważnej. 23.25 Dla tych co nie lubią
roeka.

Niecodzienny wypadek w Trzebini

szpitale
dyżurne W f

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna ca­
łą dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­
GII URAZOWEJ: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18. OKULISTYCZNY:
Wilkowice

pogotowie
*

Pozostałe kina nieczynne.

CKS „Buda" (29 Listopa­
da 50): Wystawa: Najważniej­
sze wydarzenia polityczne, spo­
łeczne i kulturalne roku 1986
(10—18).

0 Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa fotografii
Stanisława Pietrzyka „Impre­
sje krakowskie” (10—20).

Z życia TKKF

(s) • Ognisko TKKF „Tru­
chcik”, ul. Pachońskiego 8 —

tel. 34-49-08 — zaprasza na:

pływalnię (dla dorosłych), nau­
kę pływania (dla dzieci) i
Kung-fu. Dla wszystkich chę­
tnych, którzy będą uczestni­
czyć w zajęciach pływania,
wprowadzona zostanie 20-proc.
bonifikata.

PROGRAM I
13.30 TTR: Chemia, sem. I

— Reakcje chemiczne w roz­
tworach elektrolitycznych

14.00 TTR: Biologia, sem. I
— Kwiaty. kwiatostany i
owoce

15.50 NURT: Człowiek i
świat współczesny — Inne ży­
cie

16.20 Program dnia; DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant” — magazyn po­
znawczy

17.15 Tełeexpress
17.30 Echa stadionów

Mieszkańcy ulicy Heleny
informują nas, iż koło stacji
„trafo” zlokalizowanej tu wła­
śnie, krakowscy taksówkarze
urządzili sobie toaletę. Zatrzy­
mują się „za potrzebą” nie
zwracając najmniejszej uwagi
na sąsiedztwo bloków miesz­
kalnych i ich lokatorów. Fakt
ten świadczy najdobitniej, że
problem toalet w Krakowie
wymaga szybkiego rozwiąza­
nia.

+ 16 grudnia . zaproszono
dzieci szkolne na imprezę w

kinie „Kijów”. Impreza zorga­
nizowana z okazji Mikołaja
była dość kosztowna, bo po 350
złotych od osoby. Uczniowie
obejrzeli trzy bajki dobranoc­
ki oraz popisy Mikołaja, który
coś czarował, ale udało mu się
oczarować tylko siebie. Dzieci
były znudzone i zawiedzione
bo „święty" nie zdobył się na­
wet na cukierki. A co? Jeszcze
ze swojego miał dokładać?

„Jelcz zrównał z ziemię
kiosk warzywno-spożywczy

Zapewne gęsto padający
śnieg, śliska jezdnia i ciemno­
ści sprawiły, że kierowca „jel­
cza” należącego do OPPMs w

Bytomiu w nocy z wtorku na

środę 24 grudnia zamiast na

wiadukt kolejowy w Trzebini
nagle skręcił w bok. Skutki
tego niespodziewanego mane­
wru okazały się opłakane. O-
to rozpędzony samochód cię­
żarowy z impetem uderzył w

stojący akurat nie opodal
kiosk warzywno-owocowy. Si­
ła uderzenia była tak duża, że
ta — jakby nie patrzeć —po­
stawiona z pustaków budowla
została prawie że zrównana z

ziemią. Najprzeróżniejszy to­

war, w tym także pochodze­
nia zagranicznego uległ w du­
żej mierze zniszczeniu. Po­
ważnie ucierpiała również szo­
ferka „jelcza”, zaś niefortun­
ny kierowca trafił do szpitala.

Na marginesie tego nieco­
dziennego wypadku warto do­
dać, że w pobliżu zniszczone­
go kiosku warzywno-owocowe­
go w odległości niewiele po­
nad metra stoją, kiosk „Ruch”,
budka z kwiatkami i wiata
dla pasażerów WPK. Aż strach
pomyśleć, co by było, gdyby
„jelcz” staranował właśnie tę
ostatnią konstrukcję i to w

chwili gdy znajdowali się w

niej ludzie. (koź)

Zwiększenie liczby pa­
troli i lotnych akcji kon­
trolnych w wykonaniu
funkcjonariuszy Służby O-
chrony Kolei a także sa­
mych (wytypowanych do
tego) kolejarzy sprawiło, że
znacznie zmniejszyła sie
skala okradania wagonów.
Przykładowo w trakcie 9
miesięcy tego roku niezna­
ni sprawcy ogołocili wago­
ny Południowej DOKP z

przedmiotów o wartości
blisko 5,5 min zł. W tym
samym okresie rok temu

straty z tego tytułu oszaco­
wano na około 9 min zł!
Wystarczy tylko pomnożyć
te kwoty przez dwa (bo
przecież trzeba na miejsce
skradzionych zamontować
nowe przedmioty), by prze­
konać sie ile rzeczywiście
złodzieje wyciągają z por­
tfela kolejarzy.

Co najczęściej pada łu­

18.00 „Kobieta za ladą” (2)
— serial produkcji CSRS —

„Jifinka z warzywnego”
18.45 PZU informuje
19.00 Dobranoc — Przygoda

ha tratwie — film animowany
prod. ZSRR

19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: Je­

rzy Szaniawski — „Żeglarz”,
reż. Wojciech Solarz, wyk.:
Jan Swiderski. Wojcićcli Ma­
lajkat. Ewa Domańska, Piotr
Bajor, Ignacy Machowski,
Bogdan Baer, Igor Smiałow-

Wszystko może się przydać

Rozbieranie wagonów
pem złodziei? Niekwestio­
nowany prym wiodą siedze­
nia i oparcia, których skra­
dziono lub zniszczono
dotychczas na łączna kwoite
183 tys. zł. Po wyniesieniu
z wagonów trafiają one

najczęściej do działkowych
altanek czy też do furma­
nek. Praktyczne zastosowa­
nie znajdują także wszystkie
inne wynoszone powszech­
nie przedmioty, jak firanki
i dywaniki (i to z dziesiąt­
kami napisów PKP), małe
przykręcane stoliczki pod-
okienne (?), świetlówki,
muszle klozetowe, umywal­
ki, lustra nawet obrazki
przyozdabiające ściany

przedziałów w pociągach
dalekobieżnych. Obok
tych ..normalnych” kradzie­
ży zdarzają sie też bardziej
wyrafinowane. specjali­
styczne. wymagające od
złodzieja nie tylko bezczel­
ności i sprytu, ale także
większego . zorganizowania
podpartego1 rzecz jasna fa­
chową wiedza techniczna.
Tacy specjaliści wymonto-
wują z wagonów urządze­
nia, utrudniając, jeśli nie
uniemożliwiając ich dalszą
jazdę (oczywiście odnosi sie
to także do szeroko rozu­
mianego bezpieczeństwa). I
tak przykładowo często gi­
ną m.-in. łańcuchy bedące

częścią mechanizmu otwie­
rającego i zamykającego
rozsuwane drzwi w wago­
nach piętrowych, przekład­
nie napędowe prądnic i
czujniki z wagonowych ter­
mostatów. Te ostatnie urzą­
dzenia sa popularne wśród
złodziei ze względu na za­
warta w nic rtęć. W celu
ukrócenia tego niszczyciel­
skiego procederu rozpoczę­
to montaż, w miejsce rtę­
ciowych, czujniki zbudowa­
ne tylko i wyłącznie na u-

kładach scalonych. Pewna
ich cześć bez wątpienia zo­
stanie ukradziona, zanim
złodzieje połapią sie. że ich
wysiłek idzie na marne.

Chociaż... doświadczenie u-

czy. że każdy nawet naj­
bardziej dziwny przedmiot
znajduje swego amatora.
Może tym razem będzie to

odstępstwo od reguły?
(koź)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (niecz.). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (niecz.). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5). Wystawy: „Lenin w Polsce”;
„Rosja — Lenin — rewolu­
cja” (niecz.). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41): Wystawy:
„Mieszkanie Lenina”; „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziemi
krakowskiej”; „Ód rewolucji 1906
do rewolucji 1917” (9—15 wst.

wol.). MUZEUM HISTORYCZNE
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 36)
Wystawa „Z dziejów kultuiry Kra­
kowa” (niecz.). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wyst. „Szopki krakow­
skie” (niecz.). JANA 12: Wystawa
„Militaria 1 zegary” (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Żydów”
(niecz.). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (niecz.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Wspólcz. fauna polska (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnłca 1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (10—18 wst. wol.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”;
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

(9-14). „POD ORŁEM” (pl. Boh.
Getta 13): Muzeum Pamięci Naro­
dowej (10—16). GALERIA „KRZY­
SZTOFORY” (Szczepańska 2):
Wyst. Jana Tarasina (niecz.).
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa Józefa Szajny: „Plastyka —

Teatr” (11-18). GALERIA ARKA­
DY (pl. Szczepański 3a): Wyst.
malarstwa H. Kozakiewicza
(niecz.). GALERIA PRYZMAT (Ło­
bzowska 3): Wystawa: „Współcze­
sna grafika hiszpańska” (11.30—
18). GALERIA PLASTYKA (plac
Szczepański 5): (10—18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (10—16).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 5): (nieczynne). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (plac Szcze­
pański 9): „Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku”. Wystawa: 2000
lat ceramiki chińskiej (10—15.46).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): Wyst. „Stefan Batory
1533—1536” (10—15.30). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w.: (niecz.);
Konstruktywizm w Jugosławii:
„Zenit” 1 jego krąg 1921—1926
(niecz.). MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLOWKA” (Tetmajera
28): „Folklor wsi podkrakowskiej”
(niecz.). TPSP (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa Mieczysława
Janikowskiego (1912—1963) (niecz.).
GALON WYSTAWOWY (al. Róż
3): Wystawa malarstwa Aurelii
Furdzik (niecz.). KLUB MPIK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
8 — tel 66-69-99. Prokoctm (Teligi
6) - tel 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— teł. 11-19-99, Nowa Huta - tel

44-49-99 Krowodrza (Blałoprądnlc-
ka 8) — tel 34-39-99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice, tel 48.

Proszowice — tel 9. Myślenice —

tel. 999, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel dla mieszkańców

999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel 22-33-54 I 78-38-66, tel alar­
mowy 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji

INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-67-65 (8—15).

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Dłu­
ga 88 — tel. 33-42-90, Kra­
kowska 1, tel. 66-23-31, os. Kozłó­
wek — pawilon, tel. 55-51-87,
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50; Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
N. Huta: Centrum A, tel. 44-17-36;
al. Rew. Październikowej 6 — teł,
44-17-19.

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 1»

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE H Maja 11)

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00. 21.00, 0.50

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 „Lajkonik” —

fel. 8.10 Naszym zdaniem. 8.40
Poranna serenada. 8.50 Stereof.
arch. poi. plos. 9.00 „Doktor Fau-
stus”. 9.50 Erie Stanley Gardner —

„Adorator panny West” — ode.

pow. 10.00 Godzina melomana. 11.10
Muz. non stop. 12.00 Konkurs Pol.
Pleśni Chóralnej - Katowice 86 —

Koncert galowy. 12.25 Jazz na gło­
sy. 13.00 Kraków na antenie. 13.30
Album operowy - Słynne arie,
różne wykonania, 14.00 Muz. ko­
neksje 14.30 Folklor na mapie
świata - mag. 15.00 K. Michałow­
ski — „Wspomnienia” 15.10 Muz.

młodych. 16.00 Dzieła, style, epoki.
16.50 E. S. Gardner - „Adorator
panny West” - ode. pow. 17.05—
18.30 Kraków na antenie: 18.00 Co
niesie dzień - wyd. popoł. (Kr.).
18.30 Klub Stereo. 19.30 Wieczór w

Fllh. 21.30—1.00 Wieczór Ut.-muz.:
21.35 Studio Form Dokument. —

T. Kalińska 1 E. Stocka-Kall-
nowska „Piaf - czyli wróbelek”.
22.15 Słuch, razem. 23.05 „Doktor
Faustus”. 23.25 Konc. poi. 0.05

Glosy, Instrumenty, nastroje.

PROGRAM III

8.00—0.05 Zapraszamy do Trójki:
1, 8, .9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis

Trójki. 7.30 Polit. dla wszystkich.
8.30 „Przełęcz złamanego serca” —

ode. 19. 9.05 Gwiazda tyg. — Bing
Crosby. 9.15 Polaka w Indiach
teatralne przypadki — K. M. Byr-
skl. 9.20 Mała poranna muz. 9.40
Min. poet. 9.45 Mała poranna muz.

10.00 „Galeria'. 10.15 Muz. Inter-
klub. 10.50 „Stawiam na ...” 11.00
Polskie arch. jazzowe. 11.30 Są
sprawy. 11.40 Gwiazda tyg. — Bing
Crosby. 11.50 „Wielkie solo Anto­
na L” — ode. 32 (powt.). 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Przełęcz zła­
manego serca” — ode. 20. 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Tańce szlachet­
ne 1 sentymentalne. 15.05 Bielszy
odcień bluesa. 15.40 Sportowa
Trójka. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki: 17.10 Katalog nagrań: Da-
vld Bowle (10) 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.03 lnf. sportowe.
18.15 Akcenty Trójki. 18.30 Katalog
nagrań: David Bowie (10).
19.00 Codz. pow. w wyd dźwięko­
wym: Teodor Parnicki „Srebrne
orły” — ode. 1. 19.30 Trochę swin­
ga. 19.50 „Wielkie solo Antona L”
— ode. 33. 20.00 Studio 202 — Wro­
cławski mag. rozr 20.45 Klub Trój­
ki: „Żyjąc według przykazań”. 21.00

Trzy kwadranse jazzu 21.45 Klub

Trójki (cz. II). 22.05 24 godz. w 10
min. 1 lnf. sport. 22.15 III Łódzkie
Spotk. Gitarowe. 22.45 Klucz do

współczesności — cz. I. 23.00 Czas
relaksu. 23.50 Charles Sorel „Opo­
wieść ucieszna” ode. 5.

tV-PROGRAM

ski, Mieczysław Voit. Bogusz
Bilewski, Kalina Jędrusik

22.05 DT — komentarze
22.25 Wspólna Polska —

wspólne sprawy
23.25 DT — wiadomości

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Zwyczaje i obrzędy —

„Zagrajcie ta Turonkowi”
18.00 KRONIKA (KR)
18.30 Zwierzęta wokół nas

— „Podaj łapę” — „Pies i
sztuki piękne”

18.55 „Ważniejsza gra” —

humoreska rysunkowa pro­
dukcji CSRS

19.05 Kalejdoskop taneczny
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Łysek z pokładu 170
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
20.45 Brawo dla Marii

Krzyszkowskiej
21.45 Małe kino (2)
22.45 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA
PROGRAM I

15.20 „Mały lisek” — serial
TV

16.00 Kręgi — dla pionierów

16.30 „Koralowa wyspa” (8)
16.55 Kompas — pr. wojsk.
17.45 Okna Wszechświata
20.00 „Don Carlos” — insce­

nizacja (1)
21.40 „Don Carlos” (2)
22.45 Koncert

PROGRAM n

16.55 Hokejowe MS junio­
rów: Kanada — CSRS

19.10 Wieczorynka
20.00 „Historia wynalazków”

(4)
20.30 Listy poufne
22. 0 Kultura ’86

Nocna dyżury pełnią apteki wi

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach i Niepołomicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: B-Tl-W
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 938 (14-19)

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: teł. 22-25-66 i 82-81-38 (15.80-
38.00)

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (18—19).

POMOC DROGOWA FZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (1—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (5—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (I—W).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55

8.00—8.30 Muz. Poranek Czwórki.

6.30 Jęz. fr. 7.00 Szkoła wspólcz.
— aud. dla nauczycieli. 8.10 Spotk.
z rep. — „Zabawa Sylwestrowa”.
8.50 Aktualn. 9.05 „O zagubionej
radości, darze Królowej Zimy” —

słuch. 9.35 Nie tylko dla słuchaczy
w mundurach. 10.00 „Prehistorycz­
na dokumenty” (blol. kl. VI). 10.30

Louis Armstrong w Pradze. 11.00

Dom 1 świat — mag. 12.05 „Mię­
dzynarodowy Rok Pokoju” — re­
fleksja na zakończenie roku. 12.30

„Matysiakowie”. 13.00 „O zagu­
bionej radości, darze Królowej Zi­
my" — słuch, (kl. I). 13.25 „Perku­
sja w muzyce XX wieku”. 14.00—

16.00 Popoł. Młodych Słuch. 17.05

Warszawski tydz. muz. J. Ekierta

1 serwis prasowy J. Grzybow­
skiego. 17.45 „Rozważania styli­
styczne”. 17.55 Wijfiokrąg. 18.30

Jęz. ros. 18.50 Studio Ekspertów.
19.45 „Niezapomniane koncerty
jazzowe”. 20.15—21.35 Wieczór Mu­
zyki i Myśl!” — „Ezopowa spuści­
zna”. 21.35 Spotk. z rep.: „J. Kar­
nego rola”.

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

dekarzy specjalistów): teł. 66-80-00
(7-20).

ZIELONY TELEFON: 81-83-M
(7-20).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.

RAKOWSKA’ - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOT-
, IC.ZEJ : Redagu> kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędriejczyk. Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz - sekretarz odpowiedzialny; Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca. Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowskl - redaktor naczelny. Edward Wąsik -

ź-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1 111 p. Adres
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Rekord Wirkoli niezagrożony

■Z EK AI.I..I „

ib doskopO

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

po raz 35 — zainauguruje ją
właśnie konkurs w Oberstdor-
fie (rekord skoczni 116 m —

Yettoriego z Austrii), w No­
wy Rok skoczkowie rywalizo­
wać będą w Garmisch-Parten-
kirchen (rekord 108 m Weiss-
floga z NRD). Następnie prze­
niosą się do Austrii, 4 stycz­
nia rozegrają konkurs na o-

limpijskiej skoczni w Inns-
brucku (rekord 112 m — PIo-
ca z CSRS) i 6 stycznia w Bis-
chofshofen (rekord 113,5 m

Neulaendtnera z Austrii).
Turniej po raz pierwszy

przeprowadzono w 1953 roku
i wygrał go Austriak — Bradl.
Na liście triumfatorów wid­
nieją nazwiska 24 skoczków.
Są tam doskonale znane kibi­
com narciarskim nazwiska:
Recknagla (NRD), Norwegów:
Engana i Wirkoli (jako jedy­
ny wygrał trzy turnieje pod
rząd w latach 1967—69, ponad­
to 2-krotnie był drugi, raz —

trzeci), Finów — Kankkone-
na, Kokkonena, Nykaenena,
Czechosłowaka — Raszki, sko­
czkówzNRD—H,G. As-
chenbacha, Danneberga, Dec-
kerta, Austriaków — Puerstla,
Neupera. W latach 1984 i 1985
dwukrotnie triumfował mistrz
olimpijski z Sarajewa (na
średniej skoczni) — Jens
Weissflog. W minionym sezo­
nie był także wymieniany w

gronie faworytów, gdyby zwy­
ciężył w całym turnieju wy­
równałby rekord Wirkoli.
Skoczek z NRD skakał jed­
nak na turnieju słabo, nie u-

plasował się nawet w pierw­
szej dziesiątce, wygrał Au­
striak — Vettori. Norweg
Wirkola mógł odetchnąć, tak­
że w tym roku nie grozi mu

utrata rekordu...
Organizatorzy turnieju pro­

wadzą niespotykaną w żadnej
innej imprezie sportowej kla­
syfikację. Otóż przyznała
punkty za pierwsze dziesięć
miejsc w każdym konkursie.
Kto przekroczy 250 pkt. otrzy­
muje tzw. brylanty, od 200 do
250 pkt. — złote medale, od
150—200 złoto-srebrne, od 100
do 150 — srebrne. Do tej po­
ry tylko 4 skoczków: Wirkola,
Raszka, Recknagel i Fin —

Kirjonen przekroczyło granicę
250 pkt. i jest w posiadaniu
„brylantów”. Ze startujących

Czas zakończyć ten konflikt!
Nie bez powodu mówi się coraz częściej o

kryzysie polskiego sportu. W większości dys­
cyplin obniżył się poziom i na arenach mię­
dzynarodowych nie odnosimy już tak du­
żych sukcesów jak przed laty. Niektórzy
twierdzą, że jest to dopiero początek kryzysu
i będzie się on pogłębiał. Być może pesymi­
ści mają rację, ale faktem jest, że mamy co­
raz mniej zawodników i . zawodniczek klasy
mistrzowskiej międzynarodowej. W tej sytua­
cji dziwić muszą metody postępowania Pol­
skiego Związku Łyżwiarstwa Szybkiego, któ­
ry lekką ręką odsuwa od kadry czołową pol­
ską zawodniczkę, wicemistrzynię Europy, po­
zbawia ją kadrowego, co biorąc pod uwagę,
że reprezentuje klub akademicki, a więc nie
dysponujący wielkimi pieniędzmi, stawia ją
w szczególnie trudnej sytuacji.

Mowa tu o odwiecznym już prawie kon­
flikcie pomiędzy zakopianką Zofią Tokarczyk
i Polskim Związkiem Łyżwiarstwa Szybkie­
go. W ostatnich latach głośno było o nieporo­
zumieniach pomiędzy naszymi dwiema najlep­
szymi panczenistkami. Zofia Tokarczyk i
Erwina Ryś-Ferens nie ukrywały, że się nie
lubią. Może miały powody, żeby się omijać, a

może wynikało to tylko z irracjonalnych prze­
słanek. Sytuację komplikował na dodatekfakt,
że trenerem kadry kobiet był mąż pani Erwi­
ny i wiadomo było, iż będzie bardziej
pilnował interesów sportowych żony niż „kon­
kurentki”. >

Zofia Tokarczyk trenowała więc indywi­
dualnie ze Stanisławem Kłotkowskim, który
szkolił ją od początku kariery, ale otrzymy­
wała kadrowe, brana była pod uwagę przy u-

stalaniu startów międzynarodowych. Gdy
przed nowym sezonem trener Ferens odszedł,
a jego miejsce zajął Leszek Ułasiewicz, pełniący
zarazem funkcję szefa wyszkolenia PZŁSz.,
wydawało się. że konflikt zostanie zażegnany.
Tymczasem nic z tych rzeczy. Zofia Tokar­

czyk niespodziewanie została skreślona z ka­
dry i pozbawiona kadrowego.

Mówi trener pani Zofii — STANISŁAW
KŁOTKOWSKI: „Przed sezonem podczas na­
rady szkoleniowców ustalono, że Tokarczyk i
Ferens będą trenować indywidualnie. Potem
przyszło niespodziewanie zawiadomienie o

skreśleniu Zofii z kadry. Tokarczyk pozbawio­
no pieniędzy i nie pozostało jej nic innego
jak zrezygnować ze sportu i wziąć się do pra­
cy. Zajęła się najpierw egzaminami na AWF,
bo miała zaległości. Przygotowanie do sezonu

rozpoczęliśmy później niż zwykle. Dzięki
pomocy Zarządu Głównego AZS mogliśmy
wyjechać na zgrupowanie do Spały, skąd,
dojeżdżaliśmy na tor do Tomaszowa Mazo­
wieckiego. Chcieliśmy jechać do Holandii na

kilka startów, ale nic z tego nie wyszło.
Chcieliśmy wziąć udział w zawodach war­
szawskiej „Syrenki”, ale Zofia nie została do­
puszczona do startu. Nie wiemy dlaczego.
Najważniejszym dla nas sprawdzianem będą
mistrzostwa Polski w sprintach 10 i 11 stycz­
nia w Warszawie. One bowiem zadecydują,
kto znajdzie się w składzie naszej reprezenta­
cji na mistrzostwach świata w Kanadzie”.

Wciąż niejasne i nie do końca rozszyfrowa­
ne pozostają przyczyny tego konfliktu. I nie
o to już tylko chodzi, by je rozwikłać, usta­
lić kto jest winien, lecz jak najszybciej za­
kończyć ten bezsensowny spór. Centralne
władze sportowe. a więc GKKFSiT, powinny
podjąć energiczne kroki, by konflikt na linii
Tokarczyk — PZŁSz przestał wreszcie istnieć.
Trzeba wezwać obydwie zwaśnione strony i

wyjaśnić sobie wszystko do końca, a jak
trzeba to uderzyć pięścią w stół, a w końcu
ustalić zasady współpracy. Nie mamy za du­
żo talentów sportowych—a Zofia Tokarczyk
jest nim na pewno — byśmy mogli je tak ła­
two gubić.

T. G.

Trener kadry kajakarzy — J. Dziadkowiec:

aśzym celem-medal olimpijski
— Cztery lata temu opuścił

Pan . kajakarzy Nadwiślariu
Kraków i objął funkcję trene­
ra kadry narodowej. Była to
dość odważna decyzja, bowiem
polskie kajakarstwo przeży­
wało wówczas kryzys. Na co

Pan liczył, decydując się na

pracę z kadrą? — pytam JE­
RZEGO DZIADKOWCA.

— Z żalem rozstawałem się
z Nadwiślanem, gdzie 15 lat
startowałem, a potem po za­
kończeniu kariery zawodniczej
przez 7 lat byłem szkoleniow­
cem. Zdecydowałem się na

pracę z kadrą, bo chciałem się
po raz kolejny sprawdzić. A

sprawdzić się mogłem tylko w

trudnej sytuacji. W 1983 ro­
ku polscy kajakarze podczas
mistrzostw świata nie zdołali
zakwalifikować się do finałów.
To była prawdziwa kieska.

— Od czego Pan zaczął swą
pracę?

— Opracowałem szczegóło­
wy program przygotowań do­
celowo do igrzysk olimpij­
skich w 1988 roku. Dokona­
łem zmian w kadrze, z nie­

obecnie skoczków bliski gra­
nicy 250 pkt. jest wspomniany
tu Weissflog, który zebrał
już 231 pkt.

Z kronik turnieju wyszuka­
łem taką oto ciekawostkę —

jeszcze żadnemu ze skoczków

Od Bradla
do Vettoriego

1953 Bradl (Austria)
53/54 Bjoernstad (Norw.)
54/55 Silvenoinen (Finl.)
55/56 Kamenski (ZSRR)
56/57 Uotinen (Finl.)
57/58 Recknagel (NRD)
58/59 Recknagel
59/60 Bolkart (RFN)
60/61 Recknagel
61/62 Kirjonen (Finl.)
62/63 Engan (Norwegia)
63/64 Kankkonen (Finl.)
64/65 Brandztaek (Norw.)
65/66 Kankkonen
66/67 Wirkola (Norwegia)
67/68 Wirkola
68/69 Wirkola
69/70 Queck (NRD)
70/71 Raszka (CSRS) ■
71/72 Mork (Norwegia)
72/73 R. Schmidt (NRD)
73/74 H. G, Aschenbach

(NRD)
74/75 Puerstl (Austria)
75/76 Dannebcrg (NRD)
76/77 Danneberg
77/78 Ylianttila (Finl.)
78/79 Kokkonen (Finl.)
79'80 Neuper (Austria)

80/81 Neuper
81/82 Deckert (NRD)
82'83 Nykaenen (Finl.)
83/84 Weissflog (NRD)
84/85 Weissflog
85/86 Yettorj (Austria)

nie udało się zwyciężyć we

wszystkich 4 konkursach. Naj­
bliższy tego był znowu Wirko­
la, który 2-krotnie zwyciężał
w 3 próbach. W 1972 roku Ja­
pończyk — Kasaya po wygra­
niu 3 konkursów nie stanął na

starcie w Bischofshofen. Kie­
rownictwo ekipy japońskiej
wycofało bowiem swoich za­
wodników, aby lepiej mogli
przygotować się do zbliżającej
olimpiady w Sapporo. Nie na

wiele zdał się ten manewr,
złoty medal na dużej skoczni
sprzątnął Kasayi sprzed nosa

nasz Wojtek Fortuna...
A jak wypadli Polacy na

Turnieju Czterech Skoczni?

Najwyższe piąte lokaty w kla­

których zawodników zrezygno­
wałem, odmłodziłem repre­
zentację. W 1984 roku Polacy
zdobyli trzy srebrne medale
podczas Zawodów Przyjaźni.
W rok później zwiększyliśmy
znacznie obciążenia treningo­
we z myślą właśnie o olim­
piadzie. Wyniki tego roku mo­
ich podopiecznych na mistrzo­
stwach świata nie były też

najlepsze, nie zdobyliśmy me­
dali, ale w finałach już bra­
liśmy udział.

— Ten rok przyniósł Już su­
kcesy, czyli medal. Spodzie­
wał się Pan tego?

— Liczyłem, że nasza praca
musi przynieść efekty. Brązo­
wy medal polskiej czwórki na

1000 m na mistrzostwach
świata był tego potwierdze­
niem. Także pozostałe osady
były blisko podium, zajmując
czwarte miejsca.

— To jest optymistyczny
prognostyk przed olimpiadą.

— Tak, tegoroczne mistrzo­
stwa świata potwierdziły, że
stać naszych kajakarzy na na­
wiązanie wyrównanej walki z

najlepszymi. Naszym celem

syfikacji generalnej zajmo­
wali: Antoni Wieczorek (1962),
Józef Przybyła (1965) i Stani­
sław Bobak (1975 — była to
wówczas duża niespodzianka,
gdyż młody zakopiańczyk nie
był w ogóle znany na arenie
międzynarodowej). W 1976 Bo­
bak był szósty, siódme pozy­
cje zajmowali: Antoni Łaciak
(1963), Tadeusz Pawlusiak
(1971) i w dwóch ostatnich
startach Piotr Fijas (1985 i 86).
Jeśli zsumować punkty, to naj­
więcej zdobył ich Fijas — 70,
dalej idą:.Bobak — 56, Przy­
była — 52, Pawlusiak —34,5.
Najlepsze wyniki na poszcze­
gólnych skoczniach uzyskał
Bobak — 2-krotnie drugi w

Oberstdorfie (1975) i Bischofs­
hofen (1976), trzecie miejsca
zajmowali: Przybyła w Gar-
misch-Partenkirchen i Inns-
brucku (1964) oraz w Inns-
brucku (1965), Pawlusiak w

Oberstdorfie (1971); Fijas w

Bischofshofen (1979 i 1980) 0-
raz w Oberstdorfie (1985).

Czego możemy oczekiwać od
naszych skoczków? Ich start

jest wielką niewiadomą, Pola­
cy solidnie przepracowali 0-
kres przygotowawczy, mieli

sporą liczbę skoków na ige­
licie, ale potem ponad miesiąc
— z powodu braku śniegu —

w ogóle nie skakali. Na PS w

Kanadzie czołówka miała za

sobą ok. 150 treningowych sko­
ków, nasz Fijas tylko 5! Po

powrocie z Kanady i USA Po­
lacy starali się nadrobić za­
ległości, trenowali przez kilka
dni w Planicy, ale czy to wy­
starczy by uzyskać w turnie­
ju przyzwoite rezultaty?

A kto będzie miał najwię­
cej do powiedzenia w tegoro­
cznej imprezie? Mamy już za

sobą 5 konkursów o Puchar
Świata i w każdym triumfo­
wał inny zawodnik. Za ocea­
nem wygrywali kolejno: Weiss­
flog, Nykaenen, Norweg —

Opaas, Yettori, przed paroma
dniami w Chamonix (ale nie

było tu wielu zawodników ze

ścisłej czołówki) — Szyagerko
(CSRS). Fachowcy twierdzą,
iż jest w tej chwili szeroka
grupa 20—30 zawodników, z

których każdy może wygrać
konkurs o PS. Nykaenen czy
Weissflog nie dominują już
nad rywalami tak, jak to mia­
ło miejsce na igrzyskach w

Sarajewie.

jest oczywiście przywiezienie
w 1988 roku medalu olimpij­
skiego. Spełniłyby się wtedy
moje, marzenia.

— Utrzymuje Pan nadal
kontakty z Nadwiślanem?

— Tak, gdy mam trochę
wolnego czasu i jestem w Kra­
kowie odwiedzam kolegów
w klubie, służę im radą, po­
mocą. Kiedyś przecież zakoń­
czę pracę z kadrowiczami i
będę chciał powrócić na „sta­
re śmieci”.

— Rok przedolimpijski ka-
drowicze spędzą zapewne
bardzo pracowicie?

— Zaplanowaliśmy na po­
czątek roku kilka zgrupowań.
W styczniu będziemy treno­
wali w Zakopanem, w lutym
w Taszkiencie, w marcu w

Grecji, w kwietniu na Wę­
grzech. Później czekają, nas

starty. Musimy być do startu

olimpijskiego jak najlepiej
przygotowani, bowiem czo­
łówka światowa w ostatnich
latach bardzo się wyrównała.
Już nie tylko kajakarze NRD i
ZSRR zdobywają medale.

T. G.

Na zdjęciu fragment meczu Wisła — Spójnia. Fot. W. KLAG

Cenne zwycięstwo wiślaczek
Każde zwycięstwo siatkarek

krakowskiej Wisły cieszy, nie­
zależnie od formy jaką demon­
strują. bo przecież w związku
z kłopotami kadrowymi, jedy­
nym ich celem w tym sezonie
jest utrzymanie się w ekstra­
klasie. A szanśe na pozostanie
w gronie najlepszych wciąż
są. Krakowianki we własnej
hali ,są w stanie wygrać z ze­
społami z dolnych rejonów ta­
beli. Wczoraj pokonały bc-
niaminka I ligi Spójnię Gdańsk
3:1 (11:15, 15:0, 15:7, 15:10).

Wiślaczki rozpoczęły spot­
kanie w niezłym stylu i pro­
wadziły w pierwszym secie
11:2. Nie wiadomo dlaczego w

tym momencie przestały wła­
ściwie grać, co rywalki szyb­
ko wykorzystały. Krakowian­
ki zupełnie się pogubiły, po­
pełniały błąd za błędem i ku

Z zimowych tras
(t) Biegaczki i biegacze za­

inaugurowali wczoraj w Zako­
panem sezon narciarski 1986/87
zawodami klasyfikacyjnymi w

rejonie Wielkiej Krokwi. Na
starcie stawiło się 35 seniorów,
ale bez Józefa Łuszczka, który
leczy kontuzję nogi (zapalenie
żyły) oraz 12 seniorek — bez
Michaliny Maciuszek. Rywali­
zowała także spora gromada
juniorek i juniorów. wśród
nich Joanna Stopka z zako­
piańskiego „Startu” — nowa

duża nadzieja naszego narciar­
stwa, która zwycięstwem po­
twierdziła swój talent.

Wśród seniorek i seniorów
— bez specjalnych rewelacji. 5
km najszybciej przebiegła Ka­
tarzyna Popieluch (AZS Zako­
pane — 16.28,9 i wyprzedziła o

ok. 50 sek. Małgorzatę Rucha-
łę (Limanovia) — oraz Zofię
Topór-Huciańską (AZS Zako­
pane).

Wśród seniorów pewne
zwycięstwo odniósł Stanisław
Bury (KKS Bielsko-Biała), któ­
ry i 5 km przebiegł w czasie
44.31,4, a drugi na mecie Jan
Buroń (AZS Zakopane) miał
czas o blisko 15 sek. gorszy.
Trzecie miejsce zajął Andrzej

Zima na Słowacji,
w Bułgarii i, w ZSRR
Spośród wielu propozycji

wycieczkowych krakowskiego
Orbisu na uwagę zasługują
narciarskie pobyty na Słowa­
cji. w miejscowości Żdziar
niedaleko Łysej Polany oraz

Bańskiej Bystrzycy — 7 dni Od
17 stycznia do połowy marca

z wyjątkiem ferii szkolnych.
Można także wyjechać ńa nar­
ty do Starej Leśnej koło Ta­
trzańskiej Łomnicy i do Pecu
w Karkonoszach. Również są
organizowane wyjazdy na nar­
ty do Bułgarii m. in. w.
Śmołianie i Borowcu.

Orbis proponuje ponadto zi­
mowe wycieczki pobytowe lub
objazdowe do ZSRR, m. in. do
Moskwy. Kijowa. Kujbyszewa,
Adleru, Soczi, Jałty. Informa­
cje i zgłoszenia w placówkach
Orbisu. W Krakowie — pl.
Szczepański 3 i w Nowej Hu­
cie. (RM)

Kraków uważany jest za je­
dno z bardziej niedoinwesto-
wanych miast w kraju pod
względem sportowym. Stare
obiekty, jak choćby stadion
lekkoatletyczny Cracovii, ni­
szczeją. a nowych przybywa
jak na lekarstwo. Gdy w in­
nych miastach budowano no­
we hale, boiska, sztuczne lo­
dowiska, w podwawelskim
grodzie odebrano Garbarni
jej stadion i na tym miejscu
postawiono hotel. „Garbarze”
do dziś nie mają własnego o-

biektu, chociaż przepisy naka­
zywały władzom miejskim od­
tworzenie stadionu w innym
miejscu. O budowie nowej
hali Cracovii pisała przed laty
prawie cała prasa krajowa, bo
też był to przypadek kuriozal­
ny. Zakupione za granicą ele­
menty obiektu uległy w zna­
cznym stopniu zniszczeniu, bo­
wiem oczekiwano na postawie-

/ nie fundamentów. I czeka się
nadal, bo do tej pory nie roz­
poczęto budowy.

W ostatnich trzech latach
nastąpiła pewna poprawa pod
względem inwestycyjnym.
Przybyło trochę nowych o-

biektów. Ma wreszcie Kra­
ków tartanowy stadion lekko­
atletyczny z prawdziwego zda­
rzenia, wzbogaciła się Wisła o

jakże potrzebną wielofunk­
cyjną halę treningową, odda­
no w ..Koronie” lekarską przy­
chodnię sportową, z której
korzystają sportowcy z całej
dzielnicy Podgórze. Wymieni­
liśmy zresztą tylko te więk­
sze, bardziej znaczące obiek­
ty. Także w tym roku trwały
prace budowlano-remontowe

zaskoczeniu wszystkich prze­
grały tego seta. W następnej
części meczu z kolei gdań-
szczanki zapomniały jak gra
się w siatkówkę i tylko staty­
stowały na parkiecie, stąd też

wygrana Wisły do zera. Także
w trzecim secie krakowianki
były zespołem lepszym i pew­
nie wygrały. Ostatnia część
meczu była najciekawsza. Po­
czątkowo prowadziła Spójnia
5:3 i 7:6, na szczęście wiślacz­
ki zaczęły grać skuteczniej,
szybko odrobiły straty i za

trzecią piłką meczową wygrały
spotkanie. Najlepiej w zespole
Wisły spisywały się Holocher.
i Szryniawska, a w Spójni
Gapska.

WISŁA: Gawryluk, Kraw­
czyk, Kosek, Szryniawska, Ho­
locher, Wrona oraz Lewan­
dowska, Sendor i Dulińska.

Lańda (Wisła-Gwardia Zako­
pane).

Najlepszym juniorem w bie­
gu na 10 km był Andrzej Fa-
tla (Legia Zakopane), a najlep­
szą juniorką w biegu nd"5 km
Joanna Stopka (Start Zakopa­
ne).

Zakopiańskie Ognisko TKKF
„Slalom” zaprosiło w niedzie­
lę amatorów ścigania się na

nartach do udziału w pierw­
szym „Biegu cepra”. W impre­
zie na Równi Krupowej mógł
startować każdy, ale goście
stolicy Tatr widocznie jeszcze
nie są zbytnio nart spragnie­
ni, bo. dużej frekwencji nie
było, była za to miła atmos­
fera zabawy. Można było oglą­
dać biegających na nartach

wioślarzy i kajakarzy — ucze­
stników . zgrupowań treningo­
wych.

Zakopiańskie Ognisko TKKF
„Slalom” zapowiada, że od
stycznia do kwietnia będą
trwały zawody w narciarskich
zjazdach o „Puchar Zakopane­
go” — to również propozycja
dla amatorów. A 1 marca już
po raz ósmy . odbędzie się
narciarski „Bieg Gąsieni-
ców”.

S. Dragan trenerem

bokserów Wisły
Nowym trenerem bokserów

Wisły został Stanisław Dra­
gan, brązowy medalista
Igrzysk Olimpijskich w Mek­
syku, sześciokrotny mistrz
Polski. Ostatnio S. Dragan
prowadził pierwszoligowy ze­
spół Górnika Sosnowiec. No­
wy trener stanie przed trud­
nym zadaniem — wprowadze­
nia bokserów Wisły do II ligi.

(g)

Duży Lotek
I los. 2, 15, 24, 25, 40, 42,

dod. 43
II los. 5, 11, 16, 25, 32, 49

Express Lotek
11, 12, 28, 36, 37

Super Lotek

3,4,5,6,31,33,46

Nowe Inwestycje sportowe Krakowa
na kilku obiektach sporto­
wych. Na ten cel przeznaczo­
no wcale niemałą kwotę, bo
277 min złotych, w tym zna­
czną część z nadwyżek budże­
towych. Jaki jest więc bilans
tego roku? Co wybudowano
dla krakowskiego sportu?

Największą inwestycję pro­
wadzi „Prądniczanka”. Jest to

pełnowymiarowa hala do pił­
ki ręcznej oraz budynek so­
cjalny z hotelem. W tym roku
„przerobiono” 40 min złotych,
chociaż tempo prac było wol­
niejsze niż się spodziewano i
w związku z tym termin od­
dania obiektu nieco się prze­
sunie. Budowlani zapewniają,
że ,na koniec przyszłego roku
można będzie tu rozegrać
pierwsze zawody. Konstrukcja
hali już stoi, a budynek so­
cjalny wraz z hotelem wyrósł
na wysokość pierwszego pię­
tra. Ważne jest, że większość
materiałów budowlanych zo­
stała zgromadzona. Mając ta­
ki obiekt „Prądniczanka”
stanie sie chyba klubem bar­
dziej znanym i większych niż
dotąd sukcesów. Z chwilą od­
dania hali d> użytku planuje
się utworzenie nowej sekcji —

gimnastyki artystycznej.
O nowy obiekt wzbogaci!

się w tym roku „Kabel”. Jest
to pawilon sportowy, w któ-
rj»n znalazły miejsce: sala do
tenisa stołowego, szatnie, ga­

Dziś o godz. 17 Wisła gra
w nowej hali z mistrzem Pol­
ski Czarnymi Słupsk.

Pozostałe wyniki: Siarka
Tarnobrzeg — Czarni Słupsk
1:3 (14:16, 5:16, 15:11, 7:15),
Stal Bielsko — AZS AWF
Warszawa 3:0 (15:13, 15:11,
15:3), Płomień Sosnowiec —

Polonez W-wa 3:2 (15:10, 15:6,
12:15, 16:18, 15:3).

1. Stal 15—03045:8
2.Czarni 14—1 2942:7
3. ŁKS 8— 7 23 29:25
4, Płomień 8— 7 23 28:30
5. Gwardia 7— 8 22 26:28
6. Polonez 6—10 22 27:30
7. Spójnia 6— 9 21 23:33
8. Siarka 5—10 20 21:36
9. AZS W. 3—13 19 21:42

10. WISŁA 4—11 19 16:39

T. G.

Turniej hokejowy
w Nowym Targu

W Nowym Targu rozgrywa­
ny jest III międzynarodowy
turniej hokejowy juniorów do
lat 16 o puchar prezesa Woje­
wódzkiej Federacji Sportu w

Nowym Sączu. -

W pierwszym meczu Podha­
le uległo Naprzodowi Janów
4:6 (3:1, 0:2, 1:3). Bramki dla
nowotarżan zdobyli: Tyrała 2,
Leśnicki i Słowakiewicz po 1.
W drugim spotkaniu kadra
PZHL przegrała z PS Poprad
(Czechosłowacja) 4:9 (1:4, 1:1,
2:4).

Zakończenie turnieju we

wtorek. (t)

Heike Drechsler

triumfatorką
ankiety PAP

Heike Drechsler (NRD), re-

kordzistka świata w skoku w

dal oraz wśpółrekordzistka w

biegu na 200 m, została zwy­
ciężczynią XXIX ankiety Pol­
skiej Agencji Prasowej na 10
najlepszych sportowców Euro­
py organizowanej wśród a-

gencji prasowych naszego kon­
tynentu. Zawodniczka NRD
zgromadziła 150 pkt. i wyprze­
dziła Siergieja Bubkę (ZSRR)
— rekordzistę świata w skoku
o tyczce — 110 oraz Jordankę
Donkową (Bułgaria) — rekor-
dzistkę świata w biegu na 100
m ppł. — 106 pkt.

Red. L. Cergowski
nie żyje

Polskie dziennikarstwo spor­
towe poniosło bolesną stratę.
25 grudnia zmarł nagle w

Warszawie w wieku 63 łat
red. Lech Cergowski — za­
stępca redaktora naczelnego
„Przeglądu Sportowego”.
Przez 40 lat pracy dzienni­
karskiej przeszedł wszystkie
szczeble zawodowej działalno­
ści, a wychodzące spod jego
pióra reportaże i sprawozda­
nia z największych imprez
sportowych były przez lata
niedoścignionym wzorem dla
młodszych pokoleń dzienni­
karzy.

binety lekarskie i odnowy bio­
logicznej, pomieszczenia go­
spodarcze. Budowa trwała
dwa lata i kosztowała 56 min
złotych, a pieniądze na ten cel
dały: WKFSiT Urzędu m.

Krakowa oraz Krakowska Fa­
bryka Kabli. W drugim etapie
planuje się budowę hali spor­
towej. Wspomniany pawilon
sportowy przekazany zostanie
do użytku w styczniu przysz­
łego roku, trwają tu jeszcze
ostatnie prace kosmetyczne.
Gdyby udało się wybudować
również halę oraz trzecią pły­
tę piłkarską, „Kabel” dyspo­
nowałby kompleksem obiek­
tów sportowych z prawdziwe­
go zdarzenia.

Być może Już w przyszłym
roku piłkarze „Garbarni” ro­
zegrają pierwszy po 14 latach
mecz znów na własnym boi­
sku. Bo na razie korzystają z

wypożyczonego stadionu „Ko­
rony”. Jak już wspomnieliś­
my, dziś na starym obiekcie
„garbarzy” stoi hotel. Nieda­
wno przystąpiono do prac
przy budowie nowego stadionu
przy Matecznym. Jest już go­
towa płyta boiska, trybuny;
brakuje jednak zaplecza, jak
szatni, magazynów. Pawilon
— na razie prowizorka —słu­
żący tym celom ma powstać
w przyszłym roku. W dalszej
przyszłości planuje się budo­
wę dużego pawilonu sporto­
wego i następnych boisk. Są

Z DALEKOPISU

(g) 0 W kilku miastach
Czechosłowacji rozpoczęły
się hokejowe mistrzostwa
świata juniorów. Drużyna
Polski w pierwszym me­
czu przegrała z ZSRR 3:7
(2:3, 0:3, 1:1).

• Reprezentacja Polski
uczestnicząca w mistrzo-
stwch świata w hokeju na

lodzie juniorów do lat 20
przegrała kolejny pojedy­
nek. Tym razem w meczu

rozegranym w Topolcanach
Polska uległa Szwecji 0:15
(0:7, 0:4, 0:4).

© Trener drużyny mis­
trza świata z 1978 r. — Ar­
gentyny, Cesar Luis Meno-
tti, prawdopodobnie znów
powróci do zaw’odu trenera.
Po sukcesie Argentyny w

1978 r. „El Flaco” (chudy)
do 1984 r. był trenerem FC
Barcelona. W ostatnich
dniach wiele się mówi, że
Menotti przejmie opiekę
nad słynnym argentyńskim
zespołem Boca Juniors.

© Koszykarze madryc­
kiego Realu wygrali we

własnej sali międzynarodo­
wy silnie obsadzony tur­
niej. Nie ponieśli w trzech
meczach porażki, a w o-

statnim pokonali reprezen­
tację Jugosławii 93:89
(61:46).

♦ Reprezentacja Polski
w siatkówce mężczyzn wy­
stąpi wT finale międzynaro­
dowego turnieju w Ham­
burgu. Polacy wygrali do­
tychczas dwa mecze — po­
konując Finlandię 3:1
(15:12, 15:10, 14:16, 15:6)
oraz Grecję 3:0 (15:8, 15:11,
15:9).

S. Bubka sportowcem
roku w ZSRR

Po raz ■trzeci z rzędu
Siergiej Bubka wybrany
został sportowcem roku w

ZSRR w tradycyjnym ple­
biscycie dziennikarzy spor­
towych. 23-letnj student z

Doniecka ustanowił w tym
roku podczas Igrzysk Do­
brej Woli w Moskwie re­
kord świata rezultatem 6,01
m, a w Stuttgarcie wywal­
czył tytuł mistrza Europy.

Przed Zimową Uniwersjadą

0 medal będzie trudno
W dniach 20—28 lutego 1987

r. po drugiej stronie Tatr, od­
będzie się Zimowa Uniwersja­
da. W Szczyrbskim Jeziorze
startować będą narciarze —

klasycy, w Jasnej — alpej­
czycy, w hali lodowej Popra­
du — hokeiści i łyżwiarze fi­
gurowi. My najbardziej liczy­
my na start naszych narcia­
rzy, którzy z reguły wracalnz
Uniwersjady z medalami. Mó­
wi JANUSZ KOBYLAŃSKI,
odpowiedzialny zą przygoto­
wania narciarzy — klasyków
do Uniwersjady, na co dzień
wieloletni trener AZS Zako­
pane.

— Na ostatniej Uniwersja­
dzie we Włoszech medale
zdobywały Tlałkówny i nasza

sztafeta kobieca w składzie:
M. Maciuszek, K. Pawlik i M.
Ruchała. Teraz do startu w

Szczyrbskim Jeziorze przygo­
towuje się 5 biegaczek: K.
Bryniarska-Popieluch, M. Ma­
ciuszek, Z. Topór (ciekawo­
stka, po skończeniu AWF pod­
jęła studia na... dziennikar­
stwie), D. W’ołoch i H. Cek-
larz. Dwie pierwsze są w ka­
drze narodowej seniorek, i
startowały ostatnio w PŚ. Ten

zespół stać na wywalczenie
punktowanego miejsca w szta­
fecie. W kombinacji norwe­

już założenia techniczno-eko­
nomiczne tych obiektów, ale
do realizacji droga jeszcze da­
leka. „Garbarnia” przystąpiła
też do generalnego remontu

budynku klubowego tzw. „So­
koła”. Koszt przedsięwzięcia
70 min zł. W tym roku wy­
mieniono stropy.

Prace modernizacyjne — i to
na dużą skalę — swego obiek­
tu przeprowadza również
„Wieczysta”. W tym roku wy­
konano już bieżnie, trybuny,
boisko dla trampkarzy, wybu­
dowano też obiekt gospodar­
czy. Trwają prace przy boi­
skach do gier małych oraz

przy pięciu kortach teniso­
wych. Oddanie ich do użytku,
jak również całego zmoderni­
zowanego stadionu piłkarskie­
go, nastąpi w przyszłym roku.
Warto też dodać, że w czynie
społecznym posadzono na o-

biekcie wiele krzewów i
drzew. Prace tegoroczne szacu­
je się na 24 min złotych. Pie­
niądze na ten cel przeznaczo­
no głównie ze środków miej­
skich. 18 patronackich zakła­
dów oracy, które maią opie­
kować się „Wieczystą”, wzbo­
gaciło jej fundusz w tym ro­
ku o... 48 tys. zł.

WLKS Krakus prowadził
prace na hipodromie i przy
budowie nowej płyty boiska
piłkarskiego (żużlowo-trawia-
ste). Postawiona została wieża
sędziowska na hipodromie,

Maradona w,.. Japonii
24 stycznia odbędzie się

w Tokio mecz piłkarski po­
między reprezentacjami Ja­
ponii i drużyny złożonej z

gwiazd południowoamery­
kańskich. W tej drugiej
wystąpią m. in. mistrzowie
świata Argentyńczycy, a

trener Carlos Bilardo za­
powiedział, że będzie czy­
nił starania o udział Diego
Maradony. Spotkanie mieć
będzie charakter dobro­
czynny, a wpływy zostaną
przekazane na specjalny
fundusz pomocy dzieciom.
Akcji tej patronują UNICEF
oraz Piłkarska Federacja
Japonii.

J. Kolanowski

brązowym medalistą
Do kraju powróciła z Sao

Paulo, z akademickich mis-<
trzostw świata w judo, eki­
pa Polski. Jak się okazuje,
obok złotego medalu Joan­
ny Majdan, drugi medal
dla barw Polski — brązowy
— wywalczył w wadze do
95 kg Jerzy Kolanowski.

Największy stadion

sportowy Europy
W Luton położonym 50

km na północ od Londynu
powstanie największy sta­
dion piłkarski Europy. In­
westycja kosztować ma 175
milionów funtów szterlin-
gów. Na stadionie będzie
120 tysięcy miejsc siedzą­
cych. Obok stadionu znaj­
dować się będzie hotel dla
600 osób, centrum handlo­
we oraz pawilony wysta­
wowe. Powierzchnia tego
obiektu sportowego będzie
5-krotnie większa od lon­
dyńskiego stadionu Wem-

bley. Luton liczy 200 tysię­
cy mieszkańców.

Puchar Davisa
dla Australii

Tenisiści Australii zdobyli
Puchar Davisa wygrywając
w Melbourne ze Szwecją
3:2. W ostatnim dniu fina­
łu odbyły się dwie gry po­
jedyncze. Zwycięstwo go­
spodarzom zapewnił Pat
Cash, wygrywając z Mika-
elem Pemforsem 2:6, 4:6,
6:3, 6:4, 6:3. Australia zdo­
była już po raz 26. Puchar
Pavisa. Dotychczas odbyło
się 40 finałów imprezy.

skiej liczymy na naszego czo­
łowego zawodnika J. Guńkę.
Start biegaczy uzależniony
jes/ od tego,' czy spełnią kry­
teria postawione przed nimi
na mistrzostwach Polski.

Silna powinna być nasza e-

kipa alpejska, która trenuje
pod okiem Andrzeja Łuszcz­
ka. W Jasnej mają wystarto­
wać: nasza obecnie najlepsza
w kraju alpejka — K. Sza­
frańska, aktualna mistrzyni
kraju — M. Lechowska, a

także: K. Bortko, L. Rakoczy.
Do Uniwersjady przygotowuje
się też grupa seniorów m. in.
J. Bielawa, R. Nikliński, Ro­
galski, Wróbel, Grabowski,
ale którzy wystąpią w Jasnej
— jeszcze nie wiadomo.

Są poważne kłopoty z wy­
posażeniem ekipy w wysokiej
klasy sprzęt narciarski. Nie
tak dawno prezes PZN, L. Ba-
fia zapewmiał działaczy AZS o

pomocy w tym zakresie. Wy­
pada wierzyć, ił prezes słowa
dotrzyma... A w ogóle to U-
niwersjada zapowiada się bar­
dzo ciekawie, będzie rozgry­
wanatużpoMSistart w

niej zapowiedziało wielu za­
wodników światowej czołów­
ki. O medale będzie więc bar­
dzo trudno. (ANS)

kończy się budowę garaży i
budynków gospodarczych.
Zmontowano nową trybunę. W

przyszłym roku rozbudowany
zostanie budynek klubowy i

będą tu też. miejsca hotelowe.

Trwa remont stadionu „Wi­
sły”. Prace przebiegają plano­
wo, nie ma na razie żadnych
problemów z wykonawcami.
Opóźniają się natomiast nieco
prace projektowe. Na temat

przebudowy stadionu Wisły
napiszemy w oddzielnej in­
formacji.

I jeszcze o przedsięwzię­
ciach turystycznych. Ośrodek
Sportu i Rekreacji w Myśle­
nicach wzbogaci! się o obiekt
wypoczynku sobotnio-nie­
dzielnego, na który składają
sie: domki kempingowe na 60
miejsc, zaplecze sanitarne, po­
le biwakowe i korty tenisowe
ze sztuczną nawierzchnią.
Przeznaczono na 'ten cel w

tym roku 25 min zł. Urucho­
miono też nowy wyciąg or­
czykowy.

Niestety, nie wszystkie in­
westycje zostały zrealizowane
w terminie. ,,Juvenii'” nie u-

dało się wybudować kortów
tenisowych, chociaż miała na

ten cel fundusze. Nie oddano
również w tym roku krytego
basenu kąpielowego w Wie­
liczce.

Przybywają Krakowowi (a
także w województwie) nowe

obiekty sportowe, ale zanied­
bania z lat poprzednich trud­
no będzie w szybkim czasie
nadrobić.

TADEUSZ GÓRSKI


